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Rocznica odzyskania, po 123-letniej 
niewoli, wolnej Ojczyzny ma dla ka
żdego Polaka wagę szczególną. Po
winna przeto stanowić ważną i mą
drą formę edukacji historycznej nas 
wszystkich, zwłaszcza zaś najmłodsze
go pokolenia.

11 listopada — ów symbolicznie i h 
umownie wybrany po sporach i dy- 3 
skusjach — dzień, oznaczający odro- ! 
dzenie naszego niepodległego pań
stwa, budzi różnorodne refleksje; na 
temat charakteru narodowego, oby
watelskiej odwagi, głównych- treści 
patriotyzmu, naszego miejsca pośród 
innych państw i narodów. W osta
tnich kilku latach kwestie te nabrały 
dla nas specjalnego znaczenia. Ale 
niemal zawsze, w ciągu wieków na
szej historii, budziły ogromne zainte
resowanie ludzi pióra, wybitnych 
działaczy, polityków, artystów. Za
mieszczamy właśnie poniżej, wybra
ne z antologii „Polska i Polacy”, go
dne — naszym zdaniem — specjalnej 
uwagi również i dziś, refleksje na te
mat nas samych i naszej historii.

Miłość kraju, praw i wolności, miłość 
prawdy i przekonania — jest podnietą od
wagi obywatelskiej; wola i silny charakter 
jest jej natężeniem, a poświęcenie się 
— wykonaniem.

Miłość, przekonanie i poświęcenie się oto 
trzy konieczne żywioły odwagi obywatel
skiej. Gdzie jednego z nich nie dostaje, 
tam albo czcza, albo zaślepiona, albo bez
skuteczna (...).

Odwaga obywatelska będąc zatem wy
pływem miłości i przekonania nie może się 
obejść bez poświęcenia, a raczej jest po
święceniem samym i dopełnieniem siebie 
przez czyn. Odwaga objawia się zawsze na 
występowaniu na zewnątrz, potrzebuje 
nieprzyjaciela, któremu stawia śmiałe czo
ło i w imię' dobrej sprawy bierze się 
s nim w zapasy.
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Jedna r wielu tajemnie daieełęeych — tematem wspólnej rozmowy, Na zdjęciu nauczycielka historii — Marla Kozłowska % warszawskiej Szkoły
Podstawowej nr 2<MJ. Fot. M. Suchecki

ŚCIEŻKI POSTĘPU

KLIN
Kiedy szkoła jest dobra? Czy wtedy, gdy 

na wysoki wskaźnik promowania? Gdy 
uczniowie dostają się do szkół wyższego 
stopnia? A może wówczas, gdy średnie o- 
:eny są wysokie?- Ileż mistyfikacji mogą 
zawierać te wszystkie wskaźniki? Nieste
ty, służą one dość często niektórym przed- 
rtawicielom administracji oświatowej do 
wyjrzenia hipotez, czyli zwykłych zlu- 
Jzeń- Nierzadko bowiem zdarza się, że 
wbrew „zadowalającym” wskaźnikom 
szkoła jednak jest zła, nieciekawa, nud
na...

Na szczęście, wielu pedagogów — pamię
tając o tym, że zawód nauczycielski to coś 
więcej niż rzemiosło — nie godzi się na 
bak prosty determinizm. Wśród nich zna
leźli się nauczyciele dziesięciu liceów o- 
gólnoikształcących z różnych stron Polski, 
którzy sfeonfederowali się w zupełnie nie
formalny Zespół Szkół Twórczych. Inicja
tywa 1® całkowicie oddolna i spontanicz
na,

A o wszystkim zadecydował... przypadek. 
Ojo w 1982 roku nowo utworzone IX Li
ceum Ogólnokształcące w Warszawie o- 
trzymalo status placówki eksperymental
nej. Pomysłodawcą, inicjatorem, promo
torem i patronem całego przedsięwzięcia 
była dr Danuta Nakonecznh, kierowniczka 
Pracowni Szkól Eksperymentalnych w In
stytucie Badań Pedagogicznych, przedtem 
wieloletni nauczyciel-praktyk. Rzecz doty
czyła pracy z dziećmi wybitnie uzdolnio
nymi i utalentowanymi oraz ciekawych 
form samorządności uczniowskiej.

Jak to bywa w takich przypadkach, na 
warszawskie liceum zrobili najazd... dzien
nikarze. Opisali eksperyment w publika
torach- No i zaczęło się pielgrzymowanie. 
W ciągu tych ponad dwóch lat odwiedziło 
warszawską placówkę 1.5 tysiąca ciekaw
skich, przeważnie nauczycieli, dyrektorów 
i — last, not least — uczniów. Wszyscy 
oni pragnęli zarówno czegoś się nauczyć, 
jak i porównać z tym, co sami już w swo
ich szkołach robili.

Dr Naikonecana zrozumiała wówczas, że 
dla nauczyciełi-nowatorów, pasjonujących 
się innowacjami pedagogicznymi, niezwy
kle istotną rolę' odgrywa wymiana doś
wiadczeń. Potrzebna jest ona im jak po
wietrze, przede wszystkim do weryfikacji 
własnych poczynań. I tak zrodził się po
mysł utworzenia Zespołu Szkół Twórczych, 
czyli zwykłego klubu czy też stowarzy
szenia, w którym owa wymiana doświad
czeń stałaby się regularna i dobrze zorga- 
aiwwaaa.

Fachową, merytoryczną i naukową opie
kę nad zespołem objął więc Instytut Ba
dań Pedagogicznych (patronat ten wymaga 
jeszcze pewnego doprecyzowania). Ale po
trzebny był także innego rodzaju sponsor. 
Taki, który zająłby się organizacyjną stro
ną funkcjonowania zespołu oraz — nie 
wstydźmy się tego powiedzieć — finanso
wałby owe mityngi nauczycieli-pasjona- 
tów.

I sponsor taki szybko się znalazł. Dr 
Nakoneczna przyzna je dziś, że nawet ni a 
musiala go szukać. Po prostu od razu za
pukała we właściwe drzwi. Oczywiście, 
chodzi tu o ZNP, a ściślej o Wydział Pe
dagogiczny Zarządu Głównego ZNP, który 
bardzo chętnie przystał na propozycję.

Powód jest jeden, ale jakże ważny. Kie
rowniczka wydziału, Lidia Brzezińska, nie 
ukrywa, że nastąpił tutaj szczęśliwy zbieg 
okoliczności. Przecież niedawno — 10 i 11 
października 1984 r. — odbyło się pamięt
ne plenum Zarządu Głównego poświęcone 
problemom edukacji narodowej. Padło wó
wczas wiele słów krytyki pod adresem 
obecnie funkcjonującego systemu oświaty. 
Ale krytykować łatwo. robić trudniej —f 
zwykle replikują przedstawiciele resortu. 
Jednak ZNP nie zamierza występować tyl
ko w roli krytyka,-lecz i inicjatora..Swo
ją szansę działania dostrzegł między in-



(od poniedziałku

do niedzieli)

® PARTIA A ZWIĄZKI ZAWODOWE
Wiodącym tematem teoretyczno-prak

tycznej konferencji w Jachrance (26—27 
paźdizernika) było współdziałanie partii i 
związków zawodowych. Referaty wygłosili: 
na temat współdziałania partii i związ
ków zawodowych kierownik Wydzia
łu Społeczno-Zawodowego KC PZPR, 
Stanisław Gabrielski, o prawidłowościach 
partyjnego oddziaływania na związki za
wodowe — doć. dr Władysław Katyński 
oraz o zasadach współdziałania ogólno
krajowych organizacji związkowych i in
stancjami PZPR — prezes ZG ŻNP 
Kazimierz Piłat. W wielogodzinnej 
dyskusji uczestniczyło kilkunastu przed
stawicieli związków zawodowych oraz 
zakładowych organizacji partyjnych. 
Referat ' kol. Kazimierza s Piłata po
dejmował następujące zagadnienia: za
chowanie politycznego aspektu związków 
zawodowych, partnerstwa, zachowania 
podstawowych funkcji związków zawo
dowych, obustronnych transmisji, pra
worządności i demokracji, dialogu i po
rozumienia,. korzystania z doświadczeń i 
■dorobku ochrony kadr związkwych.

© SEKRETARIAT ZG ZNP
Na posiedzeniu Sekretariatu ZG ZNP (29 

października) przedyskutowano i zaapro
bowano: informację o działalności i za
mierzeniach ZNP w zakresie kultury fi
zycznej i turystyki, o sytuacji nauczycieli 
studiujących w szkołach wyższych oraz, o 
realizacji Uprawnień socjalnych dla na
uczycieli studiujących.

© TABLICA PAMIĄTKOWA

W 80 rocznicę powstania ZNP w 
Szkole Podstawowej im. A. Krzywoń w 
Sterdyń! odsłonięto tablicę, upamiętniającą 
nieżyjących już członków i działaczy ŻŃP 
gminy Sterdyń. Tablicę ufundowali eme
ryci i czynni pracownicy oświaty gminy.

® PREZYDIUM KOLEGIUM MOiW

Na kolejnym posiedzeniu prezydium ko
legium ministra oświaty i wychowania (30 
października), rozpatrzono ocenę działal
ności szkoleniowej prowadzonej przez 
Naczelną Organizację Techniczna w for
mach pozaszkolnych, funkcjonowanie re
gulaminu oceniania, klasyfikowania i pro
mowania uczniów w klasach I-III szkoły 
podstawowej oraz akcję wyipoczynku let
niego dzieci i młodzieży w 1985 r. W po
siedzeniu kolegium uczestniczył przedsta
wiciel kierownictwa ZG ZNP.

® UROCZYSTOŚCI POGRZEBOWE

31 pażdzernika. na cmentarzu wojsko
wym na POwiąńkach od-był się pogrzeb 
działacza związkowego, członika kierowni
ctwa TON, byłego wiceprezesa ZG ZNP 
oraz ministra oświaty i wychowania — Wa
cława Tułodzieckiego. Przy trumnie warty 
honorowe pełnili przedstawiciele kierow
nictwa MOiW. ZG ZNP oraz przyjaciele- 
Zmarłego pożegnali m. in. minister Bole
sław Faron oraz prezes ZG ZNP — Ka
zimierz Piłat. ' \ ’

KRAJOWA
RADA NAUKI ZNP 
ZAPRASZA DO WSPÓŁPRACY

21 października 1985 r. odbyło się 
posiedzenie Krajowej Rady Nauki 
ZNP, na którym omówiono apel wy
stosowany przez uczestników kursu 
szkoleniowego w Jachrance.

Po obszernej dyskusji uchwalono, 
że Krajowa Rada Nauki ZNP podej
mować będzie działania zmierzające 
do tworzenia jedności związkowej 
pionu nauki z pionem oświaty i wy
chowania ZNP.

Podjęto uchwałę o wysłanie propo
zycji zorganizowania wspólnego po
siedzenia Krajowej Rady Nauki ZNP 
i Rady Federacji Związków Nauczy
cielstwa Polskiego Szkól Wyższych i 
Nauki. Powołano także czteroosobo
wy zespól roboczy do opracowania 
problemów jedności związkowej i 
«»'"nw bieżącej współpracy.

Prezes KRN ZNP 
STANISŁAW KOPERSKI

W Sofii —..państwa członkowski*  Ukła
du Warszawskiego -przyjęły dokument za
tytułowany: „O usunięcie zagrożenia nu
klearnego, o zwrot ku lepszemu w sy
tuacji Europy i całego świata”.

Ważmy to dokument. Jest wyrazem rze
czowej, konstruktywnej analizy sytuacji 
międzynarodowej. Bez osłonek podaje źró
dła" zagrożeń dla pokoju, zarówno w ska
li globalnej jak i regionalnej. Wskazuje 
realne możliwości wyjścia z impasu, w ja
kim znalazł się świat. Wskazuje ną dzia
łania, które mogą zapewnić ludzkości trwa
łe bezpieczeństwo.

Sytuacja obecna jest szczególnie trudna. 
Wyjście z niej wymaga przede wszystkim 
zerwania z polityką siły i konfrontacji, 
przestrzegania norm prawa międzynarodo
wego. Zwłaszcza tych, które mówią o nie- 
posługiwaniu się młą lub groźbą jej uży
cia, nieingerowiSniu w sprawy wewnętrz
ne poszczególnych krajów i rozwiązywania 
spornych problemów przez negocjacje. Ko
nieczne jest również uznanie — to trze- 
ba,stanowczo podkreślić — istniejącej rów
nowagi sił, zarówno między' Związkiem 
Radzieckim i~ Stanami Zjednoczonym, jak 
Układem Warszawskim a Paktem Pótao- 
łmoaiSlantyckim.

„Zwrot ku lepszemu — czytamy w 
„Oświadczeniu” — .w stosunkach między
narodowych wymaga nowego podejścia w 
polityce, odpowiadającego realiom współ
czesnego świata, wymaga wzajemnej po
wściągliwości. konieczne są niezwłoczne 
przedsięwzięcia, które pozwoliłyby po
wstrzymać wyścig zbrojeń i zapobiec jego 
rozszerzaniu, niezbędne jest dokonanie ra
dykalnej redukcji zbrojeń, przede wszyst
kim jądrowych... Uczestnicy narady popie
rają konstruktywne stanowisko Związku 
Radzieckiego, mające na celu podjęcie pra
ktycznych kroków na rzecz zapobieżenia 
wyścigowi zbrojeń w kosmosie i na Zie-

„GŁOS" ZA 15 ZŁOTYCH
Jak już pisaliśmy, począwszy od 46 nu

meru „Gtos” będzie kosztował 15 zło
tych.

Prawdę mówiąc, spodziewaliśmy się ta
kiej podwyżki. Jak długo bowiem w 
dzisiejszych warunkach można utrzymywać 
cenę jakiegokolwiek towaru bez aniany 
i to od wielu lat, mimo znacznego wzrostu 
ceny papieru (wzrost o 38,4 proc. W sto
sunku tylko do roku ubiegłego), druku pi

Jakiej ustawy regulującej prawa i obo
wiązki młodego 'pokolenia oczekuje mło
dzież? Co należałoby uczynić, aby pow
stał dokument, który mógłby przyczynić 
się do postępu w rozwiązywaniu proble
mów startu zawodowego i życiowego mło
dzieży? Poszukiwaniu odpowiedzi na t^ 
i inne pytania, związane z pracami nad u- 
stawą o młodzieży, poświęcone było X Fo
rum Młodego Pokolenia. To, niejako jubi
leuszowe, dziesiąte spotkanie, było pod
wójnie interesujące. Z jednej strony jego 
uczestnicy dość ostro i zdecydowanie wy
rażali swe opinie o projekcie dokumentu, 
z drogiej zaś kolejny raz przypominali, cze
go oczeku je młodzież.

Jakie zatem argumenty wytyczano prze
ciw idei ustawy o młodzieży? Przede wszy
stkim, że — jak twierdzono — nie ma sen
su dzielenie społeczeństwa na „młodzież 
i (resztę”, a ustawa taki podział wprowadzi.

Po wtóre, problem nie tkwi-w jeszcze 
jednej regulacji ustawowej, lecz w prakty- 

’ ce życia społecznego. Wiele wskazuje na 
to, padło w dyskusji, że wpadłiśmy w ste
reotyp myślenia typu: Skoro nie potrafimy 
poradzić sobie z jakimś problemem to... 

..stwórzmy ustawę, a ona wszystko roawią- 
że. W gruncie rzeczy nie tędy droga do

ŚWIAT

mi, popierają jego nową, doniosłą inicjaty
wę, dotyczącą 'Osiągnięcia przez ZSRR i 
USA porozumienia o całkowitym zakazie 
ofensywnych broili kosmicznych i doko
nania rzeczywiście radykalnej redukcji o 
50 procent swych broni jądrowych, mogą
cych osiągnąć terytorium drugiej strony”.

Świadomie zacytowałem obszerny frag
ment „Oświadczenia", dotyczy to bowiem 
podstawowych problemów, które są przed
miotem zainteresowania całego świata- Jest 
to zarazem najbardziej istotny problem zbli
żających się (19—20 listopada 1985 r.) nego
cjacji między sekretarzem generalnym KC 
KPZR, Michaiłem Gorbaczowem. a prezy
dentem USA, Ronaldem Reaganem w Ge
newie. Propozycja radziecka uzyskała pow
szechne poparcie sił pokoju na świecie, zaś 
delegacje państw uczestniczących w Sofii 
jednoznacznie za nią się opowiedziały.

Nie jest to zresztą jedyną propozycja 
znajdująca się w tym niezwykle ważnym 
dokumencie. Zawiera on wiele inicjatyw i 
propozycja postulowanych wcześniej i do
stosowanych do aktualnych warunków. Za
sadniczy pakiet tych propozycją dotyczy 

sma (wzrośt o 59,5 proc,), transportu 
(wzrost o 45.8 proc.), usług poligraficznych 
itp.

Wzrastają również ceny innych tygod
ników. Oczywiście, postaramy się zrekom
pensować wzrost ceny lepszą jakością , pi
sma,- Czynić, będziemy wszystko. :eolmpż-

-liwe, aby. wydawać „Głos” lepszy, 
•z coraz (o ciekawszymi reportażami, wy
wiadami, felietonami, zdjęciami. Będziemy 

poprawy sytuacji młodzieży w Polsce. Czy 
jest nam niezbędny „jeszcze jeden papie
rek”, zapytywano, skoro z tych innych, 
dotyczących młodego pokolenia, niewiele 
niestety wynika w praktyce ?

Ale właśnie dlatego — odpowiadali zwo
lennicy ustawy — potrzebny jest doku
ment najwyższej rangi. Nie bądźmy na
iwni, administracja pracuje przede wszyst
kim w oparciu o „papiery”, jeżeli ich nie 
ma, nie ma także dla niej „sprawy” — 
przypominała druga strona. Faktem jest, że 
istnieje problem udziału młodych w życiu 
publicznym, że istnieją- bariery i opory 
przed otwieraniem dróg młodym do odpo
wiedzialnych za sprawy gospodarcze 1 spo
łeczne instytucji i urzędów. Problem więc 
nie w tym, czy jest potrzebna ustawa o 
młodzieży, lecz w jakim stopniu będzie ona 
skuteczna.

Niestety, tej skuteczności nie zapewnia
ją obecne tezy ustawy — podkreślano moc
no w dyskusji. Co ciekawe, w tej kwestii 
obie strony sporu okazały się zadziwiają
co jednomyślne. Otrzymaliśmy, zauważo

W dniu 24 października 1985 r.
zmarl

kolega WACŁAW TUŁODZIECKI
nauczyciel, wybitny działacz związkowy i oświatowy, członek kierow
nictwa Tajnej Organizacji Nauczycielskiej, wiceprezes Zarządu Główne
go ZNP, minister oświaty, wiceprzewodniczący Centralnej Rady Związ
ków Zawodowych, poseł na Sejm PRL.
Odznaczony Sztandarem Pracy I kl., tytułem honorowym Zasłużony Na
uczyciel PRL, Złotą Odznaką ZNP, Odznaką ZNP za Tajne Nauczanie 
oraz wieloma innymi odznaczeniami.
W jego osobie żegnamy działacza wielce zasłużonego dla Związku Nau
czycielstwa Polskiego i oświaty polskiej, człowieka, który byl współtwór
cą chlubnych kart historii ZNP w okresie okupacji i w Polsce Ludowej, 
Pozostanie na zawsze w naszej pamięci.

ZARZĄD GŁÓWNY
ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

Europy, w szczególności zaś zbrojeń na 
tym kontynencie. Wzywa się więc do pow
strzymania dalszego rozmieszczenia bro
ni jądrowych w Europie Zachodniej. 
„Oświadczenie”: wysuwa sugestię wyodręb
nienia rokowań na ten temat z negocjacji 
rozbrojeniowych, które toczą się w Gene
wie od wiosny br.

Realizacja tych propozycji jest jedno- 
snacana ze spełnieniem wizji Europy wol
nej od broni jądrowej; oczywiście stop
niowym, realizowanym krok po kroku, 
nie iluzorycznym, możliwym — w per
spektywie kilkunastu, może kilkudziesię
ciu lat. Istnieją już inne dokumenty mię
dzynarodowe, wskazujące na to, iż taki 
rozwój sytuacji na kontynencie europej
skim jest możliwy. Jest nim choćby Akt 
Końcowy Konferencji Bezpieczeństwa i 
Współpracy w Europie z 1975 roku.

„Oświadczenie” nie ogranicza się jedy
nie do spraw stosunków Wschód-Zachód, 
zawiera szeroki pakiet problemów glo
balnych. „Pokój — podkreśla się —r jest 
niepodzielny”, a więc wszelkie napięcia, 
mające miejsce na świecie, negatywnie na 
siebie oddziałują. Konieczne są kroki 
zmierzające do rozwiązania innych, palą
cych problemów. Zwrócono w dokumen
cie uwagę na polską propozycję, zgłoszoną 
przez Wojciecha Jaruzelskiego na forum 
ONZ podjęcia kompleksowych rokowań 
zmierzających do rozwiązania problemów 
ekonomicznych, « kwestiami zadłużenia 
włącznie.

Głęboki humanizm przemawia z spffij- 
skiego dokumentu. Jest to niezwykle waż
ny dokument polityczny, bardzo zwarty, 
ale równocześnie wielowątkowy. Ma jeden 
wspólny mianownik — dążenie wszystkich 
ludzi dobrej woli, a są ich miliony na. ca
łym świecie, do życia w pokoju.

LECH KANTOCH

tęż czynić bezustanne starania o lepszy pa
pier właśnie dla nas!

Nowa cena spowodowała, że w roku 1986 
cena prenumeraty wynosić będzie: kwar
talna 195 zł, półroczna 390 zł i roczna 780 
zl.

Równocześnie informujemy że, wyjąt
kowo w roku bieżącym, ostatnim dniem 
przyjmowania prenumeraty na 1986 r. jest 
II listopada br.

Tak więc do 11 listopada 1985 r., włącz
nie, urzędy pocztowe i doręczyciele na wsi 
oraz Oddziały: RSW. „Prasa-Książka-Ruch” 
w miastach przyjmują wpłaty na prenu
meratę wydawnictw na 1986 rok. Szczę- 
gólowe warunki prenumeraty podajemy 
w stopce redakcyjnej.

no w ferworze dyskusji, jeszcze jeden 
spis pobożnych życzeń, deklaracji bez po
krycia. Jeżeli akt prawny nie ma charak
teru przymuszenia, pozbawiony jest san
kcji, niestety, nie liczy się. Nie takiego za
tem „swojego prawą” oczekuje młodzież.. 

Jak zatem widać, dyskusja była wielo
stronna; bez „owijania w bawełnę” spraw 
kłopotliwych. To zresztą jest największą 
zaletą Forum Młodego Pokolenia.

Warto jednak w. tym miejscu zwrócić u- 
wagę na to, że wśród uczestników tego, 
dziesiątego już spotkania, nie przeważa
ły osoby trzydńęsialętnie. Co więcej, mjo- 
dsl jego uczestnicy zajmowali bardzo roz
sądne i wyważone stanowiska. Już to mo
że dać wiele do myślenia. Nie tylko ich wy
chowawcom i nauczycielom. Warto posłu
chać ich także po to, by przekonać się, czy 
prawdziwe są tezy, że młodzież jest obo
jętna, niechętna1 . ujawnianiu poglądów. 
Problem głównie tkwi w tym, jak dotrzeć 
do młodych i jak toczyć z1 nimi dysku
sje ?

WOJCIECH SIERAKOWSKI



NASZYM ZDANIEM

W CIENIU
WOLNYCH 
SOBÓT

Jak bumerang wraca w korespondencji 
i telefonach do redakcji sprawa wolnych 
sobót. Już bez emocji, bez gorących spo
rów, ale temat jest, wciąż żywy i draż
liwy, z serii tzw. trudnych.

Co ludzi drażni, co niepokoi? Tym ra
nem nie chodzi już o wybór — czy wol
ne soboty w szkole są potrzebne, czy nie, 
jakie są ich blaski i cienie — ten pro
blem jakby został już rozstrzygnięty i pow
szechnie akceptowany. Przyczyny ciągłego 
zainteresowania sobotami są raczej pro
zaiczne: chodzi o pieniądze. Płyną pyta
nia, czy i za co się płaci, także skargi — 
że się nie płaci za pracę w tym dniu. 
Każdy zgłoszony przykład to trochę in
na kwestia prawna i rozwikłanie jej to 
często twardy orzech do zgryzienia.

Nie można zatem mieć za złe nauczycie
lom dociekliwości, tego, że głośno dopomi
nają się o dodatkowe . wynagrodzenie za 
pracę wykonaną w dniach od niej wol
nych. Dziwne w takich przypadkach jest 
raczej to, że o zapłatę trzeba się upominać 
czyli występować w roli bądź co bądź upo
karzającej. Już samo dobre wykonanie pra
cy powinno wystarczyć, aby obie strony 
bez żadnych zakłóceń zebrały jej plon z 
pożytkiem dla siebie. Tak być powinno. 
Niestety, nie zawsze i nie wszędzie tak jest. 
Stąd pełne żalów listy, prośby o interwen
cję itp.

Wokół tej sprawy — za co i kiedy pła
cić — pełno jest -niedomówień, co zapew
ne wszystkim nie wychodzi na zdrowie. W 
innych zawodach sprawy stawia się ja
sno — dodatkowy wysiłek pracownika jest 
opłacany, często .sowicie, W oświacie, .-gdzie 
istnieją faktycznie spore trudności z tzw. 
przelicznikiem, co jest, a co nie pożóstaje 
w zakresie obowiązków włączonych w etat 
— różnie z tym bywa. Zaś samą dociekli
wość, czy też upominanie się o zapłatę, 
uważa się za trochę podejrzaną etycznie, 
często naganną.

Jak z tym zerwać? Niektórzy twierdzą, 
że wystarczy rozbudować służby prawni
cze. bo tylko wówczas można będzie wła
ściwie interpretować przepisy. Zapewne 
służby takie w większej niż dotąd liczbie 
by się przydały. Ale czy tylko o to chodzi? 
Czy rzeczywiście do' zrozumienia przepi
sów zawsze niezbędna jest wiedza .prawni
cza? Czy na przykład nauczyciele, grupa 
zawodowa o wysokim .stopniu świadomo
ści, wykształcenia, nie potrafią poradzić so
bie z prostym tekstem jakiegoś ministerial
nego dokumentu? Trudno w to uwierzyć.

Naszym zdaniem, u podstaw wielu niepo
rozumień ; leży najczęściej całkowita nie
znajomość tychże dokumentów, notabene 
adresowanych do nauczycieli i z myślą o 
nich przygotowanych.

Oto dzwoni do redakcji wielce zatroska
ny dyrektor szkoły s pytaniem, jak ma 

scfoie pwadhdć s gSaeeBten aa pracę w 
jedną sobotę miesiąca, kiedy to organizuje 
się normalne lekcje.

Dlaczego właśnie w sobotę? Ano dlatego 
— mówi dyrektor — że thk postanowi
liśmy u nas. w mieście, na konferencji 
dyrektorów. Ustaliliśmy dłuższe ferie świą
teczne, zgodnie z życzeniami rodziców i na
uczycieli, i trzeba było za to coś uszcz
knąć z sobót. Tylko — czy są to dodatko
we zajęcia, czy nie? Bo wszyscy domaga
ją się wynagrodzenia:

Ustalamy więc z dyrektorem, ile dni w 
roku pracuje jego .szkoła, 'Okazuje się, żę 
200. Czyli owe minimum, które określa 
najnowsza instrukcja resortu. Pada więc 
trochę złośliwe, ale rzeczowe pytanie, ile 
dni chćiałby dyrektor pracować wraz z 
uczniami j nauczycielami? Bo jeśli odli
czyć różne święta, ferie zimowe i letnie, i 
jeszcze.doliczyć wydłużone ferie świąteczne 
w grudniu oraz .kwietniu — to w' żaden 
sposób bez zagospodarowania soboty: nie 
da się tych., obowiązkowych' 200 dna prze
pracować, rok nauki musiałby zostać skró
cony; A to byłoby w niezgodzie z obowiązu
jącym. prawęm. Więc skoro nie sobota, 
trzeba . zrezygnować z. .wydłużonych ferii 
świątecznych. Ale co lepsze — to już nie 
nasza sprawa.

Doradzamy dyrektorował, aby tę kwestię 
rozstrzygnął wraz ze swóim gronem. Jedy
ną kompetentną władzą jest rada pedago
giczna- To ona decyduje, oczywiście, po 
dyskusji, konsultacji z rodzicami, z naj
bliższą komórką władzy oświatowej, jak 
zorganizować naukę uczniów, aby prze
biegała ona zgodnie z instrukcją'. Warian
ty rozwiązań mogą być różne, byle ty-lko 
nie naruszały zasady, że szkoła' pracuje 
200 dni. Można przyjąć wariant wszystkich 
sobót wolnych, ale wówczas przerwy świą
teczne nie mogą być wydłużone, jakby 
się chciało.

Ale cóż, w tej szkole, a podejrzewam, że 
w innych również — nikt o tym nie dy
skutował i nie decydował. Postanowili sa
mi dyrektorzy, bo tak łatwiej. Przywykli
śmy przez tyle lat. że władza robi wszy
stko sama i sama decyduje. T cóż z tego, że 
przepisy są, że centrum, czyli resort, zgod
nie z duchem odnowy i naporem społecz
nym. przesyła część swoich kompetencji 
radom pedagogicznym. Dyrekcja nie pyta 
rady o zdanie, a ona sama nie zabiega c 
rządy dusz; Nie jest’ też pewne', czy zna 
instrukcję. do niej przecież adresowaną.

Jak więc widać, nie korzysta się w 
oświacie z uroków demokracji f wszystko 
idzie po dawnemu. Ktoś za nas o czymś 
decyduje, a my mamy pretensje i narzeka
my. zamiast decydować wspólnie. Jak na
zwać tę ucieczkę od decyzji? Wygodni
ctwem? Czy może niedoinformowaniem, 
brakiem świadomości, że się w ogóle mo
że o czymkolwiek decydować?

Sadzimy, że to drugie jest bliższe praw
dy. Z naszych skromnych wprawdzie sonda
ży, ale nie tak znowu- skromnych, aby . za
sługiwały na odrzucenie, wynika, że wiele 
informacji dotyczących bezpośrednio na
uczycieli, rady pedagogicznej, nie docierz 
do zainteresowanych. Przykład instrukcji 
na rok 1935/86. ważnego przecież dokumen
tu, jest tu dość typowy. Dyrektorzy, z któ
rymi rozmawialiśmy przez telefon anonimo
wo. wykazali nikłą znajomość podstawo
wego dokumentu. Trudno się w tej sy
tuacji dziwić, że nie wiedzieli, co odpowie
dzieć swoim podwładnym na pytania, czj 
praca w sobotę jest płatna, a jeśli nie 
jest, to dlaczego. '■

Sądzimy, że wiele spra-w. bardziej zło
żonych, można . by ; rozstrzygnąć łatwiej 
gdybyśmy —. po pierwsze — nie cierpieli 
na niedostatek informacji, który.jest źró
dłem wielu nieporozumień. A po. .drugie 
—■ gdybyśmy jeszcze chcieli chcieć. Korzy
stać z przyznanych radom dość szerokich 
oprawień współrządzenia, torując.w ter. 
Sposób pełną.jeszcze wybojów drogę oświa
towej demokracji. Czas chyba po temu 
aby wolne soboty przestały , kłaść się cie 
niem na pracę szkoły i samopoczucie nau
czycieli .

ZAKŁADY PRACY Ijrj I A||DEI/
SZKOŁOM |$tć LAUKtlk

Ruch .patronacki znacznie się w ostatnim 
czasie ożywił, a niedawny zastój w kon
taktach szkoły — zakłady pracy udało się 
przełamać. Niemała w tym zasługa redak
cji „Trybuny Ludu”, która bez mała, rok 
temu i zainicjowała 'akcję pomocy placów-, 
kom oświatowo-wychowawczym.. wprowa
dzając na swe łamy rubrykę „Pomagamy 
szkolę”. A że inicjatywa .la spotkała-się 
z dużym zainteresowaniem i zrozumieniem 
potrzeb oświaty przez załogi zakładów pra
cy, świadczyło niedawne spotkanie-'w sie
dzibie Ogólnopolskiego Porozumienia 
Związków Zawodowych. Wzięli w nim u- 
dział przedstawiciele pięćdziesięciu wyróż
nionych, 'najaktywniejszych zakładów. ó- 
piekuńczych, dyrektorzy szkół, przewodni- 
eząćy komitetów Narodowego Czynu Po
mocy Szkole, działacze PRON.

Były pamiątkowe medale Komisji. Edu
kacji Narodowej i dyplomy „Trybuny Lu
du”. Były ciepłe słowa — przewodniczące
go Krajowego Komitetu Narodowego Czy
nu Pomocy Szkole, prdf. Zbigniewa Ger- 
tycha, .ministra oświaty i wychowania, Bo
lesława Parana, wiceprzewodniczącego 
OPŻŻ, Zbigniewa' Cierpki, sekretarza KG 
PZPR, Henryka Bednarskiego, redaktora 
naczelnego „Trybuny Ludu”. Wiesława Be
ka — skierowane do wyróżnionych- Ale 
chyba najwięcej satysfakcji dostarczyły 
im opinie wypowiadane podczas dyskusji 
przez samych zainteresowanych czyli 
przedstawicieli szkół, którym udzielają 
pomocy. Obyło się przy tym bez odświęt
nych laurek, Fakty świadczyły ' same za 
siebie. Przytoczmy niektóre z nich.

Państwowe Gospodarstwo Rolne .,Zegar- 
towice” przekazało z najdwyżki produk
cyjnej 1 min 200 tys. złotych na wybudo
wanie świetlicy w Szkole Podstawowej w 
Dubielnie (woj. toruńskie). Pobudowano 
ją zaledwie w ciągu dwóch miesięcy. No
wy szkolny Obiekt świadczy o tym, że idea 
czynów społecznych nie zanikła. Przeciw
nie, brakujące do jej wykończenia 500 tys. 
złotych „dorzucili” mieszkańcy wsi. — Ży- 
jemy daleko od szosy — mówi dyrektor 
szkoły w Dubielnie, Gerald Krajniewski 
— ominęły nas tzw. zakręty historii, spo
łeczne niepokoje. Może dlatego właśnie 
idea czynów zawsze w naszej wsi była 
żywa. Wspólnymi siłami zbudowaliśmy 
niegdyś szkołę, potem Dom Nauczyciela, 
boisko sportowe, a ostatnio świetlicę. E- 
fekt? Choćby taki. że. nie muszę przyjmo
wać do -pracy nauczycieli z przypadku, ale 
takich, jacy są potrzebni szkole.

Przedsiębiorstwo Państwowe ..Polmo- 
zbyt” -we Wrocławiu opiekuje się miejsco
wym NIT1 Liceum Ogólnokształcącym; im. 
A- Fredry. Od początku jego istnienia, 
czyli od 1975 roku, pomaga w wyposa-. 
żeniu budynku. urządzeniu wnętrz, w -tran
sporcie. Udziela wsparcia materialnego i 
finansowego,- uczestniczy w organizowaniu 
akcji letniej i dożywianiu uczniów. Ostat
nio „Polmozbyt” pokrył znaczną część ko
sztów budowy sali gimnastycznej, przeka
zał materiały budowlane, służył pomocą 
fachową. Z zakładowych autokarów i o- 
środków wypoczynkowych korzysta mło- 
dz;eż szkolna, a nauczyciele mogą spędzać 
urlop w ich domach wczasowych. Dzięki 
przesiębiorśtwu, które zapewniło całe za
plecze socjalne, szkole udało się w tym 
roku zorganizować obóz językowy. Ryszard 
Szczęsny, dyrektor liceum, zaznaczył, że 
nie -tylko ..Polmozbyt” (który notabene ma 
jeszcze ośmiu podobnych podopiecznych) 
pomaga jego szkole. Dzięki życzliwości 
Politechniki Wrocławskiej możliwe stało 
się prowadzenie zajęć z informatyki, bo — 
jak 'dotąd — szkoła nie dysponuje ani 
jednym -m.ińikOińnuterem. Uczelnia nie 
znalazła się na liście wyróżnionych; więc 
■wrocławskie liceum właśnie tą drogą skła
da jej podziękowanie.

A warto chyba' przy okazji "wspomnieć, 
że wśród laureatów znalazła się tylko jed

na uczelnia świadcząca pomoc szkołom — 
Wydział Chemii Póliteczniki Warszawskiej. 
Zóstali nią objęci wszyscy chętni, nauczy
ciele chemii, uczący w stolicy. Pracowni
cy naukowi organizują dla nich i dla ucz
niów szkół średnich wykłady, konsulta
cje, a dla młodzieży szczególnie uzdolnio
nej — zajęcia laboratoryjne. Ścisła współ
praca łączy.od lat Wydział Chemii z Li-, 
ceum Ógólińpkszitałcącym w Mińsku Ma
zowieckim. Dziekan, Wiesław Jasiobędzki, 
zobowiązał się, że zrobi wiele, aby tą 
■współpracą zostały objęte i inne placówki.

Jak wielką rolę odgrywają zakłady pa
tronackie, zwłaszcza w szkole zawodowej, 
pokazał na przykładzie Zespołu Szkół Go
spodarczych w Rzeszowie, jego dyrektor — 
Rafał Kata. Rzeszowskie Zakłady Przemy
słu Skórzanego „Reąpan” świadczą tu bo- 
wiem nie tylko pomoc materialną, ale w 
znacznym Stopniu przejmują na siebie rolę 
wychowawczą. Organizują konkursy na 
najlepszego ucznia, uczestniczą w spotka
niach z rodzicami, a także we wszystkich 
znaczniejszych uroczystościach.

Znamienne, że wśród wyróżnionych pla- 
cóWeik znalażły się te, w których kontak
ty z władzami mają już -pewne, czasami 
wieloletnie, tradycje. Ot, choćby Kopalnia 
Węgla Kamiennego'„Andaluzja” w Pieka
rach Śląskich- Opiekuje się kilkoma szko
łami na Śląsku, a także tymi bardzo od
ległymi, z którymi kontakt — co tu kryć 
— potrzebny jest dzieciom górników. Z 
zadymionego Śląska wyjeżdżają w góry i 
nad morze dzięki temu, że mają tam za
pewnioną bazę. Tworzą ją właśnie pod
opieczne szkoły. „Andaluzja” m. in. dlatego 
zbudowała przed laty budynek w Wiśle 
należący dziś do Zespołu Szkół Gastrono
micznych. Organizuje się tu kolonie i obo
zy, a koszt remontów pokrywa kopalnia. 
Na podobnych zasadach oparto patronat 
nad Szkołą Podstawową w Gdańsku-Wrze- 
szczu oraz w Świętajnie (woj. suwalskie). 
Kopalnia finansuje również utrzymanie 
tzw. szkół w przyrodzie, powołanych z 
myślą o dzieciach z tych rejonów' Śląska, 
gdzie powietrze jest najbardziej zanie
czyszczone. Miesięczny pobyt np. w Boro- 
wicach, w województwie jeleniogórskim w 
czasie trwania roku szkolnego i to bez 
zaniechania normalnej nauki, którą kie
rują oddelegowani tu nauczyciele — to 
prawdziwe dobrodziejstwo dla dzieci Ślą
ska.

— Znaczną część funduszu socjalnego 
kopalni przeznaczamy na pomoc szkołom. 
Bez żalu, bo to przecież dla naszych dzie
ci — mówią: dyrektor do spraw pracow
niczych, Rudolf Winkler i przewodniczący 
Związku Zawodowego Pracowników Ko
palni Węgla Kamiennego „Andaluzja”, Ta
deusz Chmurak.

Ale nie -wszystkie szkoły należą do tych 
„w czepku urodzonych”, mogących liczyć 
na swego opiekuna w każdej sytuacji. 
Akcja „Trybuny Ludu” na razie wyłowi
ła tych najlepszych, innych zmobilizowała 
do większei aktywności, jak choćby w 
przypadku Specjalnego Ośrodka Szkołno- 
-Wychowawczego w miejscowości Huta 
(woj. radomskie), któremu do niedawna 
jakoś niewielu chciało pomagać. — Dziś 
— jak mówi dyrektor placówki, Henryk 
Flórin — mamy swego opiekuna, jest z 
nami na co dzień, żyje naszymi problema
mi, nie czujemy się już samotni, bo na
wet w pracy wychowawczej wsparcie Od
działu PKS w Ostrowcu Świętokrzyskim 
to znaczna pomoc.

A co na to patroni jedynie z nazwy? 
Być może i oni wkrótce poszerzą krąg 
prawdziwych przyjaciół dzieci. Wszak za 
symbolicznym gestem wręczenia Alfredo
wi Miodowiczowi księgi pamiątkowej z 
dokumentacją akcji „Pomagamy szkole” 
kryje się przejęcie owej inicjatywy przez 
ruch związkowy.

BOŻENA NIEDZIUŁKA

POLACY W „SHOAH”

KTO MA PROSIĆ 0 PRZEBACZENIE?
O filmie „Shoah” Clauda Lanzmanna, a 

ściślej o polskim jego wątku, wiedzieliśmy 
z publikatorów wcześniej., Wiedzieliśmy że 
jest to obraz martyrologii Żydów wiel :e wy
krzywiony. odbiegający od prawdy, Do ob
ciążający Polaków za eksterminację Ży
dów w czasie okupacji. Ale dopiero obej
rzenie filmu, emitowanego w Polskiej Te
lewizji, pozwala poźnać prawdziwe oblicze 
reżysera, od początku do końca antypol
skie. Jakże to manipulowanie historią lat 
wojny i okupacji, zbieżne jest z treścią 
znanych nam nie od dziś haseł neofaszy
stowskich!

Film Lanzmana to dość typowa, dla pew
nych kręgów, metoda odwracania uwagi od 
faktów, od prawdziwych sprawców ludo
bójstwa i męczeństwa nie tylko Żydów. 
Sposób na rozmazywanie winy — za 
śmierć milionów Żydów, Polaków. Rosjan, 
Francuzów zabitych i bestialsko mordowa
nych w czasie wojny.

Nie budziłoby to może Tdziwrienia. nie 
pierwszy to przecież przykład ignorowa
nia prawdy o latach wojny, gdyby nie to. 
że tym razem mamy do czynienia z pró
bą groźną; bo przecież realizowaną za 
pomocą tak potężnego środka, jakim jest 
obraz filmu, i to do tego filmu, któremu 

nadano charakter dokumentu Starannie 
przez reżysera utkanego, z założoną z góry 
lezą, ri ■

Nie wosób z tym filmem dyskutować, o 
eksterminacji Żydów. A to z tego proste
go powodu, że wbrew tytułowi — nie jest 
to film o eksterminacji.-;'Na dobrą sprawę 
— nie ma w nimi ani jednego obrazu na 
ten temat, choć pełno w polskich muzeach 
dokumentów, zdjęć, rzeczowych dowodów 
eksterminacji. Nie ma też. sprawców eks
terminacji. Te fakty i dowody nie są Lan- 
zimannpwi potrzebne.

Bo też jest ;to film jedynie o stosunku 
Polaków do Żydów, także tych ekstermi- 
ńówanych, choć nie tylko. Wszystko, co do
tyczy-martyrologii Żydów. Okupacji, to je
dynie tło, niewidoczne, jakby podane nam 
tylko do wiadomości.

Bohaterami śą Polacy, grupka mieszkań
ców wsi i-małego miasteczka, którzy wi
dzieli. lak wy-wozono Żydów do obozów. W 
filmie toczy się dialog z garstką ludzi dość 
naiwnych, onieśmielonych kamerą, łatwych 
do anańipulowan-ia. Czasem zaskoczeni py
taniem — czy lubią Żydów? — nie bardzo 
wiedzą, jak odpowiedzieć, skoro mowa o 
ludobójstwie. Grad pytań: czy Żydzi byli 
dobrzy, czy źli? Czy woleliby, aby Żydów 

nie było? Czym się zajmowali Żydzi w 
miasteczku, gdzie mieszkali i czy lepiej, dla 
Polaków-, gdyby ich nie było? Czy Pola
cy wiedzieli, że Żydzi idą. na śmierć, a 
skoro wiedzieli, czy ich ostrzegali? Czy to 
normalne, że Żydzi ginęli, czy tak być 
musiało? To pytanie postawione już na tle 
wychodzącej z kościoła procesji, a .zakoń
czone opowiastką miejscowego organisty o 
śmierci Chrystusa i rodowodzie męczeń
stwa Żydów.

W filmie Lanzmanna Żydzi podlegali eks
terminacji, Polacy nie. Oni tylko byli 
świadkami zdarzeń, wolni, swobodni, by
najmniej nie prześladowani. Patrzyli na 
ludobójstwo ze spokojem. Nie. walczyli, 
nie ginęli, także w obronie Żydów.

Zaś na świadków w filmie wzywa Lanz- 
mann oprawców, oni stawiają kropkę 
nad ,,i”. To oni oskarżają, że Polacy wie
dzieli o eksterminacji, ale Niemcy nie. 
Niemcy nie byli świadkami ludobójstwa. 
Polacy wszystko wiedzieli 1 na nic się nie 
zdobyli.

Jest to więc film o czymś całkiem In
nym, niż gtosi -tytuł, bo o polskim antyse
mityzmie, stawiający Polaków na ławie 
oskarżonych; ......... -

Cóż, Lanzmann- taki miał sasniar i wier

nie przelał go na obraz filmu — trudno 
więc się dziwić, że zwekslował na inny, niż 
głosi tytuł, tor. Gorzej, że na boczny tor 
dali się zapędzić uczestnicy dyskusji nad 
filmem, tym razem wyselekcjonowani 
przez redakcję ..Pegaza” intelektualiści. 
Miast mówić o filmie, jego jawnych i 
ukrytych intencjach, o kłamstwach, zabra
no się, i to żywo, do problemu polskiego 
antysemityzmu i historycznych uwarunko
wań stosunku do Żydów. Zapomniano, o 
jakim to okresie traktuje film. Problem ży
dowski jawił się tak w ogóle- Doszło do 
tego, że prof. Grzegorczyk wezwał wszyst
kich Polaków do uderzenia się w piersi 
do przeproszenia i przebaczenia, nie bar
dzo wiadomo kogo i za co.

I gdyby nie zaangażowane w tej dysku
sji wołanie (notabene skomentowane kry
tycznie) wielkiego Polaka żydowskiego po
chodzenia, Szymona Szurmieja o prawdę o 
tamtych latach, o nieuleganie sugestiom, 
że nie ma problemu odpowiedzialności za 
ludobójstwa lat wojny i okupacji, o prze
ciwstawianie się teso typu propagandzie, 
którą uprawiają na Zachodzie liczne kręgi 
neofaszystów, gdyby nie ten żarliwy głos 
dyskusja skończyłaby się zapewne modli
twą o wybaczenie, i biciem się w piersi, 
co w kontekście tego filmu zabrzmialo jak 
szyderstwo.

MARIA POPOWICZ

fims wtoKis



ŚLADEM NASZYCH INTERWENCJI

TERESA KONARSKA

Były dyrektor szkoły podstawowej w 
Cielczy, Czesław Antczak, jest wyjątkowo 
konsekwentny, można nawet powiedzieć 
— uparty w dochodzeniu swojej racji. 
Upłynęło już bowiem ponad półtora roku 
od chwili, kiedy administracja oświatowa 
postanowiła natychmiast uwolnić go od 
niewdzięcznej funkcji dyrektorskiej, a on 
nadal się z tym nie zgadza. Z praktyki 
wiadomo, że po pewnym czasie, góra rok 
— dochodzący swoich praw, racji jest zmę
czony i oddaje pole przeciwnikowi bez 
wałki. Czas robi swoje. Wygasza emocje 
i przynosi nowe zmartwienia. Nasz bohater 
jest także zmęczony, ale „uparty”. I mógł
by to być kolejny zarzut, jaki zwykle 
w takich sytuacjach, w przypływie wzbu
rzenia serwuje kię ludziom konsekwentnie 
obstającym przy swoim;

Dziś wielu już nie pamięta, o co ta wal
ka idzie. Przypomnijmy, że decyzją z 23 
marca 1984 r. władze oświatowe odwołały 
dyrektora Cz. Antczaka z dniem 31 marca, 
notabene w czasie zwolnienia lekarskiego, 
ze stanowiska, w trybie natychmiastowym 
na podstawie airt. 17 ust. 3 Karty. Przepis 
ten sankcjonuje odwołanie z funkcji w 
tym trybie tylko wówczas, gdy działanie 
dyrektora powoduje zakłócenie procesu 
dydaktyczno-wychowawczego, bądź jest 
naganne tak dalece, że powoduje uniemoż
liwienie funkcjonowania placówki lub gdy 
dopuścił się (dyrektor) wykroczenia lub 
przestępstwa. ,. y-

Tymczasem w przypadku Cz. Antczaka 
nic takiego się nie wydarzyło. A jednak 
dyrektora „wylano”. Dlaczego? W tym 
miejscu pozwolimy sobie zacytować pełny 
tekst uzasadnienia inspektora oświaty i 
wychowania w Jarocinie, dla jasności 
sprawy (a być może dla celów „szkole
niowych”, jeśli ktoś chce także zwolnić 
kolejnego dyrektora), które brzmi:

„utrata autorytetu w środowisku rodzi
cielskim oraz częściowo w zespole nauczy
cielskim; brak krytycznego stosunku do 
niektórych jego decyzji. Dotyczy to szcze
gólnie wypadków, gdy napotyka on na 
sprzeciw i inne zdanie. W takich sytua
cjach nie umie krytycznie ustosunkować 
się do powziętych zamiarów i ewentualnie 
skorygować ich pod wpływem innych ra
cji. Wymieniona cecha spowodowała po
stawę uporu i apodyktyczności, którą prze
jawia wobec władz oświatowych, a także 
rodziców. Wyżej wymienione czynniki 
przyczyniły się do tego, że szkoła w Cieł- 
czy nie jest poprzez rodziców związana 
ze środowiskiem. Dyrektor szkoły utracił 
zdolność reprezentowania tej placówki 
w środowisku, zresztą czynić tego nie 
chce”.

Poza tym w działalności ściśle służbowej 
dyrektora Cz. Antczaka stwierdzono na
stępujące wykroczenia: „Przeniesienie w 

sposób samowolny ucznia do szkoły spe
cjalnej. Podjęcie bez zgody pracodawcy 
głównego, tj. Wydziału Oświaty i Wycho
wania w Jarocinie, dodatkowego zatrud
nienia w Banku Spółdzielczym w Jarocinie 
oraz ukrywanie tego faktu od 1977 przed 
WOiW i władzami finansowymi. Wymu
szanie od rodziców świadczeń finansowych 
na budowę boiska szkolnego w ten sposób, 
że uczniom ki. VIII, których rodzice nie 
dokonali wpłat na powyższy cel, nie chcia
no wydać świadectw szkolnych”.

Dyrektor dosyć szybko uporał się z za
rzutami szczegółowymi, jak na przykład 
podjęcia zatrudnienia w Banku Spółdziel
czym bez zgody pracodawcy I co się oka
zało? Dyrektor Antczak prowadził dodat
kowo Izbę Pamięci Banku Spółdzielczego, 
o czym pisała prasa kilkakrotnie („Gazeta 
Poznańska”, „Ilustrowany Kurier Polski”), 
więc trudno bytoby ten fakt ukryć przed 
władzami finansowymi. Przedstawiciele 
tychże władz, przed którymi, jak wynika 
z uzasadnienia, dyrektor ukrywał swoje 
zajęcia, wygłaszali tam odczyty i referaty. 
Odparł także kolejne zarzuty. Zupełnie 
jednak nie mógł sobie poradzić z niektó
rymi zarzutami mieszkańców wsi, zbul
wersowanych kilkoma sprawami. A mia
nowicie tym, iż:

„wymuszał od rodziców pieniądze ma bu
dowę boiska asfaltowego pod groźbą za
trzymania przez szkołę świadectw promo
cyjnych i ukończenia szkoły przez 
uczniów; szykanował dzieci rodziców prze
ciwstawiających się dyrektorowi, wykazy
wał brak współpracy z -wiejską organizacją 
partyjną, organizacjami społecznymi wsi, 
odizolowanie szkoły od wsi, odmowa udo
stępniania pomieszczeń szkoły na cele spo
łeczne; rygorystycznie przymuszał uczniów 
do Zbiórek makulatury w ilościach prze
kraczających możliwości wywiązania się 
uczniów z tego obowiązku; narzucał ko
mitetowi rodzicielskiemu wykonanie swo
ich poleceń kosztem realizacji przy jętych 
przez rodziców planów pracy, brak infor
macji dla ogółu rodziców o działaniach ko
mitetu i jego gospodarce finansowej; cier
piał na brak krytycyzmu w postępowaniu; 
bezwzględnie odrzucał wszelkie krytyki 
w stosunku do swojej osoby i stylu pracy; 
także złośliwie utrudniał nauczycielom 
mieszkającym w budynku szkolnym .ko
rzystanie z wody, piwnicy, pomieszczeń 
gospodarczych, ogrodu i ziemi szkolnej 
zajmowanej wyłącznie przez dyrektora”.

I w tymi przypadku zarzuty z serii kon
kretnych, na przykład współpracy z or
ganizacją partyjną, mógł dyrektor Cz, An
tczak Kibić chciażby podaniem niezaprze
czalnego faktu, że od roku 1979 do 1983 
(czasu choroby) był I sekretarzem POP. 
(Wszystkie zarzuty kolejno odbiera Zarząd 
Ogniska ZNP nr 8 przy Szkole w Cielczy 
w piśmie skierowanym do władz i redafc- 

eji. Ze. ws^ęd-j na objętość nie możemy 
go drukować w całości, w części nie mia
łoby to uzasadnienia).

Trud.no natomiast dyrektorowi udowod
nić, że nie cierpi na „brak krytycyzmu 
w postępowaniu”, ponieważ to jemu trzeba 
to udowodnić. Nic takiego się nie stało, 
nikt niczego nie udowadniał, sformułowa
no tylko, zarzuty, i to ciężkie. W takich 
sytuacjach na arenę powinien wkroczyć 
pracodawca — choćby tylko 'ustosunkować 
się do sprawy, już nie tylko dyrektora, 
co nauczyciela Cz. Antczaka, pracującego 
jak same władze przyznają przez wiele, 
bo ponad 20 lat dla tej społeczności .^po
zytywnie”.

Jak już wiemy, nic takiego się nie stało. 
Dyrektor odwoływał się kolejno do in
spektora, kuratora i ministra. A chciał tak 
niewiele, tylko tyle, aby go odwołano 
w trybie zwykłym, czyli 31 sierpnia. Pisma 
jednak wciąż krążyły' i jak pisaliśmy 
w numerze 49 „Głosu” — niewiele z tego 
Wynikało dla sprawy! Na cytowane listy 
W „Głosie” otrzymaliśmy odpowiedzi rady 
wsi, kuratora i resortu (także publikowane 
w numerze 13 z 1985 r.), powtarzające nie
omal wiernie (w sensie merytorycznym) 
uzasadnienia inspektora i zarzuty miesz
kańców wsi Cielcza, z niewielkimi różni
cami.

Rada wsi Cielcza twierdza, na przykład, 
że: „znalazła się jednak grupa ludzi, która 
nie wystraszyła się i doprowadziła do ze
brania wiejskiego. Inicjatywa zwołania ze
brania wiejskiego wypłynęła od mieszkań
ców wsi, a nie od naczelnika miasta i gmi
ny oraz inspektora oświaty i wychowania 
w Jarocinie i nie dotyczyło ono Wyłącznie 
spraw szkoły”. Natomiast kurator twietdzi 
że: „W dniu 18 marca 1984 r. odbyło się 
zebranie przedwyborcze mieszkańców wsi 
Cielcza z udziałem I sekretarza Komitetu 
Miejsko-Gminnego PZPR, naczelnika mia
sta i gminy, inspektora i z-cy inspektora _ 
oświaty i wychowania. Na tym zebraniu, 
inspektor oświaty i wychowania w Jaro
cinie przedstawił wyniki kontroli przepro
wadzonej przez Wydział Oświaty i Wy
chowania, która wykazała Szereg niedo
ciągnięć w pracy ob. Czesława Antczaka. 
Atmosfera na zebraniu była wroga w sto
sunku do dyrektora Szkoły Podstawowej 
w Cielczy”.

Komisja ministerialna stwierdza ponad
to, że: „Zgodnie z przyjętą przez Mini
sterstwo Oświaty i Wychowania polityką 
kadrową, zmiana na stanowisku dyrektora 
szkoły powinna przebiegać w sposób na
turalny, spokojny i nie może bulwersować 
środowiska lokalnego, któremu szkoła słu
ży z nacji swej społecznej funkcji. 
Uzględniając powyższe zasady polityki, 
kadrowej Ministerstwo Oświaty i Wycho
wania wyraża pogląd, że ob. Cz. Antczak 
powinien być odwołany z pełnionej funkcji 
w oparciu o art. 17 ust. 3 Karty Nau
czyciela za trzymiesięcznym pisemnym 
uprzedzeniem z końcem reku szkolnego, 
ale w tym szczególnym przypadku — 
z dniem 30 VI 1984 r. Tego typu decyzja 
kadrowa doprowadziłaby do likwidacji na
pięć społecznych w miejscowości Cielcza, 
W Okresie trwającej kampanii, wyborczej 
do rad narodowych i samorządu teryto
rialnego i nie miałaby znacznego wpływu 
ria zakłócenie funkcjonowania placówki 
w ciągu roku szkolnego".

Tym samym zarówno resort, jak i kurator 
uznał sprawę za zakończoną. I byłaby ona 

faktycznie zakończona, gdyby nie upór Cz. 
Antczaka i zdecydowane stanowisko 
ZNP.

Zarówno kurator, jak i komisja resor
towa powołały się w swoich pismach na 
bardzo istotny fakt, a mianowicie, że pre
zes Zarządu Oddziału ZNP w Jarocinie ak
ceptował w pełni decyzję władz administ
racyjnych i politycznych o odwołaniu dyr. 
Cz. Antczaka. Ale już o tym, że Związek 
odwołał natychmiast swoją „akceptację” 
(notabene powziętą przez zaskoczenie), 
kiedy dokładnie zapoznał się ze sprawą, 
wszyscy jakoś milczą. Także i o tym, że 
Zarząd Okręgu ZNP w Kaliszu w sposób 
zdecydowany wyraził stanowisko w tej 
sprawie. „Zarząd ZŃP w Kaliszu — po 
otrzymaniu przesłanych przez redakcję 
„Głosu Nauczycielskiego” w dniu 18.02.1985 
r. listów, dotyczących artykułu „Pisma 
Wciąż krążą” oraz po przeprowadzeniu ko
lejnych rozmów przez prezesa oraz sek
retarza Zarządu Okręgu z nauczycielami 
Szkoły Podstawowej w Cielczy oraz soł
tysem wsi Cielcza — stoi na stanowisku, 
że kol. Czesław Antczak nie powinien być 
odwołany ze stanowiska dyrektora szkoły 
w trybie natychmiastowym. Uważamy, że 
zgodnie z Kartą Nauczyciela art. 17 ust. 
3, inspektor oświaty i wychowania w Ja
rocinie miał prawo nie powierzać funkcji 
kierowniczej dotychczasowemu dyrektoro
wi, ale z końcem roku szkolnego, po trzy
miesięcznym pisemnym uprzedzeniu. Tego 
typu decyzja kadrowa nie miałaby zna
czącego wpływu na zakłócenia funkcjono
wania placówki w ciągu ostatnich trzech 
miesięcy trwaniń roku szkolnego. Jedno
cześnie Zarząd Okręgu ZNP w Kaliszu 
wyraża zdziwienie, że badająca w styczniu 
1985 r. sprawę Czesława Antczaka komi
sja, składająca się z przedstawicieli me
rytorycznych departamentów MO i W, nie 
poinformowała (nie mówiąc już o zapro
szeniu do udziału w pracach komisji 
przedstawicieli ZNP) ani Zarządu Oddziału 
ŹNP w Jarocinie, ani Zarządu Okręgu 
ZNP w Kaliszu, o wynikach przeprowa
dzonych rozmów- oraz zajętym stanowi
sku w badanej sprawie”.

W numerze 1Ś „Głosu”, w komentarzu 
redąkcyjpjm, wyraziliśmy także zdziWie- 
gjfi. ■ resort oiiye.-. „zarzuty” uważa za 
uzasadniające zastosowanie art. 17 ust. 
3 Karty. Zapytaliśmy: „Jak to się mogło 
zdarzyć, że komisja resortowa, badająca 
sprawę na miejscu, ba, powołująca się na
wet na stanowisko prezesa Zarządu Od
działu w Jarocinie akceptującego rzekomo 
Odwołanie dyrektora Antczaka — nie roz
mawiała z nim ani z prezesem Zarządu 
Okręgu ZNP w Kaliszu?”.

Niestety, do dziś nie otrzymaliśmy od
powiedzi z resortu. A jesteśmy ją winni 
(Wspólnie) ńie tylko ZNP, ale także naszym 
Czytelnikom

Dyrektor Antczak nadal walczy o honor, 
tym razem .w sądzie. Co wszak nie ozna
cza, że administracja może tylko spokojnie 
i wygodńie czekać na jego orzeczenie czy 
wyrok. Przypomnijmy, że sąd w każdej fa
zie orzekania czek*.  i x satysfakcją przyj- 
mie decyzje ezy stanowisko administracji, 
na przykład w jakimś sensie przywraca
jące twarz nie tylko dyrektorowi, ale 
przede wszystkim nauczycielowi, którzy 
przecież niemal „z urzędu” powinien być 
kryształowy.

Na koniec przytoczę dosyć sentymental
ną sentencję: „Nie godzi się pozostawiać 
człowieka ż piętnem winy i zadrą w sercu 
do końca życia”. Tak piszą do redakcji 
Czytelnicy, także zdegradowani dyrekto
rzy, którzy nie mieli dość siły.

W ODPOWIEDZI NA ARTYKUŁ

NAUCZYCIELI 
NIE BRAKUJE
4 GtOS NAlfflCIffl

Z uwaga przeczytałem .list Zatroskanego 
Anonima, dotyczący 'braku nauczyciela ję-; 
zyka angielskiego w liceum, którym kie
ruję od (początku obecnego roku szkolnego 
(„Głos Nauczycielski” nr 43 z 27 X br.). ..

Myślę, że.opinia Zatroskanego Anonima 
o mojej niefrasobliwości jest, pomówieniem 
niejako z definicji —। nie może on bowiem 
wiedzieć, jak dalece frasował. .mnie. brak 
nauczyciela i co. w. tym . zakresie czyni
łem- Zatrudnieniem pracowników zajmuje 
się nie dyrekcja szkoły,, lecz Wydział, O- 
światy i. Wychowania. Autor, .listu ,nad
miernie mnie honoruje. Wakat .ppwatal nie 

w czerwcu, jak sugeruję zorientowany A- 
ai-onim, lecz na przełomie sierpnia i wrześ
nia, gdy dwie osoby odeszły (jedna z nich 
nie. wróciła, k Anglii). Pozostali nauczy
ciele, o wysokich kwalifikacjach, zatrudnie
ni są w wymiarze 22 .i -23 godziny tygod
niowo. Nie ja użyłem, argumentu o nis- 

: 'kich płacach. Przeciwnie — argumentu te
go używali wielokrotnie rodzice, zresztą 
w obecności Wielu osób (zebranie Komi
tetu Rodzicielskiego).

Już w momencie wydrukowania Usta od
bywała się nauka języka angielskiego we 
wśzysmch'. .klasach mających ten język 

w programie, » ceym informuję s ulgą i 
należytymi wyrazami szacunku.

WITOLD KALIŃSKI 
dyrektor

OD REDAKCJI: Dyrektorowi W. Kaliń
skiemu serdecznie dziękujemy w imieniu 
własnym i Anonima za szybkie wyjaśnie
nie sprawy i celne odparcie zarzutów. Cie
szy przede wszystkim to, iż znalazł się i to 
szybko, nauczyciel języka angielskiego i 
uczniowie nie tracą lekcji. Krzepiące jest 
także i to, że. dyrekcja i Wydział Oświa
ty stanęli na wysokości zadania.

Trud.no


PRZED III KONGRESEM NAUKI POLSKIEJ

WOJCIECH SIERAKOWSKI

KTO PRZETNIE 
TEN WEZEl?
Jak to się dzieje, że mając tysiące wy

soko wykwalifikowanych specjalistów, 
kilkanaście wyższych uczelni technicznych, 
dziesiątka instytutów i placówek badaw
czo-rozwojowych osiągamy przyspieszanie 
postępu naukowo-technicznego o wiele 
mniejsze niż oczekujemy? Sikoro wszyscy 
doskonale zdajemy sobie sprawę, że bez 
nauki i postępu technicznego z kłopotów 
gospodarczych nieprędko wyjdziemy, dla
czego przysłowiowa droga „od pomysłu do 
przemysłu” nadal jest tak daleka? Gdzie 
tkwi błąd: w gospodarce czy nauce ?

Nie są to naturalnie tylko moje wąt
pliwości- Takie pytania zadaje sobie dziś 
wielu rodaków. Był to zresztą jeden z waż
niejszych nurtów niedawnej przedwybor
czej dyskusji. Przypominam pytania po to, 
by kolejny raz uzmysłowić wagę proble
mu,, przed którym stoi gospodarka i nauka. 
Oczywiście, można pytać, jalk do tego do
szło. Dlaczego, na przykład, w latach sześć
dziesiątych do nauki i postępu technicz
nego odnoszono się częstokroć lekceważąco, 
deprecjonując jej osiągnięcia? Czemu w 
minionej dekadzie nie wykorzystano 
otwierających się szans unowocześnienia 
gospodarki poprzez rozwijanie rodzimej 
myśli technicznej (owocującej wówczas 
esiągnięciami-miefzaako na miarę śttfiato-' 
wą), a miast tego wybrano drogę ~imipcxrtu: 
technologii i to często nie najnowocze
śniejszej?

Szukając odpowiedzi na te pytania moż
na odwoływać się do ekonomii, ale trzeba 
także, jak sądzę, przynajmniej w niektó
rych -przypadkach, psychologii. Strategię 
rozwoju gospodarczego tworzyli przecież 
ludzie, nie zawsze kierujący się opcjami 
rzeczywiście korzystnymi dla gospodarki.

Jeśli zatem zastanawiamy się, dlaczego 
nigdy dotychczas nie wytworzyło się u nas 
czegoś w rodzaju pompy ssącej postęp 
techniczny, nowoczesne rozwiązania, wypa
da mieć na uwadze i te negatywne do
świadczenia. Także zresztą po to, by uświa
domić soibie, że w obecną dekadę wkroczy
liśmy nie tylko z bagażem strat, lecz tak
że i fatalnych przyzwyczajeń. Skoro prze
mysł przez lata nie odczuwał potrzeby 
współpracy z nauką (-bo jego potrzeby 
technologiczne i materiałowe zaspokajane 
były na drodze importu), to trudno przy
puszczać, iż nagle zmieni kierunek działa
nia o 180 stopni. To samo , można powie
dzieć o nauce. Jeśli dotąd w sposób prze
starzały postrzegała swą rolę preferując 
badania .podstawowe, bo nie układało się 
także współdziałanie z przemysłem, to nie 

• sposób sądzić, że w tej dziedzinie nastąpi 
szybkie przestawienie się. na .inne tory.

Można by zatem uważać, że znając błę
dy popełnione w latach minionych uczy
nimy wszystko, by w nowych warunkach 
uniknąć ich za wszelką cenę. Tym bar
dziej że powszechna stała się świadomość, 
iż tym razem bez nauki i postępu nie ma 
mowy o wyjściu z kryzysu. Niestety, pró
by, póki co, okazują się mało skuteczne. 
Między innymi dlatego, że pojawiły się no
we niezależne, od intencji, bariery sterni
ków.

■Po ipierwsze okazało się, że przemysł (pro
dukcyjny dla wygłodzonego rynku zatra
cił resztki motywacji do unowocześnienia 
swych wyrobów. . Skoro rynek wchłania 
wszystko i to bez oglądania się na ja
kość, to po cóż towary stare, lecz „jeszcze 
poszukiwane”, zastępować nowymi? Tym 
bardziej że zysk zależy nie od. jakości i no
woczesności, lecz prostej manipulacji ce
nowej. Po wtóre, wysoce niekorzystny oka
zał się także nowy model finansowania na
uki-

iPrzypomnijmy, że wraz z reformą we
szły w życie nowe zasady dysponowania 
funduszem postępu naukowo-technicznego. 
Do 1982 roku odpisy z tego tytułu groma
dzone były na szczeblu centralnym, tu też 
dzielono je pomiędzy poszczególne placów
ki naukowe, finansując w ten sposób ich 
działalność badawczo-rozwojową. Trzy, a 
właściwie prawie cztery lata temu postano
wiono, że tylko połowa tego funduszu 

dzielona będzie centralnie, resztą zaś dy
sponować będą samodzielne przedsiębior
stwa gospodarcze.

Nietrudno było przewidzieć, jakie przy
niesie to efekty. Oto przemysł nie zainte
resowany unowocześnieniem produkcji 
przestał lokować w instytutach badawczo- 
-rozwojowych zamówienia na nowe tech
nologie, wyroby Obawiając się o efekty 
finansowe stracił zainteresowanie także 
wprowadzeniem do produkcji i tych tech
nologii, za które już swego czasu zapłacił. 
Doszło do wręcz paradoksalnej sytuacji: z 
jednej strony nauka odczuwała niedosta
tek funduszy na badania (przypomnijmy 
w tym miejscu, że w 1982 roku koszty i na
kłady ogólne na dział „badania” plus 
„rozwój” wyniosły nie więcej niż 1,2 proc, 
dochodu narodowego, były najniższe w cią
gu 25 lat i trzykrotnie niższe niż w po
zostałych krajach socjalistycznych — (da
ne z materiałów LIX Sesji Zgromadzenia 
Ogólnego PAN w grudniu 1983 roku), z 
drugiej zaś... rosły oszczędności. W roku 
1982 nie wykorzystano 3 mld zł, a w 1983 
— prawie 6 mld złotych zgromadzonych 
i dzielonych centralnie (z dopisów postępu 
technicznego). W tym samym 1982 roku 
samorządne przedsiębiorstwa nie wyko
rzystały dalszych 10 mld zł.

Najcudniejszy dla nauki i postępu tech
nicznego był pierwszy rok wdrażania re
formy gospodarczej- Generalnie spadła 
liczba zamówień na prace badawczo-roz
wojowe, liczba nowych patentów, zgłoszeń 
wynalazczych. A wszystko to w sytuacji, 
gdy nasze opóźnienie wobec krajów pro
dukujących wynosiło: w przemyśle elek
tromaszynowym — 15 lat; gumowym — 15 
lat; gazowniczym — 20 lat; rafineryjnym i 
azotowym — około 30 lat; w rolnictwie 
— sięgało wręcz kilkudziesięciu (ocena ta 
podana została na wspomnianym już zgro
madzeniu ogólnym PAN).

Pytanie: co dalej? — stawiano w coraz 
bardziej alarmistycznych tanach. I nic 
dziwnego, były przecież uzasadnione ku te
mu powody. Pierwszy role reformy gospo
darczej nie przyniósł, bo i przynieść nie 
mógł, oczekiwanych efektów w unowocze
śnieniu produkcji. W następnym co prawda 
nieco „drgnęło”, ale był to rezultat bar
dziej wysychania dewizowych portfeli i 
nerwowego poszukiwania krajowych za
mienników dla dotąd importowanych’ ma
teriałów, niż jakiejś nowej polityki go
spodarczej przemysłu. Miast począć współ
pracować z rodzimą nauką, przemysł czę
stokroć zabiegał o.... kolejne licencje i to 
pomimo że były dostępne rozwiązania kra
jowe (w ten sposób, na przykład, kupio
no technologię produkcji drutu lutownicze
go dla przemysłu maszynowego, choć zo
stała opracowana w PAN). Powód? Finan
sowo bezpieczniejsze dla przedsiębiors
twa było sięgnięcie do centralnych re
zerw dewizowych niż ryzykowanie wła
snych pieniędzy.

W tej sytuacji w grudniu 1983 roku cen
trum sięgnęło po jeszcze jedno narzędzie. 
Wprowadzono tale zwane zamówienia rzą
dowe na wdrożenia szczególnie ważnych 
zadań z zakresu rozwoju nauki i techniki. 
Zamówieniami tymi miały-być objęte prze
de wszystkim pilne zadania o charakterze 
wdrożeniowym, mające kluczowe znaczenie 
dla poprawy stanu i dalszego rozwoju go
spodarki. Jedynie w incydentalnych przy
padkach przedmiotem zamówienia rządo
wego mogła być praca badawcza. Konkret
nie miało to’wyglądać tak: zamówienie na 
technologię, na wdrożenie, wreszcie na 
produkcję. Głównym motywem uprawnia
jącym przemysł do zawierania umów mia
ły być bardzo korzystne warunki finanso
wania — preferencje w uzyskiwaniu kre
dytów bankowych, ulg (podatkowych, a na
wet w pewnych (przypadkach dewiz- Jak 
zatem widać, była to swego rodzaju In
terwencja (państwa w przyspieszanie uno
wocześniania gospodarki, w wytwarzanie 
tendencji proinnowacyjnych. Takie przy
najmniej były założenia. A -praktyka?

Praktyką, niestety, po raz koSeJny mię 
spełniła oczekiwań. Dowiodła tego prze-

Fot. M. Suchecki
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prowadzona pod tym kątem w początku 
bieżącego roku kontrola NIK. Okazało się, 
że mimo kilku miesięcy konsultowania i 
przygotowywania odnośnego dokumentu 
Rady Ministrów (uchwały nr 180 z 12ŚKII. 
1983) nie zadbano o wydanie przepisów za
pewniających właściwe wdrożenie instytu
cji zamówień rządowych. Na przykład, pod
stawowy dokument określający kryteria i 
zasady wyboru zadali do zamówień Ko
misja Planowania wydała dopiero po dzie
sięciu miesiącach od opublikowania uch
wały nr 180. Po wtóre —. większość or
ganów zamawiających, jak to ujawnili kon
trolerzy NIK, nie posiadała właściwego 
rozpoznania, propozycji zadań do objęcia za
mówieniami. Częstokroć warunki i zakres 
realizacji zadań, jak również ich aktual
ny stan ustalono na podsawie jedynie roz
mowy telefonicznej lub informacji telek
sowej. W efekcie w wykazie zamówień 
rządowych znalazło się wiele przypadko
wych zadań o niewielkim ładunku postę
pu i-tp.

Po trzecie wreszcie, zamówieniom od po
czątku towarzyszył organizacyjny bałagan, 
brak konsekwencji i nadzoru, inicjatywy 
w propagowaniu i inicjowaniu zaintereso
wania przemysłu propozycjami wykonania 
konkretnych zamówień rządowych.

W sumie na rok 1984 przewidziano do 
objęcia nimi 201 zadań, z czego aż 100 
było typowymi problemami naukowo-ba
dawczymi, a więc nie powinny być przed
miotem zamówień. Dość dodać, że z tej set
ki tylko 21 posiadało sprecyzowaną kon
tynuację wdrożeniową. Do końca grudnia 
1984 roku dla ogółem 201 zadań udało siię, 
mimo wysiłków, znaleźć wykonawców, 
ale tak zwanych umów generalnych na 
ich realizację podpisano raptem tylko... 
dwie- Można powiedzieć, że miast złowić 
szczupaka odłowiono drobną płotkę.

NIK-owski dokument wart jest zaintere
sowania nie tylko dlatego, że ujawnia nie
które ogólne mechanizmy „niemożności”, 
lecz również dlatego, że operując szczegó
łami uzmysławia ogrom niezbędnej tyta
nicznej wręcz pracy, bez której przebijanie 
się postępu naukowo-technicznego do prze
mysłu będzie nadal znacznie utrudnione. 
Oto na przykład okazuje się, że opracowa
na przez instytut naukowy technologia 
■produkcji nowych gatunków stali, odpor
nych na korozję, póki co nie będzie wy
korzystana, bo ewentualny wykonawca te
go zadania... nie ma zbytu na pięć in
nych gatunków stali odpornych ma koro
zję, a wdrożonych do produkcji w latach 
poprzednich. Wiele mówi się o rozrzutno
ści paliw (jako efekcie między innymi ni
skiej sprawności pieców), ale również ze 
względu na brak zamówień odbiorców z 
listy zamówień rządowych skreślane zo
stało zadanie uruchomienia ■produkcji no
woczesnych pieców i kuchni węglowych o 

wyższej sprawności. Nie podpisano umów 
na wykonanie zadań związanych z rodziną 
silników Diesla, bo potencjalny wykonaw
ca słusznie obawiał się „wejścia w temat” 
bez wcześniejszej znajomości rządowych 
programów w produkcji tego typu silników 
czy samochodów dostawczych, które mo
głyby być w nie wyposażone. Podobnych 
przykładów, idąc, za dokumentem NIK, 
można by podać więcej. Wszystkie one 
świadczą o jednym: bez wypracowania glo
balnej strategii unowocześniania gospo
darki, bez uporządkowania i skorelowania 
już istniejących systemów upowszechnia
nia postępu naukowo-technicznego, nawet 
powyższego typu przedsięwzięcia nie dadzą 
zadowalających efektów.

Naturalnie, ciśnie się pytanie w tym 
miejscu najważniejsze: Co dalej? Niestety, 
wypada stwierdzić, że zawarty jest w nim 
cały dramatyzm sytuacji, dramatyzm wy
nikający z póki co ewidentnej nieskutecz
ności podejmowanych proinnowacyjnych 
przedsięwzięć. W gruncie rzeczy stoimy 
w miejscu, a jeśli „coś drgnęło”, to jedy
nie na milimetry, nie zaś przysłowiowe 
milowe kroki, na które czekamy. Najgor
sze jest jednak to, że polskiej gospodar
ce i nauce daleko do zarysów koncepcji 
wychodzenia z tego impasu. Owszem, jest 
sporo pomysłów i wniosków, ale jak na ra
zie — niewiele z tego wynika. Czekanie na 
równowagę rynkową. konkurencję, to złud
ne dziś marzenia Do równowagi bowiem 
wcale nieblisko, konkurencja zaś, w obec
nej sytuacji ekonomicznej, to osłabianie i 
tak już słabego potencjału.

Pozostawałoby więc tylko jedno — poli
tyka małych kroków. Kłopot w tym, że w 
praktyce oznacza ona powiększanie, już ist
niejącej lulki technologicznej- Jak zatem 
widać nie lada to orzech do zgryzienia. 
Problem ten musi być „rozgryziony” i to 
szybko. Potem może już być za późno na
wet na dogonienie tych, którzy niedawno 
nas gonili.

Zbliżający się III Kongres Nauki Polskiej 
będzie więc miał do rozwiązania sporo pro
blemów związanych ze strategią wdraża
nia postępu technicznego i naukowego. 
Ta świadomość już dziś jesst bardzo wy
raźna. Świadczą o tym prace organizato
rów, wypowiedzi wybitnych naukowców 
współdziałających w przygotowaniu kon
gresowej dyskusji. Chciałoby się w tym 
miejscu powiedzieć— oby ich efekty były 
korzystniejsze i bardziej widoczne niż re
zultaty II Kongresu. Te nadzieje prawie 
wszyscy dziś podzielają. Oby tak się wła
śnie stało.
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Z NARADY KURATORÓW

NA WOZIE
I POD WOZEM
Chorfaź taltejs, chociaż niedomaga, ale 

■w realizacji programu ideowo-polityczne- 
go wychowania młodzieży oświata stanę
ła na wysokości zadania. Masowy udział 
szkół w obchodach 40-lecia PRL, 40 roczni
cy zwycięstwa nad faszyzmem oraz pow
rotu ziem zachodnich i północnych do 
Macierzy, wreszcie wysoka frekwencja 
nauczycieli i pełnoletnich uczniów przy 
urnach wyborczych — nie pozostawiają 
wątpliwości, że „Główne kierunki i zada
nia w pracy wychowawczej szkół” są 
wprowadzane do praktyki zgodnie z Ba
war tymi w nich intencjami.

Tak najogólniej można by sformułować 
wniosek ż narady kuratorów oświaty i wy
chowania, która odbyła się 22 październi
ka br. w gmachu MOiW. Wzięło w niej 
udział całe kierownictwo resortu, przed
stawiciele Wydziału Nauki i Oświaty KC 
PZPR oraz ZNP. Jej tematem była ocena 
sytuacji politycznej w oświacie oraz bie
żące sprawy kadrowe, finansowe i dydak
tyczno-wychowawcze. Minister, prof. Bo
lesław Faron, oraz kierownik Wydziału 
Nauki i Oświaty, prof. Bronisław Ratuś, 
złożyli gorące podziękowanie nauczycie
lom za ich obywatelską postawę podczas 
październikowych wyborów do Sejmu.

Po stronie plusów w ogólnej ocenie zna
lazły się również lepsze, niż w latach u- 
biegłych, wyniki nauczania za rok 1984’85 
oraz wzrost dyscypliny nauczycielskiej i 
uczniowskiej. Oto mimo zwiększonych wy
magań i zaostrzonych kryteriów promowa
nia, drugoroczność w szkołach podstawo
wych zmniejszyła się z 4,5 proc, w 1991/82 
do 3,4 proc, i odpowiednio w liceach z 4,6 
do 4 proc, a w szkołach zawodo
wych z 6,7 do do 5,5 proc. Systema
tycznie zmniejsza się wskaźnik dzieci po
zostających poza obowiązkiem szkolnym, 
i to przede wszystkim na wsi.

Pewne nadzieje na lepsze wiąże st!ę m 
społecznym ruchem nowatorstwa pedago
gicznego, któremu patronuję ZNP i resort

KADROWY REFREN

Jednakże bagaż wszelkich kłopotów o- 
fiwiaty nadal jest ogromny. Pisaliśmy o 
nich dziesiątki razy. W wypowiedziach 
kuratorów znów jak refren — wzmocniony 
akcentami zebrań przedwyborczych — po
wracała nuta niepokoju o budownictwo 
oświatowe i remonty, o kadrę nauczają
cą i zarządzającą, o podręczniki i pomoce 
dydaktyczne, o losy reformy programo
wej i wychowania człowieka, a także o 
sprawy pozornie błahe, lecz dla codzien
nego życia szkoły ważne.

Na 1 września w skali kraju było 12 tys. 
nieobsadzonych etatów. Nastąpiła też zmia
na w geografii deficytów kadrowych. Zna
czne kłopoty pojawiły się w algomeracjach 
miejskich. Z prostej przyczyny: braku 
mieszkań. Czyżby więc dziś wieś miała 
ich już pod dostatkiem? Z pewnością nie. 
Ale, młodzi, zwłaszcza po SN, na ogół 
wracają do rodzinnych domów i jeśli nie 
znajdują z.atrudn-enia w szkołach miejsco
wych — dojeżdżają do okolicznych pla
cówek.

Jednakże dojazdy, których jeszcze przes 
wiele lat uniknąć się hie da, rozkładają 
pracę pozalekcyjną, tak ważną dla rozwi
jania zainteresowań dzieci i młodzieży o- 
raz wychowania — zauważył kurator ra
domski, Mieczysław Janik. Nauczyciel „na 
przychodne” staje się godzinowym pra- 
cownikiem.Wyipełnia Obowiązkowy limit 
godzin i x niecierpliwością patrzy ńa ze
garek, czy nie ucieknie mu ostatni auto
bus. A pracy wychowawczej, na przykład 
dociekania środowiskowych przyczyn nie
powodzeń szkolnych lub dewiacji ucznia 
oraz przeciwdziałania im — w limitach 
ująć niepodobna.

To samo dotyczy racjonalnego wykorzy
stania sobót, chociaż w tym względzie na
kłada się na siebie wiele przyczyn, powo
dujących, że nauczyciele, rodzice i młodzież 
w 99 proc, opowiedzieli się za wariantem 
5-dniowym. Nie tylko w województwie ra
domskim. Zresztą soboty potrzebne są ty
siącom dokształcających się nauczycieli, 
potrzebne są na organizowanie różnych im
prez, spotkań, aby nie uszczuplać jedno
stek lekcyjnych w pozostałe dni tygodnia.

Me mcdzna uogólniać twierdzenia, że szósty 
dzień leży w oświacie odłogiem. Na p-rzykład, 
w okręgu wrocławskim uczyniono sobotę dniem 
inicjatyw społecznych. Gdyby więcej było chęt
nych do Organizowania pracy w środowisku, 
sprawa byłaby prosta. Ale ludzi, o nastawieniu 
prospołecznym w naszym zawodzie z roku na 
roku ubywa — mówił kurator wrocławski, An
drzej Włodarczyk. Starsi, obdarzeni iskrą po
słannictwa, wykruszają się, a młodzi nie wy
kazują ochoty do angażowania się w cokolwiek, 
do im bezpośrednio nie przynosi korzyści.

Obecna szkoła stała się cb najwyżej 
dwupokoleniowa. Za mało ma czasu na 
przekazywanie doświadczenia młodym, 
podtrzymywanie tradycji dobrej roboty. 
Rzecz charakterystyczna: kurator popro
sił o wykaz nauczycieli wyróżniających się. 
w poszukiwaniu efektywnych metod pracy 
dydaktycznej i wychowawczej. Na 17 tys. 
zatrudnionych w szkołach województwa 
■wrocławskiego „znaleziono” tylko 250, o 
których można powiedzieć, że bardzo dob

rze spełniają swoją powinność wobec daće- 
ea i młodzieży.

W sytuacji, gdy największym problemem 
Jest wypełnianie luki w liczbie, jakość kad
ry schodzi na drugi plan. Do zawodu tra
fiają także ludzie przypadkowi, którzy nie 
czują specyfiki pracy nauczycielskiej i 
traktują szkolę lub placówkę wychowaw
czą jak zakład produkcyjny. Od godziny 
do godziny, drzwi na klucz i sprintem do 
swoich spraw.

W najbliższych latach Wrocławskie bę
dzie potrzebowało 7 tys. nauczycieli, 
zwłaszcza dla najmłodszych. Miejscowe u- 
czelnie i SN wykształcą 3 tys. Jeśli wszy
scy absolwenci podejmą pracę w oświacie 
deficyt wyniesie 4 tys. Skąd ich Wiziąć?

Będziemy umacniać SN, także 6-letnie 
a nauczaniem początkowym — pocieszał 
kuratorów minister Bolesław Faron. W 
resorcie rozważa się sprawę wprowadzenia 
do SN dwu następnych kierunków: mate
matyki i języka polskiego. Jest to koniecz
ność wynikająca z naszej demografii oraz 
wcześniejszego przechodzenia na emery
turę nauczycieli z 30-letnim stażem. 
Wprawdzie dodatki motywacyjne zatrzy
mały w oświacie 22 tys. uprawnionych z 
Karty, wprawdzie 32 tys. emerytów pra
cuje w niepełnym wymiarze godzin, ale 
to rile rozwiązuje i w najbliższych latach 
nie rozwiążę problemu, szczególnie w wy
chowaniu przedszkolnym i nauczaniu po
czątkowym.

CHRONICZNY KATAR
System kształcenia nauczycieli to jedna 

strona medalu — nadal niezbyt wyraźna 
— drugą, nie mniej ważną dla całej oświa
ty, i nie tylko, jest system doboru kadr 
kierowniczych od najniższego szczebla po
czynając. Chodzi o system uwzględniający 
zasadę kompetencji. A my, niestety, takie
go systemu jakoś nie możemy się dopra
cować — ubolewał senior kuratorów, Ed
ward Kryński z Białegostoku, wywołując 
swoją wyważoną wypowiedzią zasłuchaną 
ciszę sali konferencyjnej.

Stara to prawda: jaki pan, taki kram. 
Odnosi się ona przede wszystkim do pod
stawowej komórki oświatowej, jaką jest 
szkoła. Jakość jej pracy, a tym samym 
jej autorytet, siła oddziaływania na śro
dowisko zależą w głównej mierze od mą
drości, odpowiedzialności i zmysłu organi
zatorskiego dyrektora. Mądry dyrektor po
trafi sobie dobrać zespół i ukierunkować 
Wysiłek sżkoly na planową realizację za
dań, nie gtubi Się w drobiazgach, nie mie
sza spraw ważnych z drugorzędnymi, no i 
dzięki temu jako tako sobie radzi z lawiną 
zewsząd spływających zarządzeń i zale
ceń.

Kurator białostocki zaproponował utwo
rzenie w resorcie zespołu do spraw inter
pretacji przepisów prawnych, żeby przeka
zujący je w dół i wykonawcy nie musieli 
ich rozgryzać — każdy na swój sposób. 
To stwarza bałagan organizacyjny i unie
możliwia egzekwowanie zarządzeń. Pier
wej jednak, przepisy muszą być dopraco
wane i skoordynowane. A tak w wielu 
przypadkach nie jest.

Na przykład, dotychczas ■nla określony 
atatus prawny pracowników administracji ó- 
światowej na szczeblu okręgu i inspektoratu. 
Dowolność interpretacji przepisów powoduje, 
że poszczególni kuratorzy i inspektorzy btrzy- 
miują różne uposażenie, że nie określono jego 
minimum. Nic więc dziwnego, 14 są ogromne 
trudności z korzystnym dla rozwoju oświaty 
doborem ludzi na stanowiska inspektorów. Pb- 
nadto wielu doświadczonych pracowników ad- 

czy placówek opiekuńczo-wychowawczych. 
Czynią, to, aby mieć jasność co do swojej sy
tuacji prawnej i jako tako zabezpieczyć si< 
materialnie przed emerytura.

Jeśli sprawy zarządzania oświatą i atatusw 
pracowników administracji oświatowej nie 20 
staną do końca uporządkowane, w niedługim 
czasie możemy się znaleźć w bardzo kłopotli
wej sytuacji — wyrażano nie bezzasadne obawj 
o jakość kadry nadzorującej. Już teraz nie na
leżą do rzadkości przypadki, gdy kurator pa 
prostu wstydzą się posłać do sżktoły wizytatora, 
który swym ogólnym poziomem nie dorównuj! 
nawet przeciętnemu nauczycielowi. Apele o po
zostanie lub angażowanie się do pracy w ad
ministracji oświatowej osób kompetentnych — 
nie na wiele się zdadzą. Przychodzą więc 
niej, zwłaszcza na szczeblu podstawowym, ludzit 
młodzi, często przypadkowi. Podczas kontroli GIT 
w województwie jeleniogórskim najniżej został*  
ocenieni inspektorzy.

TRZEBA ŻYC NADZIEJĄ

Na spotkaniach przedwyborczych naj
częściej podnoszono sprawę podręczników 
— stwierdził kurator M. Janik. — Ludzie 
wskazywali na dziesiątki przykładów roz
rzutnego gospodarowania papierem. Taka 
sytuacja jak w roku bieżącym nie może się 
powtórzyć, aby nauczyciel i uczeń byli 
pozbawieni podstawowego narzędzia pra
cy. Czy minister oświaty musi ciągle wy
stępować w roli petenta proszącego o przy
dział papieru na podręczniki?

Na to pytanie uczestnicy konferencji so
bie nie odpowiedzieli, bo odpowiedzieć nie 
mogli. Pocieszająco zabrzmiała natomiast 
informacja kierownika resortu o uzyska
niu dotacji w wysokości połowy miliona 
dolarów na części zamienne do maszyn 
drukarskich WSiP. Przekazano już 200 ty
sięcy do realizacji zamówień, reszta w ter
minie późniejszym. W zamian oświata ma 
dostarczyć makulaturę na eksport. Stąd 
apel ministra do szkół, aby zbiórką maku
latury pomogły resortowi w realizacji zo
bowiązań.

Od produkcji podręczników i materia
łów pomocniczych zależy bowiem hie tyl
ko bieżąca jakość pracy wszystkich szkół, 
lecz w znacznym stopniu zależą także losy 
reformy programowej w szkołach ponad
podstawowych. W okresie dyskusji przed
wyborczej zanotowano wiele głosów doma
gających się wnikliwego rozważenia 
sprawy.

Brane są pod uwagę trzy warianty rozwią
zań, właśnie ze względu na kłopoty w 
przygotowaniu na czas całej obudowy no
wych programów. Jeśli udałoby się wy
produkować 80 proc, nowych podręczni
ków, to można ryzykować. Drugi wariant 
sugeruje wdrażanie reformy w zawężonym 
Zakresie, to znaczy w części przedmiotów 
nauczania. Trzeci zaś podpowiada opóźnie
nie reformy o rok. Rozstrzygnięcie sprawy 
powinno nastąpić w ciągu najbliższych ty
godni.

Rozważa się również możliwość „odchu
dzenia” programów, gdyż coraz głośniejsze 
są narzekania na - przeciążenie uczniów 
nadmiarem informacji. Są sugestie, aby 
20 proc, treści programowych potraktować 
jako materiał fakultatywny.

Kilkugodzinna narada pozwoliła wymie
nić poglądy na wiele spraw związanych 
z oświatą. Opracowaniem wniosków do 
realizacji zajmą się — jak zapowiedział 
kierownik resortu — poszczególne depar
tamenty ministerstwa. Posłużą one także 
jako materiał do dyskusji na zapowie
dzianym Plenum KC PZPR, które w ca
łości będzie poświęcone edukacji.

ZENOBIA MILLER

KLIN
CD ZE STO. 1

nymi właśnie w Zespole Szkół TwórezyoK 
uwłaszcza że działanie to jest przejawem 
amdcjatywy oddolnej, zawsze bliskiej ser
cu każdego związkowca.

Earówno dr Nakoneczny jak i praeds&a- 
wiciele ZNP, a konkretnie, wiceprezes Jan 
Zaciura i Lidia Brzezińska oraz członko
wie Sekcji Szkolnictwa Ogólnokształcącego 
zgodnie przyznają, że przyświeca im jeden, 
cel. Chcą mianowicie, aby Zespół Szkół 
Twórczych stanowił oświatowy klin wbi
jany szczególnie tam, .gdzie bierność i ma
razm stały się już prawdziwą plagą spo
łeczną.

Oczywiście, zespół ten swojej natos-y 
BŻe może być wielki. Wprost przeciwnie. 
Siła jego w elitarności. Samotne drzewo 
lepiej widać. I rzeczywiście, jak już 
wspomniałem, do zespołu należy dziesięć li
ceów ogólnokształcących. Cztery spośród 
nich znajdują się w dużych ośrodkach aka
demickich: LX LO w Warszawie, VI LOirn. 
I.J. Paderewskiego w Poznaniu, II LO im. 
J. Sobieskiego w Krakowie oraz XIV LO 
im. Połonii Belgijskiej we Wraaawiu.

Pozostałe placówki znajdują «ię w mfe»~ 
łach średnich lub małych. Są to licea ogól
nokształcące w Puławach, Mielcu (II), Ry
bniku, Bolesławcu, Miechowie i Sanoku- W 
®ej ostatniej miejscowości dyrektorem jest 
członek Zarządu Głównego ZNP, dr To
masz Blecharczyk, który występuje w pod
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wójnej roili, członka zespołu i jednocześnie 
opiekuna całej dziesiątki.

Jedną z form działalności zespołu eą or
ganizowane dwa razy w roku — wiosną 
f jesienią — właśnie owe, tak pożądane 
spotkania nauczycieli nowatorów i pasjo
natów. Są wśród nich zarówno dyrektorzy 
szkół, jak i pedagodzy prowadzący tak 
rwane klasy autorskie. Ustalił się już sce
nariusz tych mityngów. W pierwszym dniu 
odbywa się prezentacja placówki, która 
akurat pełni rolę gospodarza. Natomiast w 
drugim trwa dyskusja z udziałem zapro
szonych gości. Są nimi zazwyczaj wysokiej 
ragni przedstawiciele władz oświatowych.

Ostatnie, jesienne spotkanie Zespołu 
Sżkół Twórczych, odbyło się 17 i 18 paź
dziernika br. w XIV Liceum Ogólnokształ
cącym we Wrocławiu. Placówkę tę prezen
towaliśmy 'bardzo Obszernie na naszych ła
mach (patrz „Przepis na dobrą szkołę”, 
„Głos Nauczycielski” 1984 nr 5 i 7). Ogra
niczę się więc do krótkiego przypomnienia, 
a właściwie do wyrażenia satysfakcji 
dziennikarskiej, że liceum, ifctóre przedsta
wiliśmy niemal w samych superlatywach, 
nadal świeci pełnym blaskiem. Nie stało 
się więc, jak wiele innych szkół, efemery
dą, która zapala się tylko przy takich oka
zjach, jak nadanie imienia, wręczenie 
sztandaru czy jubileuszu.

Twórcą szkoły jest Aleksander Dobrzye- 
tai. Dokonał on właściwie jednego zabie
gu — skompletował kadrę pedagogiczną 
na bardzo wysokim poziomie, stawiając 
przede wszystkim na nauczyciela młodych, 
ale .bardzo zdolnych, dynamicznych, inte
ligentnych. Jak przypuszczam, nie miał 
chyba z tym wielkich kłopotów, bo jako 
przewodniczący Wojewódzkiej Rady Po
stępu Pedagogicznego wiedział, gdzie szu
kać tych pedagogicznych 'brylantów.

Dragi Walor to organizacja pracy. Rad*  
pedagogiczna podzielona jest na zespoły 
przedmiotowe. Tworzą one zintegrowane, 
mocne grupy, w których trwa proces nie
ustannego doskonalenia się Zespoły mają 
smwkS® (piany pracy ans Sńerown&a, naj

bardziej doświadczonego naiuczycdeia, który 
nie tylko ma oko na wszystkich młodych 
kolegów, lecz także włącza się do oceny 
nauczyciela, zgłasza kandydatów do nag
ród i w ogóle jest rzecznikiem całego ze
społu w rozmowach z dyrektorem.

Praca takiego zespołu jest niezwykle *~  
fefctywna, bowiem członkowie stosują za
sadę podziału pracy. Na przykład, w oś
mioosobowym zespole matematyków jeden 
nauczyciel zajmuje się śledzeniem i kom
pletowaniem, oczywiście na użytek wszy
stkich kolegów, literatury przedmiotowej. 
Gdyby każdy robił to ńa własną rękę, to 
nietrudno odgadnąć, że ucierpieliby na tym 
.przede wszystkim uczniowie, ponieważ we 
wrocławskim liceum niemal podstawową 
rolę odgrywają najrozmaitsze zajęcia po
zalekcyjne, kółka, o ogromnym zróżnico
waniu trudności, od najłatwiejszych — dla 
uczniów przeciętnych czy odrabiających 
zaległości w nauce do najtrudniejszych — 
dla wybitnie uzdolnionych, olimpijczyków. 
W zajęciach z tymi ostatnimi obowiązuje 
już indywidualny program nauczania.

Trzecią cechą wrocławskiej placówki 
jest ruch innowacyjny wśród nauczycieli. 
Niektórzy z nich to autentyczni nowatorzy, 
zresztą nagradzani na konkursach Krajo
wej Rady Postępu Pedagogicznego, jak na 
przykład Krzysztof Stróżański, młody po
lonista, który przeobraził swoją (klasę na 
całe cztery lata w trupę teatralną. Dzięki 
temu wszystkie próby, inscenizacje, dysku
sje nad tekstami dały nauczycielowi nie
zliczoną liczbę sytuacji wychowawczych.

Niezmiernie ciekawa próba, i bodaj je
dyna w Polsce, to uczenie chemii nie w 
połączeniu z biologią, lecz z fizyką i ma
tematyką. Również dużym osiągnięciem, z 
pewnością wytyczającym kierunki rozwo
ju dydaktyki, jest uczenie interdyscypffl- 
naime. Na przykład, fizykę łączy się tutaj 
zarówno z wychowaniem technicznym, 
jak i filozofią, a nawet religioznawstwem. 
Wymaga to, oczywiście, od nauczyciela o- 
gromnego oczytania i łączenia różnorod
nych zainteresowań.

Czy jednak ambitnemu nauczycielowi!, 
ssowatowwi, pasjonatowi tyje się ® w® 

lekko? Niestety, bardzo ciężko! Do takiego 
wniosku doszli uczestnicy •wrocławskiego 
spotkania. Brak prżede wszystkim rozsąd
nych przepisów. Zarządzenie ministra oś
wiaty i wychowania z 27 sierpnia 1982 ro
ku „w sprawie zasad prowadzenia badań 
i eiksperymentów naukowych, nowatorst
wa pedagogicznego w szkołach i innych 
placówkach oświatowo-wychowawczych o- 
raz wdrażaińia i Upowszechniania ich wy
ników” jest — jak to delikatnie nauczy
ciele Określili — nieżyciowe, w dodatku nie 
realizowane przez samo miniśterśtwo. Na 
przykład paragraf 18 powyższego zarządze
nia mówi, że biuletyn informujący o pro
wadzonych badaniach i eksperymentach 
naukowych oraz nowatorstwie pedagogicz
nym wydaje raz W roku Ministerstwo Oś
wiaty i Wychowania w zakresie planów i 
programów nauczania. Konia z rzędem te
mu, kto taki biuletyn widział-

Co jednak smuci najbardziej ? To, że 
właściwie nic nauczyciela niie zachęca do 
poszukiwań innowacyjnych. Nie stworzo
no u nas 'bowiem właściwie żadnego syste
mu bodźców zarówno materialnych, jak i 
moralnych. Dlaczego, na .przykład, student 
na wyższej uczelni dośtaje wysokie nagro
dy pieniężne za dobre wyniki w nauce, i to 
niezależnie od sytuacji materialnej, a wy
bitny nauczyciel za osiągnięcia. Często na 
skalę krajową, jeśli nie europejską dosta- 
je figę z makiem? Owszem, może otrzy
mać nagrody dyrektora, kuratora, minist
ra, ale są one limitowane i jeśli nowato
rów jest kilku w szkole, to czekaj tatka 
tatka.

Areopag nauczycieli we Wrocławiu po
stanowił nie zwlekać. Utworzono komisję, 
która do 15 listopada opracowuje wnioski, 
zastrzeżenia i uwagi do zarządzenia MOiW 
z 27 sierpnia 1982 roku i przekaże je re
sortowi. Wyznaczono także miejsce na
stępnego rendez-vous. Będzie nim Liceum 
Ogólnokształcące w Bolesławcu. Minio 
wszystko świadczy to o optymizmie. Cży 
wystarczy go na długo?

WITOLD SALANSKI
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Ktoś, kto pierwszy rił przylatuje do 
Uzbekistanu, zwykle nie za wiele wie o 
bawełnie, roślinie uprawianej tu od ty
siącleci. W przeciętnej wyobraźni bowiem 
bawełna kojarzy się głównie z tekstyliami. 
Z materiałami na koszule, sukienki, bie
liznę. I chyba z niczym więcej. A tymcza
sem owe białe złoto Azji Środkowej jawi 
się niczym fantastyczna skarbnica, której 
prawdziwego znaczenia przecenić nie spo
sób.

Zaledwie karawana ciężarówek wiozą
cych pierwsze tegoroczne zbiory bawełny 
zniknęła za zakrętem, Baris objaśnia:

— W samym tylko Uzbekistanie — mó
wię samym, gdyż bawełnę, co prawda już 
w mniejszych ilościach, uprawia się rów
nież w Turkmenii, Tadżykistanie, Kirgizji, 
Kazachstanie i. Azerbejdżanie — w ciągu 
roku Zbiera sę oikoło sześciu milionów ton 
■białego bawełnianego puchu. Czy możecie 
sobie wyobrazić sześć milionów ton kłębu- 
szków waty ważących zaledwie gramy? A 
te sześć milionów ton to skarb ogromnej 
wartości, wszakże to trzecia część dochodu 
narodowego republiki.

— Ciekawa jestem, ile materiałów tek- 
styinych może człowiek utkać z tych sze
ściu milionów? ■— pyta moja przewodnicz
ka, Tamara.

— Nie zapominaj, dziewczyno, że biała 
wata jest owocem zrodzonym przez -krzew 
bawełny. Jak i każdy inny owoc także 
ii wata, ten najdziwaczniejszy owoc pod 
słońcem, zawiera nasiona, które wpierw 
trzeba oddzielić. Dopiero z czystej, pozba
wionej nasion waty przędzie się nić.

Z sześciu milionów ton bawełny oczysz
czonej z nasion oraz z resztek liści otrzy- 
-ttiuje się dwa inHionr ton 'włókna, z k-tó- 
'iregb z kolei' wywarza się’ blisko tysiąc 
najrozmaitszych rodzajów i gatunków tka- 
nin zarówno ubraniowych, jak i technicz
nych.

Przed dziesięcioma laty spędziłem kilka 
tygodni w Kotlinie Fergańskiej. Wtenczas 
w Andiżanie zwiedziłem niezwykłą uczel
nię, Instytut Bawełnoznawstwa, jeden z 
dwóch istniejących na świeede — ten dru
gi znajduje się w USA, chyba gdzieś w Tek
sasie. Od Bibi Nijazowej, absolwentki an- 
diżariskśej uczelni wiem, iż z bawełnia
nego włókna powstają i cieniutkie batysty, 
i tiule, delikatna flanela, miękka baja, pi
ka, ciepły -barchan, popelina na płaszcze 
i na spadochrony, aksamit, mo-leskin przy
pominający do złudzenia atłas, welwet, 
konwerkot, krepa, również sztuczna skóra 
chołewkarska, imitacja skóry tatraldigator- 
ekiej, imitacja zamszu, mocne płótno żag
lowe i dziesiątki innych, których nazw nie 
spamiętałem. Godzi się dodać, iż polski 
przemysł włókienniczy pracuje przetwa
rzając bawełniany surowiec w znacznej 
mierze dostarczany stąd, x Uzbekistanu.

— Włókno bawełny eksportujemy do 
trzydziestu czterech krajów w różnych 
wtronach świata — uzupełnia Bani®. — Jed
nakże tekstylia to wcale nie wszystko. 
Poza tkaninami bawełna dostarcza jeszcze 
ponad sto zupełnie innych produktów al
bo półproduktów- Do zakładów przemysłu 
tłuszczowego trafiają nasiona, z których w 
ciągu zaledwie jednego roku kraj otrzy
muje czterysta dwadzieścia tysięcy ton wy
śmienitego i odżywczego oleju, wyjątko
wo łatwo przyswajalnego przez ludzika or
ganizm, prócz tego siedemdziesiąt tysięcy 
ton tłuszczu w postaci stałej, ponadto dwa
dzieścia tysięcy ton margaryny oraz tysiąc 
ton majonezu. A ponad milion ton wyso- 
kóbiałkowej śruty z tychże nasion trafia 
do ferm hodowlanych.

— Zdaje się, że nie tylko przemysł włó
kienniczy i spożywczy korzysta z waszego 
białego złota? — Wtrąca Tamara.

I nie myli się. Z bawełny wyrabia się 
przeróżne artykuły farmaceutyczne, perfu
meryjne, mydła, pokosty i lakiery, również 
glicerynę i nitroglicerynę, proch strzelniczy, 
także tysiące ton furfurolu, surowca służą
cego do produkcji tworzyw sztucznych, kau
czuku syntetycznego, żywic, a nawet błon 
filmowych dla amatorów fotografowania. 
Nikt, kto trafi tutaj w gościnę, nie po
winien dziwić się, że nazywamy bawełnę 
białym złotem Azji Środkowej. Bawełna od 
dawna zasłużyła sobie na takie miano.

Z Samarkatndy do Kattaikunganu kawa
łek drogi. Około siedemdziesięciu kilomet
rów asfaltową szosą ciągnącą się wśród pól 
z bawełną, wśród terenów stepowych oraz 
piaskowych barchanów Kyzył-kumów. 
Traktem tym jechałem -przed kilkoma laty 
do Nawoi, miasta nowoczesnej chemii po
wstałego na skraju pustyni, a potem dalej, 
do starożytnej Buchary, i jeszcze dalej, bo 
aż do Chiwy, dawnej stolicy Chorezmu. 

Gdybym wówczas wiedział, iż żyje tutaj 
Chamit Samatów, opowieść ta powstałaby 
znacznie wcześniej. Cóż, kiedy nie wiedzia
łem. Zresztą, o istnieniu Samatowa nikt — 
no, może poza najbliższymi mu katrtakur- 
gańczykami — wtedy w Uzbekistanie nie 
słyszał. Więc niby skąd miałbym o nim 
wiedzieć ja, mieszkający za siedmioma rze
kami, za siedmioma pustyniami?

— Tamareczko, spójrz — wrzeszczę w 
pewnej chwili. — Akurat coś dla ciebie. 
Karakuły na polu. Żywe. Całe stado- Od 
razu widać, że znaleźliśmy się w ojczyźnie 
karakuła.

Tamara nie byłaby niewiastą, gdyby na 
to hasło nie przywarła nosem do szyby.

— Zupełnie niepodobne - szepce roz
czarowana. — Przecież to takie zwyczajne 
owce. Może tylko odrobinę inne od na
szych rosyjskich. Ciemniejsze i chyba o 
nieco dłuższym runie.

— Zwyczajne, bo dorosłe — wyjaśnia 
Baris. — Natomiast ów przepiękny splot 
włosia o fantazyjnych wzorach, o których 
zapewne myślisz, mają jedynie młodziutkie 
jagnięta. Z wiekiem włos owcy karakuło-
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Tak » bliska wyglądają owoce bawełny — klębuszkl waty na patyku. Kiedyś zbierano je 
ręcznie, dziś weszły na pola kombajny. Gigantyczne „odkurzacze na kołach” zbierają w ciągu 
dnia po 6—7 ton tego puchu. Zdjęcia autora

wej wyprostowuje się, traci swą dziecięcą 
urodę.

— Teraz pojmujsez, dziewczyno — do
powiadam szybko — dlaczego futra dla 
elegantek muszą powstawać że smuszefc 
niemowlaków zarżniętych przez mężczyzn. 
T nie dziwota, bo czegóż to chłop nie zrobi 
dla pieniędzy, a baba dla mody.

— Okrutne — Tamara wyraźnie trąd 
humor.

Na końcu jęzora mam jeszcze okrutniej
szą historię o brajitszwancach. O prześlicz
nych delikatnych futerkach, wysoko ce
nionych na międzynarodowych aukcjach 
w Leningradizie, Londynie czy Nowym Jor
ku. Niestety, zdjętych z jagniąt nie dono
szonych przez matki. Niegdyś, ale wcale 
nie tak znowu dawno, bo zaledwie .przed 
rokiem 1920, czyli za władzy blicharskie
go emira, kiedy życie łudzicie miano tutaj 
za nic, kiedy nadworny oprawca Alim- 
chana publicznie wobec tłumu zgromadzo
nego przed pałacem władcy Ciężką pałką 
Łamał golenie skazańcom, a dopiero potem 
nożem podrzynał im gardła, pojęcie okru
cieństwa — w dzisiejszym tego słowa sen
sie — nie istniało- Nic dziwnego, że tym 
bardziej nie przejmowano się owcami. 
Ciężarne bito pałkami po bokach tak dłu
go. dopóki nie poroniły. Żyć musiały na
dal, by i potem produkować brajtszwance 
dla zamożnych elegantek Moskwy i Pe
tersburga, a również Berlina, Paryża, Lon
dynu.

Na szczęście dla samopoczucia Tamary 
temat rozmowy ulega zmianie. Oto na po
boczu drogi pojawił się jeździec na osiołku. 
Śiwobrody starzec w barwnym pasiastym 
chałacie i zielonej czałmie owiniętej wo
kół głowy dzierżył przed sobą tobół gigan
tycznych rozmiarów. Kto wie, może pełen 
bawełnianej waty zebranej na polu?

Jeszcze moment i mijamy chłopca z tor
nistrem na piecach, zapewne wracającego 
ze szkoły. Oczywiście jadącego na bu
rym kłapouchu.

Mężczyźni, także I cl w Azji Środkowej, 
przesiedli się do szybikach samochodów i na 
motocykle. Osiołek pozostał więc pojaz
dem. staruszków i dzieci. Staruszków, bo 
im. się już nigdzie nie śpieszy, dzieci zaś, 
bo -kochają osiołki i na ich grzbietach cza
ją się bezpieczne. W Europie mało kto wie, 
że taki kłaipouch w warunkach pustyn
nych to zwierzę niesłychanie pożyteczne 
i niekłopotliwe. Poskubie trochę pączków 
ostu, wielbłądziej kolczatki, której do py
ska nae weźmie and szanujący się muł. ani 
tym bardziej koń, potem zaś haruje ód 
świtu do zmierzchu. Nie pojmuję tylko, co 
za człek bez wyobraźni nazwał kiedyś osła 
bezmózgim uparciuchem i największym le
niuchem pod słońcem? Co gorsza, opinia, 
ta z czasem przyjęła się niemal powszech
nie na świecie. Z jakiego powodu, u licha, 
ubliżamy najpracowitszemu i najinteli
gentniejszemu zwierzęciu Azji? I tak ma 
wyglądać ludzka sprawiedliwość?

Jak gdyby na potwierdzenie moich słów 
tuż przy drodze dostrzegamy białą oślicę 
zajadającą barwny oset j absolutnie nie 
przejmującą się kłiującymi liśćmi. Obole 
matki podreptuje małe oślą-tlko. Prześliczne.

Z pocieszną, przesympatyczną mordką. 
Pluszowa zabawiła a nie zwierzak.

— Tamareczko, chcesz, złapię go? Prze- 
sztnuglujemy. jakoś malucha samolotem do 
Moskwy. Wyobrażasz sobie, co za uciechę 
będzie mieć Maksimka? A przy okazji 
może i piątkę podłapie na lekcji przyrody?

Maksimka to syn Tamary, słuchacz 
trzeciego roku moskiewskiej szkoły pod
stawowej w Izmaiłowce.

Najpierw nie pilnowana przez nikogo 
sterta arbuzów i melonów na tasżkienckim 
skwerze, potem kanarkowe figi dojrzewa
jące na drzewie. Teraz najprawdziwsze ży
we karakuły oraz kłapouche osiołki. Wy
glądają zupełnie jak w szkolnym podręcz
niku. Albo w kinie. A czy wielbłądy też 
są tutaj ?

— Zaraz będziemy mijać kiszłak za
mieszkany przez Kazachów. Oni bez wiel
błądów żyć nie potrafią. A zwłaszcza bez 
kumysu sporządzonego z mleka garbonoś- 
nej samki — śmieje się Baris.

Rzeczywiście. Wkrótce wpadamy do gli
nianej wioski. Baris zwalnia, my zaś wy
patrujemy wielbłądów. Są. Dwa przed 
domkiem z prawej strony i trzy odrobinę 
dalej, w kolejnej zagrodzie. Zajęte jadłem 
flegmatycznie poruszają gębami, nie zwra
cając najmniejszej uwagi na drogę i na 
wytrzeszczających na nich oczy intruzów.

Za kazachskim kiszłakiem znowu zmia
na tematu. Od spraw nauki i oświaty w 
tym towarzystwie oderwać się trudno. 
Wkrótce rozmowa z .problemów współcze
sności przenosi się w historię. I nic dziw
nego. wszakże to właśnie z tych ziem wy
wodzili się uczeni, których dorobek wpły
wał ogromnie na rozwój cywilizacji.

Wszyscy znamy imię Awicenny, „księcia 
lekarzy” średniowiecza, autora sławnego 
„Kanonu medycyny”, księgi, z której przez 
długie stulecia nauczano sztuki lekarskiej, 
nie tylko w Oxfordizie czy na Sorbonie. 
Jednakże mało kto wie, że wchodzący s®
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Mirza Ulugbek. wnuk „Żelaznego Kulawca”. 
Podobizna odtworzona w latach czterdziestych 
na podstawie czaszki przez radzieckiego uczo
nego, antropologa 1 rzeźbiarza, prof. Michaiła 
Gierasimowa.

arabskiego uczonego Awicenna Arabem 
nigdy nie był, A urodził się niedaleko stąd, 
w tadżyckiej wiosce pod Bucharą. Nieco 
dalej, pod Chiwą, przyszedł na świat Al- 
-Chorezmi (znany także jako Al-Chwariz- 
mi), jeden z matematyków średniowiecza, 
którego imię na trwałe weszło i do histo
rii tej nauki, i do zwyczajnych szkolnych 
podręczników. Wszyscy znamy przecież 
takie terminy jak algebra czy algorytm. 
Kto jednak z ręką na sercu przyzna, iż 
wiedział, że wywodzą się one właśnie od 
Ai-Chorezmiego?

Mówiąc o dziejach nauki Azji Środko
wej, nie można nie wspomnieć o Mirzie 
Uługbeku, o ukochanym wnuku krwawe
go Tamerlana.

Historycy wiedzieli od dawną, że w Sa- 
markandzie'istniało słynne obserwatorium 
astronomiczne, zbudowane w latach 1428 
—29 na polecenie Uługbeka. władcy zasia

dającego na samarkandzkim tronie Timury- 
dów, a zarazem wielkiego uczonego, ma
tematyka i jednego z najwybitniejszych 
umysłów w historii astronomii. Niestety, 
wszelkie poszukiwania nie dawały rezul
tatu.

Dopiero w 1908 r. rosyjski archeolog, 
profesor Wiatkin, dokonał rewelacyjnego 
odkrycia. Na wzgórzu Czupan-ata. zwanym 
w XV stuleciu Kuhak, odkopał to, co 
pozostało po średniowiecznym astrono- 
mium — fragment murowanego sekstansu 
o promieniu przeszło 40 m. Za pomocą 
tego przyrządu książę uczonych i jego 
wierni współpracownicy prowadzili obser
wacje ciał niebieskich, Wyniki owych ob
serwacji to m.in. tablice ruchu planet 
pierwszy od czasów starożytnych katalog 
pozycji 1019 ciał niebieskich. Z dorobku 
Uługbeka korzystali potem uczeni Oxfor- 
du, Londynu, Paryża. Również i nasz 
gdański Heweliusz.

UłUigbekowi zawdzięczamy także obli
czenie roku gwiezdnego i jego podz;ał na 
365 dni, 6 godzin, 10 minut i 8 sekund. 
Najnowsze badania wykazują, że rok 
gwiezdny dzieli się na 365 dni, 6 godzin. 9 
minut oraz 9.6 sekundy. Niecała minuta 
różnicy. Aż nie chce się wierzyć, że przed 
550 laty można było dokonać tak dokład
nych obliczeń, i to bez zdobyczy nowocze
snej, elektronowej techniki. którą mają do 
pomocy współcześni 'badacze.

W owych czasach jednak nie wolno by
ło nikomu bezkarnie odsłaniać tajemnic 
niebieskich. Na Uługbeka, który otaczał się 
uczonymi, ogłaszał wyniki swych badań i 
władał państwem ńie oglądając się na mu
zułmańską hierarchię, duchowieństwo wy
dało wyrok śmierci.

Po porażce z wojskami Abdułłatffa. sy
na podburzonego przeciwko rodzonemu oj
cu, zmuszono Uługbeka do pielgrzymki do 
Mekki, gdzie .modlitwami winien odku
pić ziemskie grzechy”. Oczywiście chodzi
ło tylko o to, by opuścił miasto, w którym 
wciąż jeszcze miał swoich zwolenników. 
Z wyroku rady muzułmańskich dostojni
ków i za przyzwoleniem syna w ślad za 
pielgrzymem podążył zbrojny oddział. 
Pochwyconego podczas nocnego postoju 
Uługbeka wyciągnięto na dwór. Jedno u- 
derzenie miecza i głowa uczonego poto
czyła się w świetle pochodni. Wkrótce po
tem podjudzone przez mułłów tłumy fana
tyków zburzyły obserwatorium i zrównały 
je z ziemią.

Póra kończyć z historią, 'bo oto -przy dro
dze pojawiła się tablica z charakterystycz
nym wizerunkiem kłębuszka bawełny i na
pisem :

„Witamy w Kaibta&urgairde”.
A więc jesteśmy na miejscu.
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PREZYDIUM ZG ZNP

WGLĄD

W BUDŻET
Wiodącym tematem ostatniego posiedze

nia prezydium ZG ZNP, które odbyło się 
22 października, stał się budżet oświaty na 
rok przyszły. Z zaprezentowanej przez wi
cedyrektora Departamentu Ekonomiki Oś
wiaty MOiW, Jerzego Kurjańskiego, infor
macji — z ostatecznej wersji projektu bu
dżetu, opracowanej przez Ministerstwo 
Finansów, wynika, że w stosunku do planu 
na 1985 r., .po zmianach centralnych, kwota 
budżetu uległa zwiększeniu o 44,5 mld zł 
i wynosić ma 364,2 mld zł.

Z tej ogólnej sumy gros, bo aż 342,1 mld, 
ulokowane zostanie w budżetach tereno
wych, 17,5 mld zł w resortowych częściach 
budżetu centralnego: zaś 4,6 mld zł pozo
stało w rezerwie. Przypomnijmy, że pie
niądze z rezerwy przeznaczone są m. in. 
na: pokrycie różnicy w. wydatkach na pła
ce w stosunku do limitu określonego w 
projekcie Centralnego Planu Rocznego, na 
fundusz socjalny nauczycieli emerytowa
nych, podwyżki płac pracowników kolo
nijnych i pracowników ZHP, spłatę kre
dytów dla nauczycieli zatrudnionych na 
wsi, koszty organizacji wypoczynku mło
dzieży w akcji wymiany z zagranicą.

W owych 44,5 mld zł, o które to został 
powiększony przyszłoroczny budżet uw
zględniono skutki podwyżek płac w oś
wiacie ■wdrożone 1 września 1985 r. (13 
mld zł), fundusz na automatyczne awanse 
nauczyciela (2,5 proc. — 4,9 mld), przyrost 
zatrudnienia równoznaczny z 20 tys. eta
tów (6,6 mld), przyrost zakładowego fun
duszu nagród związanego ze wzrostem wy
nagrodzeń w 1985 r. (1,8 mld) i wydatki 
pozapłacowe na: remonty, centralne zaku

py pomocy naukowych, korektę norm ży
wienia.

Dofinansowanie nastąpić może jedynie 
ze środków rad narodowych. Według prze
widywań, o około 2—2,5 mld zł. Zgłoszono 
potrzeby związane z przyszłorocznymi pod
wyżkami płac nauczycieli oraz pracowni
ków administracji i obsługi. W projekcie 
budżetu na wynagrodzenia przeznaczono 
kwotę 182,9 mld zł.

Dużo to czy mało? W stosunku do roku 
1985, budżet wzrośnie o 13,9. proć. Jak 
stwierdził dyr. Kurjański — jest to dziś 
zapewne już wszystko, co można uzyskać 
na potrzeby oświaty. Nie są to wielkości 
mogące budzić zachiwyt, lecz takie są rea
lia.

Wiemy, jak ogromne są potrzeby oświa
ty, jak szybko następuje dekapitalizacja 
Obiektów, jak daleko, mimo corocznych po
równań z pracownikami inżynieryjno- 
-technicznymd, nauczyciele są w płacach 
w tyle.

Dane ministerialne wywołały wśród 
członków prezydium lawinę pytań i wąt
pliwości. Pytano, w jakim stopniu kwota 
364,2 mld złotych gwarantuje zrealizowa
nie zadań? Czy, zdaniem resortu, nie za
braknie pieniędzy na płace? Napływające 
z terenu sygnały mogą budzić niepokój. 
Kuratorzy w niektórych województwach 
nie otrzymali dofinansowania na ten cel, 
więc pożyczają skąd się da, na przyk
ład z funduszu socjalnego lub funduszu 
nagród. Już od września — mówił J. Sur- 
man z Katowic — w miejskich zespołach 

ekonomiczno-administracyjnych szkół za
blokowano wszelkie inne wydatki, bowiem 
zabrakło pieniędzy na wypłaty.

Czy więc brakująca w tym roku kwota 
na płace zostanie uzupełniona, czy też 
przejdzie starym zwyczajem na rok przy
szły?

Przyrost budżetu o 13,9 proc, brzmi opty
mistycznie, ale jak się on ma do coraz 
większych potrzeb? Czy uwzględnia dwie 
ogromne fale wyżu demograficznego? Ja
kie potrzeby resortu nie zostały ujawnio
ne w projekcie budżetu? Jaki jest udział 
oświaty w dochodzie narodowym? Jak się 
ma obecny system porównywania średnich 
wynagrodzeń kadry inżynieryjno-technicz
nej i nauczycieli do zapisu Karty Nauczy
ciela?

Odpowiadając na pytania, dyrektor Kurjański 
stwierdził, m. in., że fundusze na zadania pod
stawowe, związane także z coraz liczniejszymi 
rocznikami wchodzącymi w szkolne mary, zo
stały przewidziane w tym projekcie budżetu. 
Istnieją natomiast obawy co do funduszu wy
nagrodzeń. Już trzeci rok z konieczności prze
suwa się wypłaty z budżetu bieżącego roku, 
z konta budżetu roku przyszłego. I w tym roku 
najprawdopodobniej również trzeba będzie ,,po
życzyć” z budżetu roku 1985 na zapłacenie go
dzin ponadwymiarowych. Ponieważ większość 
wpjewódzw zgłosiła niedobory w tym wzglę
dzie, ministerstwo oświaty skierowało pismo do 
Komisji Planowania i Ministerstwa Finansów 
o częściowe sfinansowanie deficytu.

Poważne obawy budzi również sytuacja fun
duszu inwestycyjnego, leżącego w gestii woje
wodów. Ta stała bolączka resortu sprawiła, że 
minister oświaty wystąpił1 o przyznanie rezerwy, 
z której mógłby dofinansować najważniejsze i 
znajdujące się w najtrudniejszej sytuacji in
westycje. Otrzymał na ten cel 1 mld 200 min zło
tych.

Na pytanie, co z przyszłorocznymi awan
sami nauczycieli dyrektor Kurjański odpo
wiedział, iż będą one sfinansowane z bu
dżetu państwa. Podał również dane doty
czące aktualnego udziału oświaty w do
chodzie narodowym netto (podzielonym). 
W 1984 r. wynosił on 3,7 proc., w roku bie
żącym — 3,9 proc., na rak przyszły zapla
nowano — 4,2 proc, ('bez inwestycji).

Ustosunkowując się do kwestii porów
nań wynagrodzeń nauczycielskich z kadrą 
inżynieryjno-techniczną w przemyśle 
stwierdził, że do tej pory nie ma innej me
tody porównań, niż obecnie stosowana. 
Wywołało to ostrą ripostę ze strony wi
ceprezesa ZG Jana Zaciury, który stwier
dził, że mamy prawo już z racji zapisów 
ustawy o związkach zawodowych do uz
godnień spraw płacowych. Zwrócił też u- 
wagę, że zawarte w piśmie MOiW osz
czędnościowe zalecenia powinny dotrzeć 

do szkół najpóźniej w kwietniu i maju, 
to jest wówczas, gdy sporządzane są pro
jekty organizacyjne nowego roku szkolne
go. W tej chwili zmiany organizacyjne na
ruszają tok pracy szkoły — uderzają w 
nauczycieli i uczniów, zamiast w osoby od
powiedzialne za ewentualne nieprawidło
we przygotowania koncepcji nowego roku 
szkolnego. U nas nie ma stałej polityki 
oszczędnościowej. Od czasu do czasu ktoś 
sobie przypomni, że trzeba oszczędzać, 
więc wówczas reorganizujemy wszystko na 
łapu capu rujnując to, co już zostało zro
bione — mówił wiceprezes J. Zaciura.

W dodatku polityka oszczędności adre
sowana jest głównie do szkół tak jakby nie 
dotyczyła kuratoriów. W niektórych z nich 
tworzone są na siłę coraz to nowe etaty 
wicekuratorów — mówił inny członek pre
zydium. — Niepokojący jest natomiast fakt 
przekraczania w niektórych środowiskach 
limitów kwotowych przeznaczonych na 
realizacje podwyżek. Wymaga to zwięk
szenia dyscypliny finansowej.

Ożywioną dyskusję wśród członków prezy
dium wywołało przekazanie rozpórżądzeniem 
Rady Ministrów z 19 sierpnia br, części szkół 
resortowych terenowym organom administracji. 
Dyr. Kurjański wyjaśnił, że zmiana podporząd
kowania organizacyjnego tychże szkół jest 
konsekwencją ustawy o radach narodowych i 
samorządzie terytorialnym, wynikiem dostoso
wania stanu prawnego szkół, ustawie z 1982 r. 
Wydanie tego aktu wykonawczego nie zostało 
zsynchronizowane z opracowaniem projektu 
budżetu. Na pytanie, czy przesunięcie tych 
szkół nie pogorszy ich warunków i jakie wła
ściwie cele chciano poprzez ten zabieg osią
gnąć, członkowie prezydium usłyszeli, iż zo
stanie zwiększony budżet terenowy, ale kłopoty 
z pewnością nie zostaną zmniejszone. Istnieją 
realne obawy, że jeśli chodzi o proces inwe
stycyjny, wyposażanie szkół, stracą one na tej 
operacji poważnie. Rady narodowe mają jeden 
budżet dla wszystkich typów szkół i dawne 
resortowe beniaminki nie będą w tej sytuacji 
dłużej hołubione. Pozbawione bogatych spon
sorów powoli zaczną biednieć, dekapitalizować 
się. Dojdzie wreszcie do bardzo dużych dy- 
snronorcjj między szkołami zawodowymi, fi
nansowanymi ze źródeł terenowych, a tymi, 
które są finansowane ze środków resortowych, 
jeśli chodzi chociażby o wyposażenie w nowo
czesny sprzęt.

A przecież ciągle apelujemy, by nie . reformo
wać dla samej reformy, nie reorganizować bez 
sensu.

★

Na koniec obrad prezydium, prezesi ok
ręgów z Legnicy i Elbląga przedstawili 
informacje o działalności swych zarządów. 
Wysłuchano również sprawozdania o pracy 
OUPiS we Wrocławiu.

HALINA SZYMCZAK

POSŁOWIE ZWIĄZKOWCY W OPZZ

W STRONĘ PRflGMATYKSW
Nie żyje nam się lekko. Być może dla

tego coraz częściej i wbrew pielęgnowa
nym przez lata ciągotom do wielkości i gi
gantomanii, teraz z większym zaintereso
waniem spoglądamy w stronę pragmaty
ków. Z całą pewnością mogli się o tym 
przekonać na spotkaniach przedwybor
czych kandydaci, a obecni posłowie IX 
kadencji. Zwłaszcza od posłów związkow
ców, którym to myślenie praktyczne jest 
szczególnie bliskie lub inaczej — których 
ta cecha szczególnie wyróżnia — wyborcy 
oczekują aktywnej pracy i nade wszyst
ko konkretnych efektów.

Spośród 103 kandydatów na posłów re
komendowanych lufo popieranych przez

PRZY PIOTRKOWSKIEJ
Jeżeli przy ul. Piotrkowskiej, to oczywiś

cie w Łodzi. 18 października, na jubileu
szowej uroczystości, zebrał się aktyw 
'Związku Nauczycielstwa, władze politycz
ne, administracyjne i oświatowe miasta, 
rektorzy wyższych uczelni, seniorzy — u- 
czestnicy tajnego nauczania, nauczyciele i 
młodzież, by wspólnie uczcić pamięć tych 
wszytkich .pokoleń nauczyciela, którzy 
tworzyli 80-letnią historię łódzkiej organi
zacji związkowej od jej zarania po dzień 
dzisiejszy.

(Piękna aula Ratusza stała się świadkiem 
nie tylko okolicznościowych wspomnień, 
odznaczania zasłużonych działaczy, deko
racji nauczycieli tajnej oświaty związko
wą odznaką za tajne nauczanie, lecz tak
że spotkań po latach, jakże wzruszających, 
bo nieoczekiwanych. W czasie przerw tu 
i ówdzie dało się słyszeć: to Ty, jakże 
dawno się nie widzieliśmy...” Była więc 
okazja do przypomnienia minionych dni, 
ale także do odświeżenia dawnych znajo
mości, przyjaźni. Sprzyjała temu panująca 
tu cały czas miła, serdeczna atmosfera.

W przygotowanych na jubileuszową se
sję okolicznościowych rozprawach referen
ci interesująco zaprezentowali historię łó
dzkiego ZNP. Zaczęło saę —mówił o tym 
kol. Tadeusz Broźyński — 4 grudnia 1905 r. 
kiedy to radykalni członkowie Stowarzy

ruch związkowy wybrano aż 52. Jest to 
najliczniejsza grupa w powojennej histo
rii .parlamentu. Zdecydowanie przeważają 
w niej robotnicy, ale są także nauczyciele, 
m.in. prezes ZG ZNP — Kazimierz Piłat

W siedzibie OPZZ, 23 października, od
było się pierwsze spotkanie posłów związ
kowców IX kadencji Sejmu. W czasie 
kampanii, .przedwyborczej zarejestrowali 
orni wiele spraw pilnych i palących ogól- 
noikrajowych (obok lokalnych i branżo
wych). Jak można było założyć, są one 
zbieżne z listą najważniejszych i najpil
niejszych problemów do rozwiązania spo
rządzonych przez ruch związkowy. „Trady

szenia Nauczycieli Chrześcijan miasta Ło
dzi zaproponowali utworzenie zawodowej 
organizacji — Związku Zawodowego Nau
czycieli i Nauczycielek Szkół Ludowych 
Guberni Piotrkowskiej. Na statucie Zwią
zku widnieje data 11 grudnia 1905 r- Do 
nauczycieli aktywnie występujących o pra
wo nauczania dzieci w języku ojczystym 
należeli Kajetan Kędzierski, Bolesław Wo- 
calewski. Antoni Tomaszewski, Maksymi
lian Drabarek, Antoni Uzdowski, Szymon 
Merklajn, Jan Adam Radltcki, Józef Os
trowski, Józef Wajnikonis, Wacław La tur a. 
To nazwiska .prekursorów.

Związek w pierwszym okresie skupiał 
nauczycieli szkół ludowych i fabrycznych 
guberni piotrkowskiej, niezależnie od róż
nicy narodowości i wyznania. W programie 
miał „Unarodowienie szkoły ludowej”, 
wprowadzenie obowiązkowej bezpłatnej 
szkoły początkowej z kursem 6-letnim, u- 
trzymanie tych szkół z funduszów pań
stwowych, a nie gminnych oraz .popra
wę warunków bytu nauczycieli. Jeden z 
artykułów statutu przewidywał tworzenie 
klubów nauczycielskich, 'bibliotek, organi
zowanie zjazdów nauczycielskich, kursów 
wakacyjnych i wycieczek. Statut zapew
niał członkom obronę interesów służbo
wych, ekonomicznych i narodowych.

Po ukazaniu się 14 października 1905 r. 
reskryptu o zezwoleniu na otwieranie pry
watnych szkół, bez .praw, z polskim języ
kiem starczania, przystąpiono do organi
zowania polskich szkół od podstaw. Nie 
móg? w tym czasie istnieć związek zawo

cyjnie” już listę tę otwiera nabrzmiały do 
granic (bezpieczeństwa) problem mieszka
niowy ludzi młodych (jeśli przyjmiemy, iż 
35 lat to młodzież), dalej — sprawa polep
szenia sytuacji emerytów i rencistów sta
rego portfela poprzez sensowny i propor
cjonalny do wzrostu kosztów utrzymania 
system rewaloryzacji. Wypracowanie 
właściwej korelacji — płaca — cena. I 
ochrona środowiska. Rejestr spraw jest 
długi...

Ponadto każdy z posłów wiezie ze sobą 
na Wiejską bagaż problemów regional
nych, lokalnych i wreszcie branżowych. A 
wszyscy zainteresowani oczekują, aby ten 
pragmatyzm posłów związkowców rodził 
konsekwentne działanie. Z dyskusji na 
spotkaniu w OPZZ wynika, że posłowie 
czują się szczególnie zobligowani właśnie 
do konkretnych działań i konsekwencji. 
Wyraził to szczególnie mocno poseł Kazi
mierz Piłat, mówiąc mjin.:

— Będziemy działać w różnych komis
jach i podejmować wiele problemów. Pa
miętajmy jednak o jednym — nie wszyst- 

dowy, który treścią statutu wybiegał dale
ko poza istniejący system społeczno-poli
tyczny. Nauczyciele łódzcy ponownie sku
pili się w Stowarzyszeniu Nauczycieli 
Chrześcijan. Z inicjatywy jego Sekcji Pe
dagogicznej nauczyciele opracowali kilka 
.programów szkolnych i podręczników dla 
prywatnych szkół z polskim językiem na
uczania.

Za moment powstania w Łodzi nauczy
cielskiego ruchu związkowego uważany 
jest 22 maja 1918 r., kiedy to powstał tu 
Oddział Zrzeszenia Nauczycielstwa Pol
skiego Szkół Początkowych z Kazimierzem 
Papisem jako prezesem, Tomaszem Wasi
lewskim i Romualdem Petrykowskim — 
wiceprezesami, Janem Tymoteuszem Brau
nem i Bronisławem Szwalm — sekretarza- 
rzami, Janem Dzidkowskim, skarbnikiem.

Łódź była pierwszym miastem w kraju, 
które w latach 1919—1922 realizowało de
mokratyczny .program obowiązkowego i 
powszechnego nauczania na poziomie szko
ły podstawowej. Siedmioklasowa i sied
mioletnia szkoła powszechna miała zapew
nić każdemu uczniowi możliwość .pełnego 
rozwoju przez zapoznanie go z prawami 
przyrody i prawami rządzącymi życiem 
społecznym.

Tak jak wszędzie i fu w okręgu łódz
kim Związkowi Nauczycielstwa w okresie 
dwudziestolecia międzywojennego przypa
dły w udziale starania o bardziej demo
kratyczny system oświatowy, o stworze
nie nauczycielstwu możliwości dokształca
nia, a także znośniejszych warunków ży
cia.

Ten historycznie krótki, ale obfitujący 
w ważkie dla Związku wydarzenia okres, 
brutalnie przerwała wojna. I to znów od
wołam się do wspomnień kol- Tadeusza 
Drożyńskiego. Podziemny Zarząd Okręgu 
województwa łódzkiego powołano w 1942 
r. W skład piątki weszli: Stanisław Swie- 

kie przecież sprawy możemy załatwić zwa
żywszy na naszą sytuację, która jest nadal 
skomplikowana. Najważniejsze jest jednak 
to, aby .problemy już podjęte rozwiązać, a 
sprawy doprowadzać do końca!

Dla.pracy posłów w parlamencie szcze
gólne znaczenie będą miały praktyczne 
kontakty z ruchem związkowym. W czasie 
spotkania przedyskutowano zasady kon
taktów i ścisłej współpracy tej grupy po
słów ze związkami, a także problem powo
łania związkowej grupy parlamentarnej i 
możliwości ulokowania jej w strukturze 
naszego Sejmu.

Częste kontakty i bieżące informacje o 
.pracy i zamierzeniach związku, uczestnict
wo w komisjach problemowych OPZZ, ko
rzystanie z ekspertów, a być może w nie
dalekiej przyszłości z niezależnego ośrod
ka badawczego — zapewnia pasłom stelą 
łączność z wyborcami także, członkami 
związku, wobec których czują się szcze
gólnie zobowiązani.

TERESA KONARSKA

■WMi

tliczko, Stanisława Macińska, Roman Ożo- 
gowski, Wojciech Gruza el i Józef Krasom 
Tajne nauczanie w Łodzi prowadziło oko
ło 250 nauczycieli i około 30 nieprofesjo
nalistów, przedstawicieli duchowieństwa, 
działaczy ZHP i innych zawodów.

Gdy 18 lutego 1945 r. okręg ZNP reak
tywowano, prezesem został Stanisław 
Swietiliczko, a szefem oddziału grodzkiego 
— Józef Polakowski. W tym pierwszym 
powojennym ©.'kresie, jak wszędzie i tu 
dominowały problemy bytowe nauczycieli: 
organizowano stołówki, szukano mieszkań, 
walczono o pobory, cały ten czas nie za
pominając o sprawie podstawowej — przy
gotowaniu kadr pedagogicznych.

Najnowsze powojenne dzieje łódzkiej or
ganizacji związkowej przypomniał kol. Boh
dan Cegielski. Doc. dr Ryszard Rosin mó
wił o działalności ZNP w wyższych uczel
niach miasta. Jako, że i nie tak bardzo 
odległa to historia ,i dość dobrze znana — 
wspominam o tym tylko. Przy okazji tej 
rocznicy chciałam przypomnieć przede 
wszystkim nazwiska prekursorów ruchu 
i korzenie, z których powstał.

Sądzę, że podobna myśl towarzyszyła or
ganizatorom obchodów, bowiem niezwykle 
starannie przygotowali oni wystawę obra
zującą 80-letnie dzieje ZNP w Łodzi w 
dokumencie.

Występy chóru nauczycielskiego pod kie
runkiem Adama Toronia, zorganizowana w 
Klubie Nauczyciela wystawa twórczości 
malarskiej pedagogów, dedykowany nau
czycielom koncert w wykonaniu artystów 
Teatru Wielkiego w Łodzi m. ta. solistów: 
Teresy Maj-Czyżowslkiej, Andrzeja Mali
nowskiego 1 Jama Kunerta — stanowiły 
piękną oprawę jubileuszowych uroczysto
ści w łódzkim okręgu ZNP, obchodzonych 
pod patronatem prezydenta miasta.

HALINA DRACHAL



I znów, jąk co roku, wielu nauczy
cieli rozpoczęło lub kontynuuje nau
kę w wyższych uczelniach lub stu
diach nauczycielskich. Trud to ogro
mny, bo przecież oprócz wielkiej mo
bilizacji intelektualnej trzeba naukę 
i pracę „pogodzić” i traktować na ró
wni: rzetelnie i bezkolizyjnie. Nieste
ty, po drodze studiujący napotykają 
wiele barier materialnych: np. 
brak noclegów, kłopoty z wypożycze
niem niezbędnych podręczników’, itd. 
Popadają też w konflikty z pracodaw
cą lub dyrektorem w związku z egze
kwowaniem należnych im ulg • 
świadczeń związanych z kształceniem 
się. Aby choć w jakiejś mierze ulżyć 
..niedoli” studiujących przekazujemy 
w ich ręce małe vademecum.

Prawo do wszelkich ulg, świadczeń i 
urlopów w związku z podjęciem studiów 
w systemie wieczorowym bądź zaocznym 
gwarantuje nauczycielom art. 68 Karty. 
Przysługuje ono studiującym nauczycielom 
zatrudnionym w pełnym wymiarze godzin 
i tylko wówczas, gdy odbywają oni naukę 
na podstawie skierowania organu bezpo
średnio nadzorującego szkołę. Zasady 
udzielania nauczycielom studiującym urlo
pów i zwolnień oraz ulg i świadczeń przy
sługujących im z tego tytułu — określa 
uchwała nr 179 Rady Ministrów z 16 sier
pnia 1982 r., opublikowana w Monitorze 
Polskim nr 22 z 1982 r., póz. 189.

PŁATNE ZWOLNIENIA

Nauczycielom ubiegającym się o przyję
cie na studia w wyższej szkole przysługuję 
płatne zwolnienie od pracy na czas nie
zbędny dc załatwienia formalności zwią
zanych z przyjęciem na studia i na przy
stąpienie do egzaminów wstępnych w wy
miarze 6 dni roboczych Aby otrzymać to 
zwolnienie, należy przedłożyć pracodawcy 
udokumentowany wniosek uzasadniający 
ipótrzebę zwolnienia.

WYMIAR PŁATNYCH URLOPÓW

W każdym roku studiów nauczycielom 
studiującym w systemie zaocznym i wie
czorowym przysługują płatne urlopy szko
leniowe przeznaczone na udział w obo
wiązkowych zajęciach oraz na przygotowa
nie się i. przystąpienie do egzaminów. Do- 
tyęzy to zarówno nauczycieli studiujących 
w szkołach wyższych, jak i w. SN. a także 
w studiach wychowania przedszkolnego.

Urlopy szkoleniowe dia studiujących w. szko-1 
lach wyższych udzielane są w wymiarze: na 
studiach zaocznych — 28 dni roboczych: na stu
diach wieczorowych — 21 dni roboczych. Po
nadto w ostatnim roku studiów, niezależnie od 
urlopów udzielanych na udział w zajęciach i 
egzaminach, studiującemu przysługują dodatko
we 21 dni robocze płatnego urlopu na przy
gotowanie pracy magisterskiej (dyplomowej) 
oraz przystąpienie do egzaminu magisterskiego 
(dyplomowego). Z tym, że jeżeli rok studiów

VADEMECUM 
NAUCZYCIELA 

STUDIUJĄCEGO
w szkole wyższej trwa tylko jeden semestr, 
wówczas pLatny urlop szkoleniowy ulega skró
ceniu o połowę. A więc w systemie zaocznym 
będzie on wynosił 14 dni, a w systemie wie
czorowym. dziesięć i pół dnia.

Nauczycielom studiującym w studiach nau
czycielski cli oraz w studiach wychowania przed
szkolnego, w systemie zaocznym lub wieczo
rowym, przysługuje urlop szkoleniowy w wy
miarze 21 dni roboczych. Jeżeli nauczyciel za
choruje w czasie trwania urlopu szkoleniowego, 
urlop może być przedłużony o okres choroby 
lub udzielony w części nie wykorzystanej w 
innym terminie, w zależności od wniosku za
interesowanego — ale tylko wtedy, jeżeli nie
zdolność do pracy nauczyciela wskutek choroby 
trwała nieprzerwanie nie mniej niż 3 dni.

WYNAGRODZENIE 
ZA CZAS URLOPU 

I ZWOLNIEŃ

Studiujący nauczyciele zachowują prawo 
do pełnego wynagrodzenia. Dotyczy to 
wszystkich elementów płacowych, a więc 
również wynagrodzenia za godziny ponad
wymiarowe przydzielone nauczycielowi w 
planie organizacyjnym szkoły i przypada
jące w okresie urlopu szkoleniowego i 
zwolnień płatnych.

ULGI I ŚWIADCZENIA

Studiującym nauczycielom. w szkołach 
wyższych oraz w studiach nauczycielskich 
i studiach wychowania przedszkolnego 
przysługuje zwrot kosztów przejazdu na 
obowiązkowe zajęcia i egzaminy, na za
sadach powszechnie stosowanych przy wy
jazdach służbowych. Rozliczenie delegacji 
i zwrot kosztów podróży następuje na pod
stawie przedstawionego przez nauczyciela 
zaświadczenia z uczelni o uczestnictwie w 
obowiązkowych zajęciach. '

Nauczycielom . studiującym, zaocznie ’ we 
wszystkich typach szkól przysługuję bezpłatne 
zakwaterowanie i wyżywienie w czasie obowiąz
kowych sesji naocznych. Świadczenia te za
pewniają organizatorzy kształcenia i oni po
krywają ich koszty.

Studiującym w czasie konsultacji obowiązko
wych przysługuje ryczałt na pokrycie Kosztów 
odnlat.nego zakwaterowania i wyżywienia. Wy
sokość ryczałtu określa minister oświaty i wy
chowania. Ryczałt wynosi dziennie: na pokry

cie kosztów wyżywienia 185 zł w akademiach 
wychowania fizycznego i 177' zł w pozostałych 
szkołach oraz na pokrycie kasztów zakwatero
wania 100 A (we wszystkich typach uczelni).

Zarówno koszty podróży jak i ryczałtu, o któ
rych wyżej, wypłaca organ nadzorujący szkoła 
lub upoważniony przez niego dyrektor szkoły.

UTRATA UPRAWNIEŃ

Nauczyciele studiujący we wszystkich 
tjipach szkół, którzy nie zaliczyli roku stu
diów, tracą prawo do płatnych urlopów 
szkoleniowych oraz wszystkich ulg i 
świadczeń przewidzianych w uchwale. 
Prawo to tracą na okres powtarzania roku. 
W szczególnych przypadkach, nip. z powo
du choroby lub innych wypadków loso
wych, organ nadzorujący szkołę może (fa
kultatywnie) przyznać nauczycielowi po
wtarzającemu rok studiów urlop płatny i 
inne świadczenia. ■

Nauczyciel powtarzający rok. któremu 
organ nadzorujący nie przyznał świadczeń 
związanych z kształceniem, ma prawo do 
bezpłatnych zwolnień od pracy na czas 
obowiązkowych zajęć i egzaminów.

OBOWIĄZKI PRACODAWCY, 
DYREKTORA I UCZELNI

Dyrektor szkoły oraz organ nadzorujący 
szkołę mają obowiązek (nie tylko moralny) 
udzielenia pomocy nauczycielom studiują
cym. Przede wszystkim. dotyczy to spraw
nego realizowania należnych im świad
czeń.

Przypomnijmy, że zwolnienia płatne n*  
niezbędny do załatwienia formalności i przy
stąpienia do egzaminów wstępnych, jak i urlopy 
szkoleniowe, udzielane są przez dyrektorów 
szkół (placówek) na podstawie wydanego na
uczycielowi skierowania oraz dokumentacji do
tyczącej przebiegu studiów. Pozostałe świadcze
nia udzielane są przez organ nadzorujący szko
łę, w której nauczyciel jest zatrudniony.

Dyrektorzy są zobligowani przez uchwałę (par. 
$) do takiego ustalenia układu zajęć nauczyciela 
studiującego w systemie wieczorowym (oczywi
ście, na wniosek nauczyciela udokumentowany 
zaświadczeniem, w jakich dniach odbywają się 
zajęcia i o której godzinie się zaczynają), aby 
uczestnictwo w zajęciach nie powodowało ko
nieczności zwalniania nauczyciela z zajęć dy- 

0MrMnyeb * eako'*  T praktyki wiemy. 4*  
nie aawsae ten warunek jest dotrzymywany. 
Wypada więc Jeszcze raz przypomnieć, że dy
rektorzy szkół są obowiązani do bezkolizyjnego 
ułożenia zajęć lekcyjnych.

Dyrektorzy oraz organ}’ nadzorujące mają tak
że obowiązek wyposażenia bibliotek szkolnych 
i pedagogicznych w niezbędne publikacje, 
skrypty, pomoce naukowe ico przy obecnych 
cenach jest rzeczą wcaJe niebagatelną).

Szkoły wyższe mają: po pierwsze, oto
czyć studiujących opieką dydaktyczną, a 
po drugie — organizować zajęcia w takich 
okresach i terminach, aby nauczycie;® 
mogli uczestniczyć w tydi zajęciach bez 
oderwania od .pracy w szkole.

NAGRODY Z TYTUŁU 
DOBRYCH WYNIKÓW

Z tytułu uzyskiwania dobrych wyników 
w nauce, nauczyciele otrzymują nagrody 
na zasadach powszechnie obowiązujących, 
czyli wynikających z uchwały nr 263 Rady 
Ministrów z 23 grudnia 1982 r. w sprawie 
podnoszenia kwalifikacji pracowników, u- 
społecżnionych zakładów pracy oraz 
świadczeń przysługujących tym pracowni
kom (Mon. Pol. nr 1 z 1983 r.). Uchwała 
(par. 12 ust. 2) postanawia, że nagrodę za
kład pracy może przyznać. A więc jest to 
gratyfikacja uznaniowa. Ponadto, co na
leży szczególnie podkreślić, nagradzanie za 
dobre wyniki w nauce musi być powiązane 
z dobrą, twórczą pracą nauczyciela-

EKSTERNlSCI

Nauczycielom, którzy przystępują do eg
zaminów z zakresu programu określonego 
kierunku studiów wyższych jako eksłer- 
niści. przysługują: płatne zwolnienia od 
pracy na czas niezbędny na przystąpienie 
do egzaminu oraz przygotowanie pracy 
magisterskiej (dyplomowej) w wymiarze 10 
dni roboczych płatnego urlopu szkolenio
wego.

STUDIA PODYPLOMOWE

Na studia podyplomowe nauczyciele są 
kierowana również na podstawie skierowa
nia zakładu pracy. Mogą także odbywać 
studia bez skierowania. Skierowanie, o 
którym mowa, następuje po uprzednim za
warciu umowy określającej prawa i obo
wiązki zakładu pracy i pracownika. Umo
wa ta powinna być zawarta przed przy
stąpieniem do egzaminów (art. 10 uchwały 
nr 265 Rady Ministrów). Zakład pracy za- 
więrający z pracownikiem umowę, o której 
wyżej, przyznaje mu wszystkie świadcze
nia przewidziane w tejże uchwale, a więc 
urlopy szkoleniowe, zwolnienia, zwrot 
kosztów przejazdu, zakwaterowania i wy
żywienia na zasadach obowiązujących przy 
podróżach służbowych.

Wymiar urlopu szkoleniowego, przezna
czonego na udział w obowiązujących za
jęciach w ciągu całego Okresu trwania na
uki, wynosi 28 dni roboczych. Na przy
gotowanie się i przystąpienie do egzami
nów końcowych dlla pracowników skiero
wanych na te studia wynosi do 6 dni ro
boczych.

Opracowała:
TERESA KONARSKA

0 NAS
I NASZEJ HISTORII

CD ZE STR. 1

Bez tej walki, bez tego czynnego wy
stępowania me pojmujemy odwagi obywa
telskiej (...)

Karo) Libelt ..Rozprawy o odwadze cywilnej, 
miłości ojczyzny, wychowaniu ludów". (1843) 
Kraków 1889.

Rozległość patriotycznych zobowiązań 
łączyła się w polskiej świadomości naro 
dowej z charakterystycznym poczuciem 
wspólnotowego charakteru działania. Prze
jawiało się to zwłaszcza w dziedzinie ob
rony kraju. Historia Polski jest w wielkiej 
mierze historią wojenną. Ale w narodowej 
pamięci niewiele miejsca zajmują postacie 
wielkich wodzów. Jest ich zaledwie kilku. 
A jeszcze są wśród nich ludzie tacy, jak 
Tadeusz Kościuszko, który w świadomości 
narodowej ostał się nie tylko jako wódz 
rządzący polem bitwy. Natomiast z wielką 
siłą zachowują się wspomnienia działań 
zbiorowych. Świadczą o tym znamiennie 
polskie pomniki bohaterstwa. W przeci
wieństwie do wielkiej liczby pomników wo
dzów i generałów w różnych państwach 
Európy. Pólska pamięta i czci wspólnotę 
działania najlepszych swych synów. Taki 
charakter mają Pomnik Powstańców Ślą
skich w Katowicach, Obrońców Wester
platte i Nike Warszawska. Pomnik Par
tyzantów Podhala i Pomnik Czynu Rewo
lucyjnego w Sosnowcu, Pomnik Czynu 
Polskiego w Szczecinie i Pomnik 
Obrońców Poczty Polskiej w Gdańsku.

Wogdan Suchodolski, Wstęp do Antologii 
Polska i Polacy”.

LINIA NASZEGO ŻYCIA

Esencją naszego bytu w ciągu sześćdzie
sięciu lat całej naszej twórczości był za
wsze romantyzm. Cokolwiek by się dało 
na ten temat powiedzieć, jest to zasadnicza 
linia ciągła naszej kultury: jest to jed
nocześnie linia naszego życia. Linia prze
trwania i Unia przyszłego rozwoju.

Jarosław Iwaszkiewicz, ..Unia naszego ty
cia." („Polityka” 1978, nr 43).

Kultura narodową jako owoc „wspólno
ty losu historycznego”, zawiera w sobie 
skrystalizowane wyniki wiekowej walki 
narodu n miejsce w otaczającym gt> świę
cie. W miarę wzrostu mego wykształcenia, 
mojej subtelności osobistej, jeśli w tym 
samym kierunku działały tradycje rodzin
ne. otoczenie najbliższe, wychowanie, 
szkoła — ujmuję coraz głębiej i coraz 
świadomie) swój własny udział we ..wspól
nocie kulturalnej” mego narodu i kocham 
ją niezależnie ód sytuacji prawno-politycz
nej kraju, chociażbym mieszkał na obczyź
nie i nie znał wcale z doświadczeń bez
pośrednich geografii i etnografii ojczy
stej.

(...) Treścią główną patriotyzmu jest 
przywiązanie dó kultury narodowej, wy
nikłe stąd, że człowiek należący dó danego 
narodu uczestniczył w powstałej historycz
nie odnośnej „wspólnocie kulturalnej” i 
ujmuje kulturę narodową jako dzieło swo
je i związanych z nim węzłem „wspólnoty 
naturalnej” pokoleń poprzednich.
Mieczysław Niedziałkowski. „Teoria i praktyka 
socjalizmu wobec nowych zagadnień” 1926.

■Siła narodu nie miarkuje się ani gro
madą żołnierzy, ani kosztownością gma
chów, ani blaskiem obrzędów, ani gorli
wością za starymi obyczajami, ani sma
kiem ladaj-akich nowości: szukać jej trzeba 
w zagonach roli, pod strzechami wieśnia
ków, w talentach mieszkańców miast, 
w dziełach krosien i warsztatów, w toku 
pieniędzy i towarów, w edukacji młodzi, 
a chwała zawisła na życzeniu dobrze Oj
czyźnie i umiejętności bronienia się od 
niesłusznej napaści. Sto tysięcy pienięż
nych kupców, drugie sto tysięcy przemyśl
nych rzemieślników, pięćkroć sto tysięcy 
pracowitych i majętnych ziemianom. do
statkiem oświeconych nauczycielów. a 
wszyscy kochający króla i Ojczyznę — nie 
są to wojska, co kraju strzegą? Ramiona, 
co go wspierają? Skarby, co go bogacą?
Jacek Przybylski, Mowa o okoliczności uroczy
stego obchodu stuletniej pamiątki zwycięstwa 
Jana III... siad mocą ottoftiańską... przez. Bn« 
pana Jacka Przybylskiego, nauczy cielą prawa, 
w szkołach wy działowyćb ' warszawskich, mia
na... w Warszawie r- 1784.

KOCHAMY OCZEKIWANIA 
I NADZWYCZAJNOŚCI?

Oto jest społeczność polska! — społeet- 
ność narodu, który nie zaprzeczam, ii 
o tyle jako patriotyzm wielki jest, o ile 
jako społeczeństwo żaden.

Wszystko, co patriotyzmu i historyczne
go dotyczy uczucia, tak wielkie i wielmoż
ne jest w narodzie tym, iż zaiste że ka
pelusz zdejmam przed ulicznikiem war
szawskim — ale — ale wszystka to, czego 
nie od patriotyzmu, czego nie od naro
dowego. ale czego od społecznego uczucia 
wymaga Się. to jest tak początkujące, małe 
i prawie nikczemne, że strach wspominać 
o tym!

(...) Jesteśmy żadnym społeczeństwem.
Jesteśmy wielkim sztandarem narodo

wym. (...) tak, jak dziś jest, to Polak jest 
olbrzym, a człowiek w Polaku jest karzeł 
— i jesteśmy karykatury, jesteśmy tra
giczna nicość i śmiech olbrzymi...
Cyprian Kamil Norwid, List dó Michaliny 
z Dz teko liski cli Zaleśidój, 1864.

Codzienną pracą twoją możesz wszystko 
dobre na tym świecie zepsuć i wszystko 
:le. naprawić. Wiedzą o tym narody za
chodniej Europy, które przez XIX wiek 
w potężnym rozwoju techniki życia i 
w szczytnych walkach o wyzwolenie pracy 
nauczyły się kochać swój doczesny, co
dzienny dzień, swój dostojny powszedni 
trud. My zaś przez ten czas, w przera- 
żącej niewoli, uczyliśmy się kochać tylko 
oczekiwanie i nadzwyczajności, a niena- 

. widzieć życia i pracy, która przynósiła 
nam istotnie zbyt często upokorzenia i klę
ski. Ale dziś jesteśmy niepodlegli i wolno 
nam znowu kochać nie tylko przeszłość 
i przyszłość, ale i teraźniejszość, nie tylko 
uroczyste wypadki, ale i powszednie tru
dy.
Maria Dąbrowski, „Codzienna praca”, 1936.

W społeczeństwie polskim przeważają 
typy histeryczne i psychastenićzńe. Polski 
typ histeryczny odpowiada najsilniej temu, 
co przed laty Brzezicki opisał jako typ 
skirtotymny (od greckiego „skirato” — 
tańczę); jest to typ w zasadzie szlachecki 

polskie „zastaw się a postaw się” 
■— -polonez. Somosierra, szarża ułanów na 
czołgi, polskie sejmikowa-nię, polskie libe
rum neto i tzw. polnische \Vvrtscha.ft, prze

dziwna mieszanina cnót i wad. Polski psy- 
chastenik — to jakby typ polskiego kmie
cia, cichy, spokojny, pracowity, nie wa
dzący nikomu, czasem tylko swój stenicz- 
ny kolec ukazujący; wówczas poczciwy 
polski kmieć przeraża obrazem Jakuba 
Szeli; jest uparty i twardy w ciężkich wa
runkach życia. Ten dziwny rozkład nasze
go społeczeństwa na ludzi, którzy gadają 
i na tych, którzy pracują, utrzymuje się 
przez wieki mimo zmian warunków życia, 
zmian ekonomicznych, ustrojowych itp.

Problem charakteru narodowego jest 
dotąd sprawą sporną — jedni go uznają, 
inni natomiast uważają za fikcję (...) Te
oretycznie można przyjąć istnienie charak
teru narodowego, i to nawet opartego na 
swoistym genotypie. Jak jest naprawdę, 
nie wiadomo...
Antoni Kępiński. „Psychopatie", 19W.

NIE WYKOSLAWTAC DZIEJÓW
Sądzę, że pseudokrytyczne szyderstwa, 

niby-intelektualne drwinki z naszej histo
rii. będące zresztą w istocie rzeczy czystą 
kpiną z prawdy historycznej, czysta bred
nią — powinny zniknąć na zawsze z na
szego repertuaru. Komu leży na sercu 
sprawa kształtowania postaw życiowyćh 
ludzi w tym kraju, ten nie powinien nigdy 
— pod groźbą uzyskania efektów przeciw
nych do zamierzonych — pozwalać sobie 
na pewne rzeczy.

Nie wolno idiotyzo-wać przeszłości naro
du, przedstawiać jej jako ciągu czynów 
pozbawionych sensu i świadczących o na
iwności i braku rozsądku naszych przod
ków. Nie wolno wykoślawiać w ten sposób 
óbrażu dziejów, opinii o narodzie. Prowa
dzi to mniej czy bardziej skutecznie do 
Zaszczepienia ludziom pogardy i wstrętu 
do Własnego narodu, prowadzi do rozwi
jania nihilizmu narodowego.

Nie wolno ogłupiać ludzi wykrętną In
terpretacją historii. Nie wolno łgać w 
żywć óczy wbrew temu, co ludzie wiedzą 
lub czego łatwo dowiedzieć sie mogą. 
sbigniew Załuski, „Siedem polskich grzechów 
głównych”, (19«3). Warszawa 1977.

Przygotowała: 
HENRYKA WITALEWSKA

CIOS NAUCZYCIELSKI



REJONOWE KONFERENCJE PEDAGOGICZNE131
Zgodnie s zapowiedzią, kontynnujemy publikowanie tematów na rejonowe konferencje pedagogiczne na rok 1985 86, przygotowane przez Wy

dział Pedagogiczny ZNP. Przedstawiamy Kolegom ten materiał g nadzieją, że pomoże w pogłębianiu wiedzy pedagogicznej i problematyki związ
kowej.

ROLA ZNP W GOSPODAROWANIU FUNDUSZAMI: 
SOCJALNYM, MIESZKANIOWYM I ZDROWOTNYM 
W ŚWIETLE AKTUALNYCH PRZEPISÓW PRAWNYCH

Dnalalnoić iwiąekową w ©mawianym 
eakresie, w placówkach oświatowo-wycho
wawczych, określają następujące akty 
prawne:

O Ustawa z 8 października 1982 roku o 
związkach zawodowych (Dz. U. z 11 paź
dziernika 1982 r., nr 32, poz. 216) ze zmia
nami wynikającymi z ustawy z 24 lipca 
1985 roku o zmianie ustawy o związkach 
zawodowych i niektórych innych ustaw 
określających uprawnienia związków za
wodowych (Dz. U. z 10 sierpnia 1985 r. 
nr 35, poz. 162); .

# Ustawa z 26 stycznia 1982 roku — 
Karta Nauczyciela (Dz. U. z 1 lutego 1932 
r., nr 3, poz. 19);
• Porozumienie ministra oświaty i wy

chowania oraz ministrów prowadzących 
szkoły z Zarządem Głównym Związku Na
uczycielstwa Polskiego z 25 czerwca 1934 
r. w sprawie zasad współdziałania w dzie
dzinie oświaty i wychowania organów ad
ministracji. państwowej ze Związkiem Na
uczycielstwa Polskiego (Dz. Urz. MOiW z 
31 grudnia 1984 r. nr 11, poz. 72);

9 Uchwała 129 Rady Ministrów z 7 paź
dziernika 1983 r. w sprawie zasad orga
nizacji służb socjalnych oraz sposobów 
wykorzystania funduszów socjalnego i 
mieszkaniowego (MP z 1983 r. nr 35, poz. 
194);

9 Wytyczne MOiW z 21 marca 1933 r. 
w sprawie funduszu na pomoc zdrowotną 
dla nauczycieli oraz nauczyciel emerytów 
i rencistów (Dz. Urz. MOiW z 1983 r., nr 
5, poz. 37).

1. Zasady tworzenia zakładowego fun
duszu socjalńegftf '

Zakładowy fundusz socjalny tworzony 
jest;

O z odpisu w wysokości 5 proc, rocz
nego osobowego funduszu płac nauczycie
li,

* z odpisu w wysofcoścd S proc, rod
nych rent i emerytur byłych nauczycieli,

9 z od,pasu w wysokości i proc, rocz
nego osobowego funduszu płac pracowni
ków/ nie będących nauczycielami,

9 z kwot zakładowego funduszu aoejal- 
nego nie wykorzystanych w latach ubieg
łych.

9 darowizn i dotacji,

9 sprzedaży usług socjalnych innym in
stytucjom i osobom nie posiadającym 
uprawnień do ulgowych świadczeń.

2. Zasady tworzenia zakładowego fun
duszu mieszkaniowego.

Zakładowy fundusz mieszkaniowy two
rzony jest:

9 z odpisu w wysokości 3 proc, osobo
wego funduszu płac nauczycieli,

9 z odpisu w wysokości 1 proc, osobo
wego funduszu płac pracowników ekono
micznych, administracyjnych i obsługi 
szkół.

3. Zasady tworzenia funduszu na pomoc 
zdrowotną.

Fundusz na pomoc zdrowotną dla na
uczycieli oraz nauczycieli emerytów i re
ncistów tworzy się w wysokości 0,3 proc, 
planowanego rocznego osobowego fundu
szu płac w kuratoriach oświaty i wycho
wania, wydziałach oświaty i wychowania 
oraz przy gminnych dyrektorach szkół dla 
nauczycieli bezpośrednio im podległym.

4. Uprawnienia pracowników placówek 
oświatowo-wychowawczych do korzystania 
z tych funduszów.

Do korzystania ze świadczeń i usług so
cjalnych pokrywanych ze środków:

zakładowego funduszu socjalnego są 
uprawnieni:

9 pracownicy zatrudnieni w placów
kach oświaty i wychowania,

9 uprawnieni członkowie ich rodzin,

* emeryci i renciści — byli pracownicy 
oświaty oraz członkowie ich rodzin;

t funduszu mieszkaniowego mogą korzy
stać;

9 pracownicy zakładu pracy,

* kobiety przebywając# na urlopach 
w yc hówawczych,

• byii pracownicy.(emerytó i renciści),
♦ członkowie rodzie: pracowników 

smar łych w czas.; e zatrudnieni* ;

t funduszu na pomoc zdrowotną mają 
prawo korzystać czynni nauczyciele oraz 
nauczyciele emeryci i renciści, którzy:

9 leczą się w innej miejscowości, z po
wodu braku ośrodka zdrowia w ich miej
scu zamieszkania,

9 leczą się w ich miejscu zamieszkania 
z powodu przewlekłej choroby lub, gdy 
przebieg choroby nauczyciela lub członka 
rodziny jest wyjątkowo ciężki,

9 mimo istnienia ośrodka zdrowia w 
miejscu pracy lub miejscu zamieszkania, 
korzystać muszą z pomocy leczniczej spe
cjalistycznej w innej miejscowości.

5. Zasady gospodarowania omawianymi 
wyżej funduszami:

Gospodarowanie funduszem socjalnym i 
mieszkaniowym na wszystkich szczeblach 
ich tworzenia odbywa się na podstawię 
uzgodnionych stanowisk organów admi
nistracji państwowej i ZNP zgodnie z 
ustaleniami wynikającymi z zarządzenią 
ministra oświaty i wychowania z 11 li
stopada 1984 roku (nr DK.w-1601/35/84) w 
sprawie tworzenia, rozdziału i centralizo
wania funduszu socjalnego i mieszkanio
wego dla pracowników szkół i innych pla
cówek oświatowo-wychowawczych (Infor
mator ZG ZNP nr 19'26 z 15 grudnia 1934 
rokb — poz. 2) oraz „Ramowych zaleceń 
dla zakładów pracy w sprawie zakładowej 
działalności socjalnej i bytowej (minister 
pracy, płac i spraw socjalnych z 31 marca 
1984 roku) ogłoszonych w ..Służbie Pracow
niczej” nr 6 z czerwca 1984 roku oraz w 
Informatorze ZG ZNP nr 3/31 z 1965 ro
ku. ' - ...........; - - ■

Zgodnie z wyżej przytoczonymi zarzą
dzeniami — właściwe zarządy ZNP kwa
lifikują nauczycieli i inne osoby upraw
nione do korzystania ze świadczeń socjal
nych. Zakres świadczeń i usług z zakła
dowego funduszu socjalnego dla pracow
ników, członków ich rodzin oraz emery
tów i rencistów powinien określać regu
lamin tych świadczeń.

Gospodarowanie funduszem mieszkanio
wym. scentralizowanym na szczeblu kura
torium, powinno być zgodne ponadto z 
rozporządzeniem Rady Ministrów z 2 li
stopada 1973 roku w sprawie zakładowego 
funduszu mieszkaniowego (Dz. U. tir 21. 
poz. 109 z 1981 r. oraz nr 2 poz. 16 i ,ńr 
3, poz. 23 z 1932 r.).

Gospodarowanie funduszem na pomoc 
zdrowotną odbywa się na podstawie przy
toczonych wyżej wytycznych ministra 
oświaty i wychowania (Dz. Urz. MOiW z 
1933 roku, nr 5, poz, 37). z których wynika, 
że dysponentami tych funduszów są kie
rownicy jednostek, przy których utworzo
no fundusz, lub osoby przez nich upoważ
nione Dysponenci działają w oparciu o 
wnioski komisji utworzonej do rozpatrywa
nia podań o przyznanie zasiłku z tego fun
duszu. W. skład komisji wchodzą: kierow
nik jednostki,, w której utworzono fundusz 
lub osoba przez niego upoważni ona — jako 
przewodniczący: przedstawiciel związku 
zawodowego lub rady pracowniczej oraz 
2—3 nauczycieli wyznaczonych przez kie
rownika jednostki, przy której utworzono 
fundusz — jako członkowie. Wnioski na
uczycieli o przyznanie zasiłku na pomoc 
zdrowotną rozpatruje komisja co najmniej 
cztery razy w roku, a pomoc w formie za
siłku pieniężnego, jednorazowo nie może 
być niższa od kwoty 1000 z! i nie może 
przekroczyć 5000 zł.

Z inicjatywą w sprawie przyznania za
siłku mogą występować również przełożeni 
nauczycieli oraz ogniwa związków zawo
dowych lub rad pracowniczych, a wnioski 
powinny być odpowiednio udokumentowa
ne.

BIBLIOGRAFIA DODATKOWA

Program działania ZNP na lata 1383—138G (od.^ 
dzielne wydawnictwa ZG ZNP);

Regulamin udzielania pożyczek z funduszu po
mocy kredytowej ZNP (informator ZG ZNP nr 
7/14 z 25 kwietnia 1984 roku);

Rozporządzenie Rady Ministrów z 30 grudnia 
1982 roku w sprawie zasad udzielania kredytu 
gankowego na cele mieszkaniowe (Dz. U. z 1983 
r.. nr 1, poz. 4);

Rozporządzenie Rady Ministrów z 2 listopada 
1973 r. w sprawie zakładowego funduszu socjal
nego i zakładowej działalności socjalnej jed
nolity tekst z 19 sierpnia 1982 r. (Dz. U. z 1981 
r., nr 22. poz. 117).

Uchwała ZG ZNP w sprawie działalności so
cjalnej i ochrony zdrowia (Informator ZG ZNP 
nr 21/23 z 31 grudnia 1984 roku).

Ustawa z 23 czerwca 1973 roku o zasadach 
tworzenia i podziału zakładowego funduszu na
gród oraz zakładowego funduszu socjalnego i 
mieszkaniowego (Dz. U. nr 27/73, poz. 150).

Zarządzenie MZiOS z 30 października 1982 roku 
w sprawie orzekania o potrzebie powstrzymy
wania sie od pracy dla poratowania zdrowia 
nauczycieli (Dz. Urz. MOiW z 1982 r., nr 13. 
poz, 123).

Zarządzenie MZiOS z 15 listopada 1982 roku 
w sprawi® profilaktyki i leczniczej pomocy spe
cjalistycznej dla nauczycieli (Dz. Urz. MOiW 
z 1982 r., nr 13, poz. 125).

MODEL OSOBOWY I ZAWODOWY 
ABSOLWENTA UCZELNI NAUCZYCIELSKIEJ

1. Warunkiem powodzenia, w pracy na
uczyciela jest me tylko wysoki poziom 
wiedzy i umiejętności zawodowych, ale 
także specyficzny typ osobowości. Obok 
szerokich zainteresowań, inteligencji i głę
bokiej wiedzy o człowieku, potrzebne są 
specjalne uzdolnienia i zamiłowania, -mo
tywy i aspiracje. Te specjalne cechy po
winny być brane pod uwagę przy rekru
tacji kandydatów' na studia, a w trakcie 
trwania ich systematycznie rozwijane.

2. Chcąc pomyślnie wykonywać swój za
wód, nauczyciel powinien być zaintereso
wany człowiekiem i odznaczać się bezkom
promisowym stosunkiem do zła, humani
styczną postawą wyrażającą się w miłości 
do ludzi, okazywaniu szacunku, lojalności, 
gotowości służenia im. bezinteresowności i 
poczucia odpowiedzialności za ich rozwój, 
i szczęście. Nauczyciel przekonany o god
ności. autonomii i wartości człowieka, swo
ją pracę powinien traktować, jako najcen
niejszą formę twórczości, mającą na celu 
wydobycie i rozwój wszystkich możliwości 
jednostki.

S. Kulturotwórcza funkcja nauczyciela w 
środowisku, wymaga w procesie studiów 
odpowiedniego przygotowania i nastawie-
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nia do pracy w kierunku przeobrażańta i 
rozwoju świadomości społecznej.

4. Istotna jęst sćtolnpśó . przenoszenia 
przyswojonych w procesie systemów war
tości, wykształcenia, umiejętności i postaw 
— na instrumenty działań praktycznych, 
dostosowanych do potrzeb zespołów dy
daktycznych,■ których rozwojem kieruje 
nauczyciel w procesie pedagogicznym.

5. Nie zakres i encyklopedyczne ujęcie 
wiedzy o aktualnym stanie nauki,, lecz wie
dza i sprawności umożliwiające racjonalne 
funlocjonówanie absolwentów uczelni, 
przygotowujących nauczycieli w procesach 
życia społeczeństwa, stanowią o ich suk
cesach zawodowych. Nawet najlepsze przy
gotowanie teoretyczne nie zapewnia powo
dzenia w realizacji zadań'praktycznych.

6. Obok wiedzy i umiejętności facho
wych, dia efektywnej pracy nauczyciela, 
niezbędne jest szybkie opanowanie w pro
cesie. adaptacji zawodowej zasad postępo
wania ułatwiających współżycie i współ
pracę w zespołach ludzkich oraz eliminację 
sytuacji konfliktowych. Brak umiejętność: 
współżycia w zespole i konfliktowe rea
gowanie 'na krytykę .przełożonych, rodzi 
sytuacje stresowe, sprzyja wyobcowaniu, 
unikaniu działań zespołowych, » często 
prowadzi do zbyt dużej pewności siebie, 
chęci górowania, egocentryzmu i megalo
manii.

7. Inteyataym slewerAsm m-toela absol
wenta wyższej -uczelni pedagogicznej - jest 
udział i. przewodnictwo w pracy społecz

no-politycznej, w środowisku lokalnym. 
Zaangażowana postawa ideologiczna, dobra 
orientacja w zagadnieniach społeczno-po
litycznych, wiara w słuszność socjalizmu, 
pragnienie uzyskania wysokich osiągnięć 
w zakresie ideowego wychowania młodzie
ży, poprawne realizowanie programów wy
chowawczych oraz zgodność działania •oso
bistego z głoszonymi zasadami — stanowią 
podstawę osiągnięć pedagogicznych nau
czyciela i jego akceptacji w środowisku 
społecznym.

3. Kultura pracy pedagogicznej, żywe za
interesowanie zawodem i problemami pla
cówki, upowszechnianie nowych treści i 
metod pracy, propagowanie kultury czy
telniczej, a także wyraziste cechy osobowe 
budzące społeczną akceptację jak: po
wściągliwość, sprawiedliwość, życzliwość.! 
okazywanie przyjaźni wobec uczniów ■— 
zwiększają efektywność pracy nauczycie
la.

9. Poziom przygotowania absolwentów 
uczelni pedagogicznych do zawodu nauczy
ciela zależy nie tylko od zakresu ich wie
dzy i umiejętności fachowych, a również 
(a nawet w głównej mierze) od wartościo
wych cech osobowych, prpspołecznego na
stawienia, umiejętności praktycznego sto
sowania akceptowanych wewnętrznie, po
stępowych zasad życia, a także aktywności 
intelektualnej i ustawicznego samokształ
cenia.

10.. W świetle wyników badań nad przy
gotowaniem absolwentów do pracy w za
wodzie nauczyciela można twierdzić, że-w 

sferze funkcjonowania studiów oraz w 
procesie adaptacji zawodowej nauczycieli 
— tkwią znaczne rezerwy efektywności 
tych procesów.

BIBLIOGRAFIA
B. Hadaczek: Postać pedagoga w literaturze 

polskiej. Warszawa 1977.
W. Iwanowski: Drogi dojścia do zawodu na

uczycielskiego. Warszawa 1973.
K. Jasko:: Wychowanie w szkole wyższej: 

nroblemy teorciyczno-metodyczne. Warszawa 
1984.

K. Koiiczyk: Adaptacja społeczno-zawodowa 
młodych nauczycieli. Warszawa 1977.

A. Kotowicz, H. Kwiatkowska: Teoretyczny 
model a rzeczywiste funkcjonowanie nauczy
cielskich studiów zaocznych. Warszawa 1981.

TI. Kozakiewicz: Nowoczesność nauczycieli 
polskich. Warszawa 1974.

J. Kozłowska: Nauczyciel a zawód. Warszawa 
196S.

L. Kożuchowski: Koncepcje kształcenia peda
gogów (Funkcje zawodowe a przygotowanie ab
solwentów uniwersyteckich studiów pedagogicz
nych). Warszasra 1980.

J. Legowicz: o nauczycielu. Filozofia naucza
nia i wychowania.

Z. Ludkiewicz: Model absolwenta a proces dy
daktyczno-wychowawczy. Warszawa 1974.

E. Łapiński: Psychologiczne determinanty dzia
łalności zawodowej nauczycieli Olsztyn 1980.

J. Nazar: Nauczyciel jako wychowawca w 
azkole i w środowisku. Gdańsk 1983.

,1. Nazar: Umiejętności pedagogiczne nauczy
cieli. Gdańsk 1383.

Osobowość nauczyciela. Pod red. 5V. Okonia, 
Warszawa 1959.

Praktyczne przygotowanie studentów studiów 
dziennych <lo zawodu nauczycielskiego. <Z do
świadczeń WSP w Bydgoszczy). Praca zbiorowa 
pod red. E. Trempaly. Bydgoszcz 1380.

Ł. Soloma: Model a postawy nauczycieli wo
bec pracy zawodowej. „Nauczyciel i Wychowa
nie” 1975, nr 3.

J. Szczepański: Rzecz o nauczycielach w wy
chowującym społeczeństwie socjalistycznym. 
Warszawa 1375.



P YT AJ - O D PO WI EM Y 
UMOWA . ZLECENIE 
A OPODATKOWANIE 

EMERYTA
35 lat pracowałem w szkole. Teraz 

Jestem na emeryturze, ale od czasu do czasu 
zatrudniam się na zlecenie w zakładzie wy- 

Bchowaw'czym. Przy każdej wypłacie odli
czano mi podatek. Przeczytałem ostatnio, te 
emeryci są zwolnieni od takiego podatku. 
Proszę o odpowiedź z podaniem odpowied
nich przepisów. (Tadeusz S. — woj. kosza
lińskie).

Wynagrodzenia otrzymywane przez 
emeryta bądź rencistę z tytułu umów- 
-zlecenia i umów o dzieło nie podlegają 
opodatkowaniu. Zaniechanie podatków 
dla tej części pracowników ustalił mi- 

I. mister finansów zarządzeniem z 28 sty
cznia 1984 r. (M. Pol. nr 3 z 1984 r.), 
Z tym że zarządzenie to obowiązuje z 
mocą wsteczną — od 1 stycznia 1984 r. 
Oznacza to, że wynagrodzenie wypła
cane za pracę na umowę-zlecenie lub 
umowę o dzieło po 1 stycznia 1984 r. — 
nie podlega opodatkowaniu.

PRZEJŚCIE NA EMERYTURĘ
W PLACÓWKACH NIEFERYJNYCH
Pracuję w przedszkolu. W grudniu chcę 

przejść rw emeryturę, ale dyrektorka twier

.

NOWOŚCI NADESŁANE
LITERATURA PIĘKNA

Ediward Kopczyński: MIŁOŚĆ I MEDYCYNA; 
BARBARA. MIŁOŚĆ I MEDYCYNA. WŁ, Łódź 
1985, s. 302, cena 200 zl.

Jerzy Wawrzak: LINIA. WŁ, Łódź 1935, e. 173.' 
cena 100 zł.

Vlada ,Urośević: NOCNA DOROŻKA. W. 
Łódź 1985, s. 198. cena 80 zl.

Edward Kuplszewskl: pokochaC w Sierp
niu. LSW, Warszawa 1935, s. a»0, cena 160 zł. 

. Józef Stompór: ROZDROŻA MIŁOŚCI. Po
wieść.! LSW, Warszawą 1985. s. 414, cena 400 zl.

ANTOLOGIA WSPÓŁCZESNEJ POEZJI BUŁ
GARSKIEJ (od 1944 r.) LSW, Warszawa 1885, s. 
394, cena 100 zl.

Józef Ignacy Kraszewski: BANITA. Czas” ste
rana Batorego. LSW. Warszawa 1935, s. 400 zł, 
cena 400 zł.

WSPOMNIENIA I BIOGRAPIE

Renś Filldp Miller: ŚWIĘTY DEMON RAS
PUTIN 1 KOBIETY. WŁ, Łódź 1985, s. 878. cena 
400 zl.

Marian Sękowski: PAMIĘTNIK WARSZAW
SKIEGO TAKSÓWKARZA LSW, Warszawa 
1.935. ś. 490, .cena ?G0 zł.

Helena Zatorska: SPOZA SMUGI CIENIA. 
..Wspomnień ciąg dalszy. WL, Kraków 1835, s. 
493, cena 320 zł.

HISTORIA, IDEOLOGIA, POLITYKA

Edward P. Lanning: PERU PRZED INKAMI. 
WL. Kraków 1985, s. 215, cena 290 zł.

Marla Barbara Topolska: czytelnik i 
KSIĄŻKA W WIELKIM KSIĘSTWIE LITEW
SKIM W DOBIE RENESANSU I BAROKU. Os- 
solineum Wrocław 1984, s. 337. cena 200 zŁ

KTO NAPISZE?
Bardzo chętnie utrzymywałbym kontakt li

stowny z małżeństwem nauczycielskim w Pol
sce. Interesuję się filatelistyką, muzyką i tul 
rystyką. Korespondencję mógłbym prowadzić 
w języku niemieckim bądź rosyjskim.

Gerd Dittmar 
5500 Nordhausen 
A. Becker str. 6

NRD

INSPEKTOR
OŚWIATY I WYCHOWANIA

73-220 Drawno 
woj. Gorzów Wlkp.

zatrudni od sarn
w Specjalnym Ośrodku Szkolno- 
-Wychowawczym w Niemieńsku 
(szkoła życia z internatem) mał
żeństwo nauczycielskie o specjalnoś
ciach: pedagogika specjalna z moż
liwością powierzenia funkcji kie
rownika internatu. Funkcja kierow
nika internatu może być powierzo
na tylko nauczycielowi mianowane
mu. Oferujemy mieszkanie rodzin
ne, 2-pokojowe o pełnym standar
dzie. Zainteresowani nauczyciele 
mogą składać oferty w okresie 3 
tygodni od czasu ukazania się ogło
szenia w „Głosie Nauczycielskim”.
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PRZEDSZKOLA! SZKOŁY PODSTAWOWE! ZAWODOWE! 
WYTWÓRNIA POMOCY SZKOLNYCH 

57-550 Stronie Śląskie

skr. poczt. 30,teł. 146

produkuje
Plansze, dydaktyczne, przeźrocza, instrukcje bhp i p.poż. y p&pym zakresie 
przedmiotów. Oferujemy również;

A Alfabet dla kl. „0” — 28 plansz '
A Alfabet dla kl. „1” — 47 plansz
A Monografie liczb — 10 plansz 

Prowadzimy sprzedaż wysyłkową. .... .. ...... •-
Na żądanie wysyłamy katalog. . ... ..

■ K 3-78

dzi. że nauczyciele mogą rozwiązać umowę 
o pracę przechodząc na emeryturę 31 sierpy 
nia. Pytanie moje brzmi, skąd te ogranicze
nia? (Janina R. — woj. olsztyńskie)

Informacja dyrektorki jest błędna. 
Zgodnie z art. 23 ust. 2 Karty — w szko
le, w której zajęcia trwają cały rok ka- 
lendarzowy (tak jak np. W przedszko
lu) stosunek pracy może być rozwiązać 
ny przez nauczyciela mianowanego w 
każdym czasie za uprzednim 3-miesięcz- 
nym wypowiedzeniem.

OBOWIĄZEK SPORZĄDZENIA 
KONSPEKTÓW

Pracują już trzeci rok i nadal piszę 
konspekty, co zajmuje mi wiele czasu. Dy
rektor oznajmił, że muszę je sporządzać 
3 lata. Prosiłam o podanie podstawy praw
nej, nie dyrektor nic móął mi jej wskazać. 
(Anna U. — woj. białostockie).

Obowiązek pisania konspektów w o- 
kresie pierwszych  "trzech lat przez nau
czyciela (wychowawcę) określa w par. 6 
ust. 2 zarządzenia ministra oświaty i 
wychowania z 30 maja 1985 r. w Spra
wie wykazu prac i zajęć dydaktyezno- 
-wychowawczych itd. — opublikowane
go w Dz. Urz. nr 7—8 z 1985 r. poz. 27.

(Kon.)

Zbigniew Stankiewicz: kwestia chłopska 
W OKRESIE NARODZIN POLSKIEGO RU
CHU ROBOTNICZEGO. WL. Kraków 1985 «. 
326, cena 200 zl.

WYCHOWANIE

Aleksander Kamiński: SAMORZĄD MŁO
DZIEŻY JAKO METODA WYCHOWAWCZA. 
WSziP, Warszawa 1985, s. 270, cena 142 zH.

.Witold Dobrołowicz: PROBLEMY UWAGI W 
PRACY PEDAGOGICZNEJ. WSZIP, Warszawa 
1935, s. 242, cena 160 zł.

Karolina Targosz: JANA SOBIESKIEGO NA
UKI I PEREGRYNACJE.. Ossolineum Wroc
ław 1535, s. 201, cena 230 zl.

POMOCNICZE ,

Janussz Pokorski, Andrzej Siwiec: KSZTAŁ
TOWANIE TERENÓW ZIELENI. 'WfeziP, War
szawa 1933, s. 367, cena 166 zl.

Janusz Arabski: O PRZYSWAJANIU JĘZY
KA DRUGIEGO (OBCEGO). WSziP. Warszawa 
1985, s. 104. cena 100 zl.

Maria Jastrzębska: AUTOMATYKA PRZE
MYSŁOWA. WSziP, Warszawa 1985, 6. 168, o&na 
60 zl

Stefan Sękowski: CIEKAWE DOŚWIADCZE
NIA. Cz. II. WSziP. W»MW« 1035, a. 820, cena 
99 zl. \

Jerzy Kostro: PODSTAWY AUTOMATYKI. 
WSziP. Warszawa tstó, s. 193, cena 103 al.

ROŻNE
Adirri Mtewke: KOCHAM I NIENAWIDZĘ.

WL. Kraików 1985. s. 27-3, cena 90 zl.
Olga Kuźmińska: GIMNASTYKA JAZZOWA. 

Ćwiczenia z muzyką dla wszystkich. SiT. War
szawa 1935. s. 136, cena 140 zl.

Jerzy Wittlin: VAD«MECUM ZDROWEGO 
ROZSĄDKU. LSW. Warszawa 1085, s. 190, cena 
150 zl.

DLA MEKSYKU
Zarząd Okręgu ZNP v>s Włocławku 

uprzejmie informuje, że podczas uroczy
stej sesji popularnonaukowej z okazji 80- 
-lecia Związku Nauczycielstwa Polskiego 
5 października br. zainicjowano zbiórkę na 
pomoć dla ofiar tragedii w Meksyku. W 
czasie tej zbiórki zebrano 6470 zł, które 
przekazano na Konto PCK, nr 1049-4444-132 
NBP IV Oddział Warszawa.

Zarząd Okręgu ZNP 
Włocławek

SZACH KRÓLOWI
Przedstawiamy ósmą serię zadań w ramach 

1 Mistrzostw Nauczycieli w rozwiązywaniu Za
dań szachowych.

r.adauU nr 15 (19 pkt)

Mat w trzech posunięciach.

Białe: Kg5. HgS, Wb», Wg3, S«, GM, e»- 
e3, e5, «7

czarrie: Ks5, Wd7, Geś, s5. as, b7 .

zadanie nr 16 (18 pkt)

Białe zaczynają 1 wygrywają.

Białe: Ka6, SbS, Gg5, cS,d4
Czarne: Kd5, a3. d4

Rozwiązania zadań należy nadsyłać w ter
minie 10-dniowym pod adresem redakcji.

Turnieje korespondencyjne

Ńa s' miesięcy’ przęd...ląkończeniem turniejów 
prowadza.:
— w finale VI turnieju:

1. St. Mierzejewski 8 pkt (z'R, 5- B. Przy
bylski 5 pkt (z 6>), 3. T. Kaminiarz 4,5 pkt ,(z 9) 
(ż 9) ■ ■
— w półfinałach VII turnieju:

grupa I
2. R. Bieduszklewlcz 6 pkt (z  1,  »■ Kd. Ja

roszyński 5 piet (s 7>, S. J. Kamiński ł pkt 
(z 6)

**

SPÓŁDZIELNIA RZEMIEŚLNICZA 
„CENTRUM”

00-950 Warszawa
ul. Próżna 12a s

oferuje

do sprzedaży komplety przeźroczy 
do prowadzenia lekcji wychowania 
plastycznego w szkołach podstawo
wych i średnich.
• „Sztuka Powszechna” *’ 356 

szl.
H „Sztuka Polska” a’ 302 szt.

Ilość kompletów ograniczona. De
cyduje kolejność zgłoszeń. Należ
ność — najchętniej- przelewem,

K 375

grupa II
3. St. Marcinkowski 4,5 pkt (z D, 1. B. Przy

bylski 4,5 pkt (z 8), 3. J. Regulski 4 pkt (z 6)
grupa III

4. K. Krzyżak 7,5 pkt (z 19)’. t. J. Świątek 
6,5 pkt (z 16). 3. T. Pionka 4 pkt (z 7)

grupa IV
5. M. Urbański 8.5 pkt (z 11), i. SI. Sobieraj 

6.5 pkt (z..»)-, 3. M. Sąskowski 6,5 pkt (z 19)
— w ćwierćfinałach VIII turnieju:

grupa I
6. J. Kapuściński  pkt (t 8). i. St. Garbacz 

8 pkt (z 9), 3. J. Nocuń 4,5 pkt (z 8)
*

grupa II
7. J. Dziurosż 8 pkt (z 19), S. Z. Lisiecki 6,5 

pkt (z 7), 3. H. Jędrzejczyk S pkt (z 10)
grupa III

8. M. Fulara 9.5 pkt (z 11), ». J. Czajko S pkt 
10), 3. J. Malik 6,5 pkt (Z 8).

pod redakcją Bogdana Kasińskiego

OGŁOSZENIA DROBNE
Małżeństwo nauczycieli — nauozainie po
czątkowe (SN), wychowanie fizyczne (AWF 
— kierunek trenerski LA) z kilkuletnim 
stażem pracy podejmie pracę z dniem l.IX. 
1986 r- Warunek: mieszkanie rodzinne z 
wygodami. Oferty: Wydawnictwo Współ
czesne 00-490 Warszawa, Wiejska 12. Biu
ro Ogłoszeń dia nr 373.
Magister inżynier żywienia człowieka, u- 
prawaienią. pedagogiczne, 1,5 pracy jako 
asystent, poszukuje pracy jako pedagog, 
najchętniej: biologia, dietetyka, chemia. 
Warunek: mieszkanie rodzinne. Adres: Zo
fia Czekierda 88-100 Inowrocław ul. Szy- 
bowcowa 24.

380
Małżeństwo po studiach — matematyka, 
wychowanie techniczne z 10-let>nim stażem 
podejmie pracę w szkole. Warunek: miesz
kanie 3-ipofcojowe z wygodami. Oferty: 
Wydawnictwo Współczesne 00-490 Warsza
wa Wiejska 12. Biuro Ogłoszeń dla nr 379.

Psycholog — 4 lata pracy w. poradnict
wie i 1 rok w poradni odwykowej podej- 
•mie pracę, konieczne mieszkanie. Oferty: 
Wydawnictwo Współczesne 00-490 War
szawa*  Wiejska 12, Biuro Ogłoszeń dla nr 
372. _____________
Chemik poszukuje pracy. Warunek: miesz
kanie. Renńta Kołodziejczyk, ul. Kolejowa 
20 05-300 Mińsk Mazowiecki,
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SPOTKANIE MATEK NAUCZYCIELI
16 października był w' Nówosądeckiem 

dniem niecodziennym. Z okazji Dnia Edu- 
kLcji Narodowej, władze województwa no
wosądeckiego zaprosiły matki, które wy
chowały troje i więcej dzieci będących dzi
siaj nauczycielami. Spotkało się ich 9.7, 
między .innymi Zofia Matczak — z jede
naściorga wychowanych przez nią dzieci, 
ośmioro zostało nauczycielami. Na spotkanie 
przybyły władze administracyjne i partyj
ne województwa. Spotkanie uświetnił wy
stęp zespołu regionalnego „Małe Podha
le”.

Były gratulacje, życzenia i kwiaty. Wrę
czono listy gratulacyjne wojewody nowo
sądeckiego. oraz Odznaki Przyjaciela 
Dziecka. Była to wzruszająca uroczystość, 
na której doceniono matczyny trud. Spot
kanie prowadził kurator oświaty i wy
chowania w Nowym Sączu, Lechosław 
Miksztal.

ZARZĄD OKRĘGU ZN?
Nowy Sącz
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WARUNKI 1'BENUMEBATY

Instytucje i zakłady pracy ałoiaKigo- 
wazie w miastach wojewódzkich 1 pozo
stałych miastach, w których znajdują 
się siedziby oddziałów RS W „Prasa- 
-Książka-Kuch”, zamawiają prenumeratę 
w tych oddziałach. Instytucje-i saklady 
pracy zlokalizowane w miejscowościach 
gdzie nie ma oddziałów RSW „Prasa- 
- Książka-Ruch” t na terenach wiejskich, 
opłacają prenumeratę w urzędach pocz
towych i u doreozydeli.

Prenumeratorzy indywidualni, zamiesz
kali na wsi i w miejscowościach, gdwe 
nie ma oddziałów RSW „Prasa-Książka- 
-Ruch", opłacają prenumeratę w urzę
dach pocztowych i u doręczycieli. Pre
numeratorzy Indywidualni w miastach — 
siedzibach oddziałów RSW ,JPrasa-Kslą±- 
ka-Ruch” — opłacają prenumeratę wy
łącznie w urzędach pocztowych nadaw
czo-odbiorczych, właściwych dla miejsca 
zamieszkania prenumeratora. Wpłaty do
konują używając „blankietu wpłaty” na 
rachunek oankowy miejscowego oddzia
łu „Prasa-Książka-Ruch”.

Prenumeratę ze zleceniem wysyłki sa 
granicę przyjmuje RSW „Prasa-Ksiąkka- 
-Ruch". Centrala Kolportażu Prasy i Wy
dawnictw, ul. Towarowa 28, 66-938 War
szawa. Konto NBP XV Oddział w War
szawie. nr 1153-201045-139-11. Prenumeratą 
ze zleceniem wysyłki za granicę pocztą 
zwykłą, jest droższa od prenumeraty 
krajowej o 50 proc, dla zleceniodawców 
indywidualnych i 100 proc, dla zlecają
cych instytucji i zakładów pracy.

Terminy przyjmowania prenumeraty 
na kraj i za granicę: .
— do 10 listopada na I kwartał, I półro

cze roku następnego oraz cały rok 
następny.

— do 1 każdego miesiąca poprzedzające
go okres prenumeraty roku łńeiące- 
go.

Koszty prenumeraty krajowej na 1886 r. 
kwartalnie — 195 zł; półrocznie — m 
zł; rocznie — 780 zł.

.Reklamy j ogłoszenia przyjmuje Biu
ro Ogłoszeń i Reklamy Wydawnictwa 
Współczesnego, 00-490 Warszawa, ul. 
Wiejska 12. Ceny ogłoszeń: drobne — 
80 zł za I wyra? tup znak o oddziel
nym znaczeniu; dla ogłoszeń dotyczą
cych poszukiwania pracy przez nauczy
cieli — 50 proc, zniżki; dodatkowa opła
ta za pośrednictwo w przekazywaniu 
ofert — 58 zl; kredytowe: komunika
ty — 180 zl, nekrologi — 150 zl, rekla
my — 165 zl za 1 cm kw. Należność za 
ogłoszenia prosimy wpłacać na konto: 
NBP III O,'M Warszawa 1936-5823,

Druk: Prasowe Zakłady Graficzne 
RSW „Prasa-Kslążka-Ruch”, 02-017 War
szawa, ul. Nowogrodzka 84/86.

Nakład: 70 ooo egz.
NR INDEKSU: 33923
PL ISSN 0017—1203

Zam. 2430. IW-H.
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00 ŚMIECHU

Miłośników jazzu rozgrzewały w os
tatnich dniach października koncerty 
„Jazz Jamboree’85”, odbywające się tuż 
po finale Konkursu Chopinowskiego; 
wielbiciele poezji Edwarda Stachury 
spieszyli do Teatru Ochoty na spek
takl „Stachura — Szedłem prosto dalej”, 
zaś zwolennicy X Muzy delektowali się 
oryginalnym, nie zawierającym dialogu, 
a tylko za pośrednictwem tańca opo- 
wiadaja.cym historię Francji ostatnich 
kilkudziesięciu lat, filmem Ettore Scoli 
„Bal”, swoistym, taneczno-refleksyjnym 
widowiskiem.

Owszem, francusko-włoski „Bal” po
dobał mi się bardzo, ale najmocniejszym 
przeżyciem w tych, pełnych interesują
cych wydarzeń kulturalnych, dniach 
była, dla mnie wizyta w muzeum wila
nowskim, które pragnęłam pokazać kole
dze po piórze z zaprzyjaźnionych z 
„Głosem”, „Ucitelskich Novin” z Pra
gi. Więc choć 17 października (bo kon
kretna data ma tu znaczenie) pogoda 
była okropna, udaliśmy się do Wilano
wa.

Gdy tylko znaleźliśmy się — wraz z 
młodzieżą ze szkoły gastronomicznej na 
Śląsku, która właśnie poznawała stoli
cę i jej najznakomitsze zabytki — we 
wnętrzu rezydencji króla Jana, ude
rzył nas dojmujący chłód, a także na
strój d&iwnego zaniedbania i przygnę
bienia. Cała świetność owej perły baro
ku jakby się gdzieś ulotniła. Nigdy 
jeszcze nie widziałam to takim stanie wi
lanowskiego pałacu.

Gdy zapytałam dyżurujące w lodowa
tych komnatach — panie, co tu się 
właściwie dzieje i dlaczego w pałacu pa
nuje wręcz arktyczne zimno, dowiedzia
łam się, że muzeum nie ma po prostu 
palaczy i z tego właśnie powodu od 
18 października będzie zamknięte na 
bliżej nieokreślony termin, jako że z ra
cji niskiej temperatury, jaka tu panuje, 
zwiększyła się znacznie wilgotność po
wietrza, którą zwiedzający (przecież 
każdy z nich oddycha) podnoszą dodatko
wo. A dzieła sztuki nie znoszą ani ta
kiej temperatury, ani wilgotności.

I rzeczywiście, nazajutrz muzeum 
zamknięto. „Życie Warszawy” z 24 paź
dziernika donosi: „(w pałacu iuila- 
nowskim) puchnie drewno w stolarce 
drzwiowej i okiennej, a także w meb
lach, które z wilgoci zaczęły się rozkle

Supraporta r Ortem » 16*! r. 
na elewacji pałacu wilanow
skiego.

JAK NAJKRÓCEJ
' ♦ Doczekaliśmy się nagrody będącej 
czymś w rodzaju stołecznego literackiego 
Nobla: co miesiąc stałe jury pod przewod
nictwem prof. Andrzeja Lama wybierać bę
dzie, spośród nowo wydanych książek, na
pisanych prze® autorów warszawskich — li
twor najlepszy, godny szczególnego polece
nia; otrzyma on nagrodę Warszawskiej Li
terackiej Premiery Miesiąca. W ciągu roku 
na liście najlepszych znajduje się zatem IZ 
tytułów — właśnie spośród nich będzie wy
bierana warszawska Książka Roku, której 
autor otrzyma stołecznego Nobla, czyli ławr 
Warszawskiej Nike. Pierwszym laureatem 
owej nagrody został Igor Newerly za książ
kę „Za Opiwardą, za siódmą rzeką”.
• W tym roku akademickim w Państwo

wej Wyższej Szkole Sztuk Pięknych w Ło
dzi otwarto Wydział Wychowania Plastycz
nego. Jest to czwarta w kraju placówka 
wychowania. plastycznego zorganizowana 
poza uczelniami pedagogicznymi. Co roku 
przyjmować będzie dwudziestu słuchaczy. 
Studia będą trwać pięć lat, a absolwenci 
zdobędą tytuł magistra. 

jać. Pod jej wpływem fałdują Hę tka
niny, zwłaszcza płótna obrazów, roz- 
'pulchnia się na nich zaprawa malar
ska, matowieje werniks. Nie niedawno 
konserwowanych malowidłach ścien
nych pojawiły się wykwity pleśni...”

I wszystko to dotyczy jednego z naj
cenniejszych obiektów zabytkowych to 
naszym kraju, rezydencji zdobywcy 
spod Wiednia. Pałacu wznoszonego i 
dekorowanego przez najwybitniejszych 
artystów — rzeźbiarzy, sztukatorów, 
malarzy — swoich czasów. Wszystko to 
dotyczy naszego dziedzictwa kulturo
wego — obiektu, który w latach 1955-56 
tak pieczołowicie i z taką troską odre
staurowaliśmy.

Sytuacja przypomina do złudzenia 
scenerię dramatu absurdu. Tym bar
dziej że przyczyny tego, wołającego o 
szczególną pomstę niebios, stanu baro
kowych obić ścian, XVI i Xyil- 
-wiecznych mebli, bezcennych obrazów, 
są arcyprozaiczne. Po prostu nie ma pa
laczy, bo muzeum w Wilanowie nie mo
że im zapewnić płac podobnych do o- 
bowiązujących w gospodarce komunal
nej. Jak mówił na łamach „Życia War
szawy” kurator muzeum — dr Wojciech 
Fijałkowski, kandydaci na palaczy 
śmieją się, gdy przedstawia im obowią
zujące w Wilanowie warunki płac.

Nam jednak nie do śmiechu. O zbyt 
poważne — i ważne — sprawy tu idzie. 
O najcenniejsze pamiątki i pomniki 
narodowej historii i tradycji, o bezcen
ne dzieła sztuki, unikalne meble, tka
niny. O to wszystko, co składa się na 
ciągłość naszych dziejów i na nasze bo
gactwo duchowe.

To doprawdy nie do pojęcia, że z jed
nej strony tak pieczołowicie hołubimy 
nasze zabytki, organizujemy konkursy 
na najlepszych opiekunów starych dwo
rów i pałaców — a z drugiej dopusz
czamy do takich skandali, traktując, 
niczym barbarzyńcy, jedno z najzna
komitszych muzeów nie tylko w kra
ju, ale i w Europie.

No cóż, w sferze kultury — choć nie 
tylko w tej dziedzinie — zdarza się to 
nierzadko. Żałujemy kilku groszy, za
słaniamy się jakimiś niedorzecznymi 
przepisami, choć wiadomo, że konsek
wencją tego będą poważne, niepoweto
wane straty tak w sferze materialnej, 
jak i duchowej.

Mam nadzieję, że owo surrealistycz
ne, niepojęte dla kogoś o zdrowym u- 
myśle, przymusowe zamknięcie pałacu 
wilanowskiego, skończy się jak naj
rychlej — i wszystkie, tak drogie na
szym sercom, pamiątki i eksponaty 
znajdą się w należytych warunkach. 
Bo mimo wszystko, nie mogę uwie
rzyć, że tak szczególny rodzaj absurdu 
zagościł już u nas na dobre.

HENRYKA WITALEWSKA 
29 października 19S5 r.

petalony wypowiedziami Macieja Prusa, 're
żysera przedstawienia; w filmie tym Prus 
opowiada o swej długoletniej fascynacji tym 
dramatem oraz o pracy z aktorami nad tym 
utworem.

• W Gdyni powstaje fa Inicjatywy Ko
misji Krajoznawczej ZW PTTK w Gdań
sku) Izba Pamięci Stefana Żeromskiego. Pod 
adresem tej nowej placówki muzealnej, two
rzonej dla uczczenia 120-lecia urodzin i 60-le- 
cia śmierci autora „Popiołów”, napłynęło 
już sporo cennych darów. Wśród ofiarodaw
ców znajduje się m.in. córka pisarza, Moni
ka Żeromska oraz Muzeum Stefana Żerom
skiego w Nałęczowie.

• W Szwecji powstanie w przyszłym ro
ku film fabularny o Alfredzie Noblu, funda
torze głośnych nagród. Ten, urodzony w 
1833 roku, genialny wynalazca, zdobywca 
aż 350 patentów już wielokrotnie pojawiał 
się w filmie dokumentalnym, ale, nie po
święcono mu jeszcze dotąd filmu fabular
nego.

• Na ftcenłe Teatru Colonlal w Buenos 
Aires odbyła się premiera „Moralności pani 
Dulskiej” Gabrieli Zapolskiej. Z tej okazji 
prasa miejscowa poświęciła sporo uwagi 
twórczości autorki „Panny Maiiczewskiej”.

• W miejscowości Gać w woj. przemys
kim wznowił działalność Spółdzielczy Uni
wersytet Ludowy im. Ignacego Solarza, wy
bitnego działacza ruchu ludowego 1 spół
dzielczego, znanego wychowawcy i pedago
ga, zamordowanego przez hitlerowców w 
1940 roku.

NA SCENIE TY

POSZUKIWANIA 
TOWAIA

...Tak najkrócej można by określić 
efekty działalności poniedziałkowego 
teatru telewizji. Nowe premiery, których 
nam ostatnio nie poskąpiono, pokazują 
wyraźnie, że odbudowanie dawnej świe
tności owej żelaznej pozycji repertuaro
wej małego ekranu nie należy do zadań 
łatwych.

Po okresie zastoju, reżyserskich i ak
torskich niewypałów, a — w najlep
szym razie — powtórek, dostrzegamy 
już pewne oznaki powrotu do zdrowia 
tej niegdyś cenionej formy telewizyjnej. 
Bieżący sezon, jak do tej pory, obfituje 
w spektakle zrealizowane na przyzwo
itym, profesjonalnym poziomie. A jed
nak czegoś im brak... Jakiegoś nerwu, 
prowokacji, czegoś co na dłużej by w 
nas pozostało. Jest i Szekspir w insceni
zacji twórców angielskich i komedia bul
warowa i tragedia, i melodramat, i poli
tyczny teatr faktu.

Na pewno poruszyła interesująco zre
alizowana przez Macieja Dzienisiewicza 
sztuka Bertolta Brechta — „Strach i 
nędza III Rzeszy”. Doborowa obsada, u- 
miejętny montaż scen, a nade wszystko 
songi w sugestywnej interpretacji Sta
nisławy Celińskiej wprowadziły widza 
nie tylko w mroczny nastrój życia w 
hitlerowskich Niemczech, ale w pełni 
ukazały, na czym polega Brechtowski 
teatr polityczny.

W tym spektaklu o sukcesie zade
cydowała reżyseria, w innym o powo
dzeniu przesądza aktor. Mamy jeszcze 
w pamięci' niezwykłą kreację Teresy 
Budzisz-Krzyżanowskiej w jednej z 
najgłośniejszych sztuk telewizyjnych 
ubiegłego roku „Elżbieta, królowa 
Anglii, a już Laco Adamik powie
rzył jej następną, godną największych 
znakomitości sceny, rolę. „Fedra” Jea
na Racine’a Inaugurująca nowy sezon w 
Teatrze TV, to znów pokaz aktorskie
go warsztatu, dyskretnej reżyserii, no

WYBRANE Z KSIĘGARSKIEJ LADY

GUZIE
UUH CHOPINA
I PTAKA...

Każda z muz znajdzie wdym tomiku 
coś o sobie i dla siebie: są tu wiersze 
poświęcone poezji i muzyce, filmowi 
i malarstwu, teatrowi, operze, baletowi; 
jest też kilkanaście utworów dedyko
wanych największemu artyście wszech
czasów : Szekspirowi.

Trafiający właśnie do rąk Czytelni
ków najnowszy tomik poezji Bolesława 
Taborskiego*)  to nie lada uczta tak dla 
miłośników' poezji, jak i wszelkich in
nych dziedzin sztuki. Wyłania się bo
wiem z niego bardzo interesujący ob
raz współczesnej sztuki. Obraz, na który 
składają się tak pasjonujące zjawiska, 
jak amerykański Living Theatre, pro
wadzony przez Judith Malinę i Juliana 
Becka, teatr awangardowy o wyraź
nym obliczu politycznym; jak „Umarła 
.klasa” Tadeusza Kantora; jak Happenin
gi w Edynburgu — mieście corocznych 
festiwali sztuki, w którym Polacy odno
szą niemałe sukcesy: w roku bieżącym 
zdobył tu specjalną nagrodę spektakl 
Janusza Wiśniewskiego „Koniec Euro
py”.

• W wytwórni Filmów Oświatowych w 
Łodzi powstał film pt. „Maciej Prus. Zrozu
mieć „Dziady”. Jest to filmowy zapis frag
mentów prób Mickiewiczowskich „Dziadów” 
w Teatrze im. Stefana Jaracza w Łodzi, iwu-

W NAJBLIŻSZYCH NUMERACH:
\

«
• Rozmowa x posłanką na Sejm • Siadami 80-łecia ZNP na 

Warmii i Mazurach • Jedność w nauce — za jaką cenę? • Z wizytą 
u związkowców w Gorlicach • Jak się widzę — kolejna praca kon
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woczesnej scenografii. Ale nie tylko, 
przy okazji bowiem uwypukliło się to, 
czym często „grzeszą” telewizyjni reali
zatorzy — eksponowanie aktora do upo
jenia i do znudzenia. Rzecz jasna, ten 
wieczór należał do Budzisz-Krzyżanow
skiej. Niestety, ani we Franciszku Pie
czce, ani w Bogusławie Lindzie aktor
ka ta nie znalazła godnych siebie part
nerów. Spektakl nużył, a my — mim® 
niewątpliwych jego walorów' — pozo
staliśmy chłodni. No cóż, teatru gwiaz- 
dorskiego za często wskrzeszać się nie 
da... Zwłaszcza, gdy „gwiazdę” obsadza 
się ciągle w pokrewnych rolach.

I pewnie wkrótce zasnęlibyśmy bło
go przed telewizorami, kołysani do snu 
krakowską inscenizacją „Intrygi i mi
łości” (spektaklem tyleż wycyzelowanym 
w szczególe co nudnawym), gdyby nie 
prawdziwa bomba! „Rodeo” Aleksan
dra Scibora-Rylskiego i „Mordujemy 
Vivaldiego” Davida Mercera, bliżej u 
nas nie znanego londyńskiego autora. 
Reżyserzy — Andrzej Chrzanowski 
(„Rodeo”) i Jerzy Gruza („Mordujemy 
Vivaldiego”) dali tu sporą dawkę nowo
czesnego rozumienia teatru telewizji. 
Pewnie, że nie wszystko mogło się po
dobać (zwłaszcza w „Rodeo”), ale chwa
ła twórcom za to, że tak niekonwen
cjonalnie potraktowali swe zadanie.

Współczesna problematyka obyczajo
wa to może temat błahy, ale sposób jej 
pokazania w obu sztukach należy do 
oryginalnych. W „Rodeo” sceneria re
montowanego właśnie i stąd opustosza
łego hotelu „Bristol” może się wydać 
zbyt natrętnie eksponowana, ale trze
ba przyznać — w ukazaniu dramatycz
nych perypetii odwiecznego „trójkąta” 
bardzo ciekawa, „grająca” razem z akto
rami. „Mordujemy Vivaldiego” to prze
de wszystkim dialog — barwny, inteli
gentny, trzymający w napięciu. Soczy
ste riposty w wykonaniu Igi Cembrzyń- 
skiej, Piotra Fronczewskiego, Marty 
Klubowicz, Andrzeja Pieczyńskiego do
wodzą., że teatr słowa to niekoniecznie 
teatr nudy. No i wreszcie, zaprzestano 
tu XIX-wieeznych, a tak ostatnio łu
bianych przez insceni zatorów — prak
tyk scenograficznych, bazuja.c na możli
wościach, jakie daje kamera. Zacho
wanie specyfiki Teatru TV to też prze
cież zaleta I może warto, żeby twór
cy poniedziałkowych wieczorów z Mel
pomeną tej zasadzie pozostali wierni.

BOŻENA NIEDZIUŁKA

Echa owych najróżniejszych zjawisk 
i wydarzeń odnajdujemy właśnie w 
wysmakowanych, refleksyjnych wier
szach Taborskiego, stanowiących wy
raz olbrzymiej wrażliwości poety i za
razem niemałego znawstwa. Tomik, na 
który się składają, nosi po prostu tytuł 
„Sztuka” i stanowi drugą — po wyda
nej w 1980 roku „Miłości” — część trzy- 
tomowego wyboru tematycznego poezji 
Bolesława Taborskiego (ostatni tom 
tryptyku: „Życie i śmierć” ukaże się w 
przyszłym rolni).

Autor — żołnierz Armii Krajowej, u- 
czestnik Powstania Warszawskiego, ab
solwent filologii angielskiej i teatrologii 
na Uniwersytecie w Bristolu, jest tak
że krytykiem i tłumaczem. Obok kilku
nastu tomików wierszy, w Polsce opub
likował także książkę „Nowy Teatr 
Elżbietański” oraz przykłady utworów 
Greene’a, Gravesa, Pintera i Ardena.

Nie wątpię, że „Sztuka” — piękny i 
oryginalny tomik Taborskiego spotka 
się z dużym zainteresowaniem Czytel
ników, szukających właśnie szczególnie 
takich pozycji. By zorientować ich, eo 
między innymi znajdą w omawianym 
tomiku, zaczerpnięty z niego fragment 
wiersza „Koncert”, powstałego w 1958 
roku w Żelazowej Woli:

„więc jeszcze jest takie miejsce 
na świecie mijających polityków 
gdzie tylko sztuka i chmury 
gdzie duet Chopina i ptaka 
gdzie park i zieleń i piękno 
i trzmiel od hucznych bomb

ważniejszy 
polska i malowany par!?: 
gra”

H.Wit.

• ) Bolesław Taborski: Sztuka Wydaw
nictwo Literackie Kraków 1935, str. 172, et- 
n« 100 zł.


